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WIECZÓR

A D W E N T O W Y ,

S iód m y  był Grudnia, pierwszy 
tęgi mróz ścisnął wody powierzchnią. 
Ułudzone ićy przeyrzystością, pu
szczające się na nią, tak poufale iak 
dawniey gęsi i kaczki, raptem się za
stanawiały. Ślizgali się wesoło na świe
żym lodzie młode chłopcy, tćm mil
szą może tę uciechę, jak ludzie znay- 
duiąc, w miarę im się niebezpieczniey- 
szą drugim wydawała. Słychać było 
zdaleka, tętniące po grudzie wozy, 
i w każdym domu, przy otwieraniu 
drzwi wchodnich, świst mroźnego wia
tru, i tupanie wchodzących, staran
nie przy wniyściu otrząsaiących nogi 
ze śniegu.
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Zmierzchało się coraz bardziey, 
ginął w-powietrzu ostatni odgłos dzwo
nów Kłosowskiego kościoła, polecaią- 
cego narodową pamiątką, pobożnemu 
spomnieniu, powieczorney modlitwie, 
poległych pod Wiedniem rodaków, 
Zaczęła się w'e wsi odzywać grzecho
tka nocnego stróża, i szczekanie czuy- 
nycli na kaźden hałas psów, strzeźą- 
cych domy gospodarzy. Dwór ie- 
dnak leszcze nic był oświecony. Znaj
dowały się tam, przy przcdłużoney 
szarey godzinie, w bawialnym' pokoi u, 
cztery osoby, które chociaż czułą zda
wały się bydż połączone przyjaźnią, 
i pomimo ponęty tey chwili dnia, za
dumaniu i ufności zw*ykle poświęco- 
ney, mało iednak z sobą rozmawiały,

Młody męszczyzna, przyiemney 
twarzy i postaci, roziskrzał ogień na 
kómjnie, którego światło padało na
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twarze dwóch siedzących obok niegp 
kobiet. Jedna z nich iego źpna, na
dobna Aniela, pieściła się z ładnym 
czarnym pieskiem, iak lewek przy 
ogniu wyciągniętym. Spadaiący na 
wpół szal niebieski, z ciemney sukni, 
zdradzał wdzięczną iey kibić i łabę
dzią szyi białość. Niedaleko niey sie
działa wsunięta w kanapę Pani Ja» 
worska gospodyni domu. Choć przy» 
stoyna ieszcze, widać było po po
ważnym iey stroiu, iż oddawna się 
wyrzekła młodości. Wsparta na łok
ciu, dumaiąc patrzała w ognisko, któ
rego unoszące się iskry, gasły w czar- 
nćm oddaleniu: iak nikną świetne mło-c
dości uroienia, postępuiąc w życiu. 
Druga młoda osoba, iey córka przy
brana, a razem i bratowa, Walerya 
Lnińska, szczupła, powabna i łączą
ca do wdzięku prawdziwćy piękno
ści, pały iirok Jat dziecinnych, cho»

* l*
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dziła szybkim krokiem po pokera, 
a przez zamarznięte okno co chwila 
wyglądanie, z większą za każdą rażą 
niecierpliwością, sama do siebie mó
wiła: »i niema go i niema! i niewi- 
»dać i niewidaę!.... « Jóy namiętna nie- 
spokoyność i głęboki smutek w szeze- 
gólnieyszey były sprzeczności, z iey 
całą postacią. Czarne albowiem oczy 
dowcipem połyskujące, obfite blond 
włosów pierścienie, zadarty nosek, usta 
do pączka od róży podobne, szero
ka błękitna na białey sukni szarfa, mi
ły w niey wiosny życia przedstawia
ły obraz. Zaięta atoli w ówczas iedną 
tylko myślą, wszystko co ią otaczało, 
stało się iey oboiętnem, obok pełne
go niespokoyności oczekiwania.

Usłyszała nareszcie kroki nadeho- 
dzącey osoby, stanęła iak wryta; lecz 
był to tylko lokay, który przycho-
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tlził Zaiiiykać okiennice i świece przy
nosił do pokoi u. Na ten dowód upły- 
hionego popołudnia, w ktorem się 
Walerya z pewnością spodziewała ine- 
źa, po pierwszem z nim rozłączeniu, 
Zakręciły się iey łzy w oczach, i wy
szła z pokoiu. Pozostałe w nim trzy 
osoby, iey niespokoynościa dotąd wi
dać zaięte, zbliżyły się do siebie i za
częły sobie póęichu udzielać spól- 
hych uczuć i wniosków*

»Biedna Walerka! odezwała się 
nayprzód Aniela, wyrozumiewai^c czu
le ieyr cierpienia: »wszakże ciiednak 
»z pewnością obiecywał Teodor, Zdzi
sław ie, dodała obracaiąc się do mę- 

' »za, że .się tu dziś z sobq ziedziecie? 
»Nie poymuię tego, mówiła smutnie 
» Pani Jaworska; dziś Urodziny iego 
»żony, iutro rrioie imieniny, dziś ie- 

| »szcze, rocznica ich zaręczyn z żon^l
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»Matko, mówiła mi albowiem rok te- 
»mu Walerya, niechay dzień w któ- 
»rym żyć zaczęłam, rozpocznie dla 
»mnie epokę drugiego istnienia. — 
»Umyślnie się też dzisiay nieboga, iak 
»wówczas ubrała, i od samego rana 
»na próżno Teodora oczekuie>i

»Musiało go coś ważnego wslrzy-
»mać, odparł Zdzisław z żywością__ ;
»Byliśmy spół- towarzyszami szkolny- 
»mi i przyjaciółmi, od naymłodszych 
»lat; nigdy naymniéyszéy lekkości 
»charakteru w Teodorze nie dostrze- 
»głenn Może on wszlachetnćm unie- 
»sićniu dla pięknego czynu, własne 
»nawet poświęcić szczęście, ale spo- 
»koyność kochanych od niego osób, 
»droższą mu iest nad życie. Dla te- 
»go też, powiedziała ze smutkiem 
Pani Jaworska, zdradzaiąr. dopiero 
w tćy chwili macierzyńską skrytą nie«
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»Spokoyność, boię się czy nie pod* 
»padł iakięmu przypadkowi.« Zdzi
sław, zaspokoił i a w tey mierze, przy- 
pominaiąc iey, iź sam z żoną o dwa
naście mil do niey przybywszy, nay- 
szczęśliwszą miał podróż. Aniela zaś 
z właściwy przenikliwością, serca ko
biecego , przy zdolności kochania, 
umieiącego łatwo wyrozumieć wszyst
kie niespokoyności, dokładniey ieszcze 
Wtym względzie zbiiała wszystkie Pa
ni Jaworskiey do obawy powody. — 
Usłyszany lekki krok Waleryi, był 
przyczyną odmienienia rozmowy.

Przyszła Zamyślona i z zarumie- 
nionemi od płaczu oczami, nalewać 
iak zwjdde przyniesioną w tey chwili 
herbatę. Obróciła naypród z west
chnieniem ku sobie, zwyezayną męża 
filiżankę, w fabryce umyślnie przez 
niego obstalowaną, zawieraiącą z ie-

7
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dney strony mappę mieysc drogich 
ich sercom, a z drugiey chronolo
gią tak licznycff iuż epok pomyśl
nych i pamiętnych^ młodego leszcze 
ich szczęściar Odstawiła ią poterii 
Walerya, iak zęby się o nią sparzy
ła, i nieco dąsaiące wysunąwszy ustaj 
s roztargnieniem odtąd herbatę nale- 
waiąc, dała i;j zbyt słodką Anieli, zbyt 
mleczną Pani Jaworskiey, a bez cu
kru Zdzisławowi; każdy iednak ra
dząc sobie iak mógł, niemiał serca 
uśmiechem nawet wykryć te pomyłki;

W  tern, zaturkotał powóz na dzie  ̂
dzińcu; słychać było kogoś wcho
dzącego do przed-pokoiu. Twarz 
Walery! zapłonęła się ; drżąca iey ręka 
postawiła filiżankę, serce iey mocno 
bić zaczęło. Wszyscy się pó sobie 
spoyrzeli, a potem na nią, pilnie się 
iednak każdemu hałasowi prżysłuchu»

8
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ląc. W alera nie śmiała się ruszyć 
2 miejsca, ażeby lepiey słyszeć i naci* 
lo i a niespokoyną czyniła zbyt żywa 
nadzieia, zbyt bolesna obawa, ażeby 
mieć odwagę przekonać się, czy rze* 
Czy wis ty miała do nich powód»

» To nie on! on iużby tu był!« mó* 
wiła smutnie, słysząc kogoś zwolna 
drzwi otwieraiącego, i wszedł na pal* 
fcach stary kamerdyner Pani Jawor* 
skiey, przynosząc paczkę z listami—  
To od niego, zawołała z żywością Wa* 
lerya, pomiędzy radością a płaczem, 
odbieranie ią z rąk starca- Nie, to od 
Kasztelanowey, rzekła smutnie, prze* 
czytawszy adres na paczce, i oddała 
i a. Pani jaworskiej, i na wpół iuź tył* 
ko słuch a i ąc, co ie.y mówił stary Wa* 
ienty, że iadący na pocztę posłaniec, 
Wióci nazaiutrz po rezolucją. Kaza*
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ła mu nawet z niezwykły sobie abso- 
lutnością sprzątnąć herbatę, ponie
waż nikt nie przyiechał, i usiadłszy 
przy lampie, zaczęła wziąwszy robo
tę, pilnie na pozór haftować.

Pani Jaworska tymczasem list czy- 
tała; Zdzisław rozrzucone z paczki 
przeglądał książki; Aniela miłego pie
ska na kolanaćh ułożywszy, szydeł
kiem róźnofarbny dla męża robiła w o
reczek- Waleryoi powiedziała iey ze 
smutkiem nareście Pani Jaworska, ale 
widać było, nie ze złey nowiny po
chodzącym. Kasztelanowa ci win- 
szuie urodzin; źałuie iż tu nie może 
bydź iut.ro, i nowych nam książek 
udziela. Mnieysza o to, odpowiedziała 
pomiędzy zębami żywa Walerya, kto- 
rąby inną rażą nowe książki naymo- 
cniey były zaięły, i znów nastąpiło 
milczenie.
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» Co tez to teraz pamiętników wy- 
» chodzi! odezwał się przerywane ie 
»Zdzisław; prawrda, żeśmy żyli w cza- 
»sach tak obfitych w  wypadki, izka- 
»żden rok w  nich zawierał to, coby 
»było dawniey na treść kilku wieków 
»wystarczało. Chociaż m ówią, rze- 
»kła potem Aniela, iź żadna historya 
»tak wierną bydź niemoże iak pamie- 
»tniki, gdyż żadna pamięć, wierności 
»spomnień miłości własney nie wy- 
» równa, przykrzą mi się iuź iednak 
»wyznaię, choć iestem kobietą, te 
»plotki historyczne. Żal mi albowiem 
»nie raz tracić miłe ułudzenie o wiel- 
»kich ludziach, świetnym swym Ha
ńskiem wieki oświecaiących, gdy ich 
»tak małemi za kulisami sceny znay- 
»duię. Coż chcesz? moia Anielko, 
»odpowiedziała iey Pani Jaworska; ta
nki zawsze będzie los pisanych histo- 
»ryi, których autorowie mówienie o so*

11
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*bie iedynie maią na cela. Tefl 
»mały okrąg zawsze umysł ograni» 
»czy, tak iak zwykle trać,a wielcy lu- 
»dzie, gdy są źbliska widzeni. Od 
»uichj iak od niektórych wypadków 
»życia;, wychodzących z porządku rze- 
»czy zwyczaynych, trzeba się nieco 
»oddalić, żeby Iepićy o nich sądzić.« 
»Wielka to prawda! powiedział z ży
wością Zdzisław, zastanawiający się 
zwykle z upodobaniem, nad kaźdyrri 
pomysłem filozoficznym^ odpowiednim 
iego uczuciom;

»Własne mnie doświadczenie b 
»tem przekonało-, i nie raz iuz m)r‘ 
»siałem, że naypoźytecznićysze ze 
» wszystkich pamiętników byłyby te-, 
»któreby w prostem każdego życia 
»określeniu, udzielały podobnym mii 
»charakterom, dobroczynney nauki; 
»Kazden z nas albowiem żeby był 
» szczery, wykryłby w nayprośeićyszćy
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tośWOiey historyi, oczywistość iakieyś 
»prawdy ntoralney, okolicznościami 
»mu dowiedzioney. I takj ia popie* 
»raiąc .co teraz wyraziła Pani Jawor* 
oska, utrzymywałbym z nia, iż trze* 
»ba się od niektórych położeń odda* 
»lic, ażeby lepiey o nich sadzić, i że 
»w rozgorą. c zk o w a n ćy czasem wyobra* 
»źni, trzeba na chwilę zmiany per* 
»spektywy, iak choremu otworzenia 
szybki w pokoiti, dla wpuszczenia 

»zdrowego powietrza i odięeia ma* 
»rzeń. A ia* dodała Aniela z uśmie* 
» chcm, ku mężowi wyciiigańjc rękę* 
ftiuź nieraz opowiadałam swoi;} hi sto* 
»ryę-, młodym osobom, które nicroż* 
»sądnie^ w pierwszym momencie za- 
»wrotiiych młodości ułudzew, chciały 
»o losie i szczęściu całego życia sta* 
fonowići

»Ja także Walcrce, zabieram się 
fckićd.yś z szczerością opowiedzieć mo*

13
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u
»ię historyę, rzekła Pani Jaworska, 
»dla przekonania iey, ile najcnotliwsza 
»kobieta powinna bydź wybaczaiącą; 
»gdyż chociaż niezbłądziła, któraźby 
»mogła przysiądz, iż nigdy ku pogra- 
»niczu złego zbliżony nie była? Po- 
» wiedz nam ia teraz mamo, zawołała 
»z żywością Yfalerya, którą ta rozmo- 

E »wa szczerze zajmować zaczęła. — 
» Z  ochotą to uczynię, odpowiedzia- 
»ła ucieszona tem iey żądaniem Pa- 
»ni Jaworska, ieżeli Zdzisław i Anie- 
»la, z równą wiernością niewiadome 
»nam wypadki swego życia, czyli skry- 
»te swych serc uczucia wprzód wy- 
»iawią. Chętnie, odpowiedzieli razem, 
»trzymaiąc się za ręcę. Niech Zdzi- 
»sław zacznie, mówiła Aniela. Dobrze, 
»odpowiedział Zdzisław, gdy£ cho- 
» ciąż znany oddawna Pani Jaworskiey 
»w  Warszawie, iako towarzysz i przy- 
»iaciel Teodora, mało iey są atoli wia*

http://rcin.org.pl



fldóme późnieysze zdarzenia i liczne 
»uczucia, które w iednostaynym spo- 
» sobie życia, rozmaite dla mnie two- 
»rzyły wypadki. Zamawiam sobie 
»tylko, powiedziała z żywością Wale» 
»rya, potróynem prawem, iako nay- 
»młodsza z was, solenizantka dzi- 
»sieysza, i do tego maiąca prawo 
»do pociechy, że mnie ie potem na 
»piśmie udzielicie, iako naukę wasze- 
»go doświadczenia. Tym sposobem, 
»dodała ciszey; będzie uczestniczył 
»przyiemności dzisieyszego wieczora, 
»biedny Teodor, teraz tu nieprzyto- 
»mny, któremu dziś rok obiecałam, 
»iż wszystko dla nas W życiu wspól- 
»nem będzie.« To mówiąc Walerya, 
otarła ieszcze cicho płynące łzy i 
wsparta dwoma łokciami na stole, iak 
czekaiąee na rozrywkę bayki, zasmu* 
cone dziecie, patrzała w tęcz na Zdzi* 
sława, któren tak mówić zaczął.
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»Móy dziady Starosta Stalińki* 
0 dwanaście mil z tąd w Stalinie mie* 
szkaiący, miał tylko iednego syna* 
mego oyca. W ychował go podług 
wszelkiey surowości, dawnych w tey 
mierze prawideł. Oddany wcześnie 
do szkół oycicc, podczas krótkich po
bytów w  Stalinie* same od dziadka 
ostre napominania, od matki długie 
odbierane morały, zrażony surowo» 
ścią oyca, niedostatecznie pocieszo
ny kobiecemi pieszczotami matki* 
mało istotnie znał rodziców, a ieszcze 
mniey był im znany, żadnego w nich* 
niestety! nie maiąc zaufania-.

w Skończywszy szkoły móy oycicc, 
wrócił do dom u, i wkrótce całym 
popędem ognistego charakteru, suro
wością tylko dotąd powierzchownie 
poskramianego* pokochał Swiętosławę 
Zulską, osieroconą Pannę, szlacheckiej

1 6
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1 7
kondycji przez Starościnę wychowa* 
ną. Znał ią , i uważał tylko dotąd 
iak chwilową młodości towarzyszkę. 
Lecz urosła i wypiękniała młoda Świę
tosława, która, po dwólctnini pobyciu 
w klasztorze, wróciła do babki. Móy 
ojciec był w latach namiętnych życia, 
ią iednę widziały ona go iedna mile 
zajmowała, i zdawała się rozumieć, 
wśród wypełzłego ze wszystkich w y
padków i uczuć iednostaynego życia 
W Stalinie; pokochał ią więc szalenie. 
Spostrzegł to móy dziad; zaczął przy* 
kre czynić Świętosławie wymówki, i 
Sądził iż położy tamę wszystkiemu, 
Surowo zakazuiąc synowi, kochać o* 
Sobę bez losu, bez maiątku, którą, 
Zapowiedział mu groźno, iż nigdy 
Za żonę poiąć mu nie dozwoli.

»Zbytnia iego potem względem 
młodych kochanków surowość, po-
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mnożywszy coraz bardziey ich roz* 
pacz i miłość^ skłoniła ich do wy* 
Znania nareszcie matce, iż się pota- 
iemnym połączyli szlubem. Bab
ka zachorowała śmiertelnie, po usły
szeniu w  tey mierze przykrych wy
rzutów od zagniewanego męża, któ
remu wszystko wyiawiła, błagaiąc o 
przebaczenie dla dzieci. Móy dziad, 
choć absolutny, ma czułe serce. — 
Przeięty niebezpieczeństwem żony, 
rozpaczą syna wymawiaiącego sobie, 
iż do grqbu matkę wtrąca, przeba
czył młodey parze, uznał ważność ićy 
związku, i chociaż ozięble się potem 
z niemi obchodził powierzchownie, 
chciał iednak, w rok potem gdym się 
urodził, wziąść mnie do siebie na Wy
chowanie. Nie zezwolił na to móy 
Oyciec. Sprzeczność charakterów i 
gorycz dawnych uraz, zaczęły wypły*

18
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\rać w domowenl pożyciu i zatruwać 
przyiemność bliskiego sąsiedztwa.

»W krótce móy oyciec pod pózó- 
rem mego wychowania, a rzeczywi
ści^ dla tego, że mała wypuszczona 
przez rodziców wioska, ani dostatecz
nego zaięcia, ani dochodu mu nie do
starczała, przeniósł sic z matką i ze 
mną do Stolicy, gdzie sądowy otrzy
mał urząd.

»Zniechęciło to do reszty mego 
dziada, i utrzymuiąc z gniewem, iż 
Syn któren go opuszczał i gardziłiego 
darami, niebyt godzien iego przywią
zania , cdraż nlu go mnićy okazywał. 
Babka tylko nieustannie męża łago
dząc, naytkliwszych dowodów przy
wiązania i nawet skryte zasiłki pienię
żne udzielała moim rodzicom. Ma
ło to wszystko, i iak sen ledwie pa
miętam, chociaż często o tern w dzie*
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Ciństwie przy mnie ro^mawdanO. Przy* 
pominam sobie tylko, źerrl się cie* 
Szył iak dziecko, iadyc do Warszawy, 
i że gdyśmy ostatni raz ujrzeli zni
kałyby Za zakrętem drogi, pałac Sta- 
liński', oycicc móy obeymuiyc cmlej 
płacżycy matkę, która mnie trzymała 
na kolanach , powiedział iey z rado- 
ściy: »Oto moie skarby, moie dzie- 
»dzictwa, rnoia familia! reszty sic wy* 
»rżekam...,« A ona mu odpowiedzia
ła łkaiąc; »bogdaybyś zawsze tak my* 
ślał, mężu, i Bóg nas nie skarał, że 
opuszczamy rodziców!«

»Zadziwiły mnie wówczas te sło
wa, gdyż mi się zdawało, że móy oy- 
ciec ma słuszność, i znaydowałem bez
zasadny obawę moiey matki. Była tak 
młody, tak piękny, tak dobry; móy 
Oyciec iy tak czule kochał, w Stalinie 
było tak nudno, a do tego iechali*
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¿my pocztą do Warszawy; przyby* 
wsZy tam jednak, uznałem póżniey że 
moia matka dobrze wtenczas mówiła; 
gdyż iłem mógł spostrzedz w wol
nych chwilach od nauk, które zro< 
Ózicami przepędzałem, nie byli szczę
śliwi. Matką nie miała zdrowia, oy- 
ciec żądał wyższego urzędu, większe* 
go znaczenia , wyższych towarzystw, 
odpowiednich swemu urodzeniu. —■ 
Przyzwyczajeni oboie z młodości do 
zbytku, a przynayinnićy do nieprze- 
zorności w wydatkach, skarżyli się 
często na szczupłe dochody, i bolesno 
im było troszczyć się i oszczędzać 
w tćy chw ili życia, w którćy posiadać 
i spoczywać spodziewali się. Matka za
wsze się bała, że niełaska rodziców 
męża, spadnie na mnie; oyciec, clio- 
ciażem go kochał, słuchał, tudzież 
pilnością się w szkołach zalecał, upa
trywał zwykle w każdćm mćy rało-

2 1
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dości uchybieniu, oznakę przyszłey 
krnąbrności i niepodległości charakte
ru; gdyż się ciągle lękał w duszy, iż go 
Bóg za rodziców we mnie ukarze—  
Nieposzlakowanćy przytem uczciwo
ści, szlachetny i nieugiętego charakte
ru, hezpostronny w własney sprawie 
iakby w cudzey, za sprawiedliwy 
sąd nad sobą surowość rodzicielską 
uważał. Nie ubliżał on wprawdzie 
winnego oycu uszanowania, ale także 
nie starał się przeiednać iego łaski, 
w obawie, aby dziadek nie przypi
sywał chęci powiększenia udzieloney 
mu od niego intraty, pokorną uległość 
błagającego o przebaczenie syna.

«Matka tylko płakała, modliła 6ię, 
kochała i pracowała, często w sekre
cie korresponduiąc ze Starościną.— 
Móy oyciec zaś nie pisywał do mego 
dziada, tylkp na imieniny, na święta,
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i na nowy rok i innie wtenczas pisać 
do niego kazano wyraźnie, z margi- 
nesami, i wielkiemi formalnościami.—, 
Pierwszy raz nawet oyciec dał mi 
rózg;j, gdym mu w dzieciństwie po. 
wiedział, żeby lepiey było raz na 
zawsze taki list kazać wydrukować—. 

 ̂ Zdawało sic albowiem biednemu oy. 
cu, iż iuż przeglądała przez te płoche 
głowa niebacznego dziecka, wzgarda 
wszystkich na późniey ku rodzicom i 
starszym obowiązków.

i  - '■
»Na te metodyczne listy, iak epo

ki w kalendarzu, odpisywał akuratnie 
móy dziadek, Przysyłał mi oprócz 

• tego zawsze na urodziny, kilka duka
tów, które, znai^c szczupłe rodziców 
dochody, na książki i różne szkolne 
potrzeby obracałem. Ten czas życia 
mego, w  którym móy oyciec do twe-* 
go Pani męża uczęszczał, a ia w «ci-
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24
słey z Teodorem byłem przyiaźni, nad
to iest ci znany, ażeby sic nad nim 
szczegółowo zatrzymywać. Pamiętam 
mile, iak częstokroć wówczas po pod
wieczorka w dzień rekreacji, graiąc 
w ciuciubabkę z młodą Walerką, 
iey iedney łaskawie, iak przyiaźni, na 
w pół tylko zawięzywaliśiny oczy. — 
Zakończyłem razem z Teodorem do
syć szczęśliwie zawód szkolny, zaczą
łem akademicki. Przyznano mi ła
skawie, pierwszego roku złoty medal, 
za rozprawę historyczną. W ydruko
wano z tego względu moie imię w ga
zetach, i móy oyciec w odpowiedzi na 
list, któren pisał, donosząc o tćm dzia
dkowi, przesyłaiąc mu kopią moićy 
rozprawy, odebrał od niego w zwy- 
kłey formie rozkazu, pierwszy raz 
wezwanie na przepędzenie wraz ze 
mną i matką, wakacyi i feryi w Sta
linie. Nigdym oyca i matkę nie wi-
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dział tak szczęśliwych, a oraz tak 
pomięszanych. Dziwno mi było co
kolwiek , słyszą wszy tylokrotnie od 

^  nich, iakiemby dla nich było iarz- 
mem wrócić do Stalina, z taką rado
ścią widzieć ich tam się wybieraiących,

Teodor wyiechał na wakacye, i ia 
się szczerze cieszyłem do wszystkich 
wieyskich przyiemności i kontent by
łem widzieć rodziców wesołych. Przy
szły dwie furmanki mego dziadka, i w y
jechaliśmy całym domem do Stalina. 
W  drodze mi dopiero oyciec powie
dział, źe móy dziadek, któren był 
bardzo biegły u Jezuitów w  historyi, 
i ciągle się lubił gazetami i polityką, 
jak tegoczesną trudnić historyą, kon
tent był z moićy rozprawy o Rzymia
nach i ciekawy mnie poznać. Nie prze
stawali mi zalecać z matką, żebym się 
nie dziwił wniczem starożytnemu ubio- 

T. I. 2
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rowi dziadka i babki, ani ich zwycza
jom, staremu doktorowi przyjacielowi 
domu się nie sprzeciwiał, z pieskiem 
babki nie drażnił, starego kamerdynera 
Wincentego i starcy Panny Marty w mil
czeniu słuchał napomnień, cicho cho- 
dził i drzwiami nie trzaskał. Te zale
cenia Akademikowi iak małemu dzie- 
cku dawane, szczególne mi się wy
dawały.

Spostrzegł to oycicc i westchnął:, 
Zdzisławie! powiedział mi smutno, 
lecz nieco surowo: można czasem 
w młodości, znaydować zbytecznemi 
takie przestrogi; ale można też i ca
łe życie żałować za uchybienie mło
dości. Żebym skutkiem zbyt npmię- 
tney niepodległości charakteru, nie 
był się od oyca oddalił, nie miałbym 
cię przyczyny tak szczegółowo teraz 
uczyć uszanowania, któregobym ci 
był moim własnym przykładem za-
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2 7
szczepił uczucie. Przypominasz mi 
boleśnie, źe do tego nie mam prawa; 
i w tern pierwsza łza , która \v życiu 
moiem spostrzegłem w oczach oyca, 
po Jego twarzy spłynęła. Zawstydzo
ny, ucałowałem ze łzami iego rękę i 
z całym zapałem przywiązania i żalu, 
zupełne iego rozkazom obiecałem 
posłuszeństwo.

Nazajutrz nocowaliśmy nie dale
ko od Stalina. Oyciec przez pałq noc 
Spać nie mógł, matka ze staraniem, 
moim ubiorem rano się zaięła. Po 
drodze rozpoznawali rodzice wszyst
kie znaiome im mieysca. Na popa
sie długośmy bawili, chociaż oyciec 
był bardzo niecierpliwym przybycia, 
ale się bał zaraz pp obiedzie przyież- 
dżaiijc przeszkodzić zwykłemu o tey 
godzinie snu dziadka, i  zęby zbyt 
mocne wzruszenie, zaraz po obiedzie,

2*
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iego matce nie szkodziło. Po nieia- 
kim iednak czasie puściliśmy się znów 
w drogę. W iózł nas żwawo trzaska- 
i.ycy z bicza furman; konię nawet 
same biegnąc szybko, zdawały się po
znawać przybycie do domu. W  tern 
minęliśmy stary krzyżacki kościół. 
T-uśmy szlub brali! . .  pamiętasz Świę
tosław o ? mówił móy oyciec w rękę 
całuiąc moią matkę, a iednak oboie 
westchnęli.

Wiechaliśmy potem w duża ka
sztanów^ aleię; oczy oyca błysnęły 
radością; matka iak liść drżała. Za
jeżdżamy przed pałac; wychodzi na 
przeciwko nas stary kamerdyner, i 
ze łzami całuje podaną mu przez mo- 
iego oyca rękę. Schodzi z góry ktoś 
wysoki, chudy, z włosami do gó
ry zaczesanemu w majowym Trak u r 
w pończochach w niebieskie paskiv 
z długim łańcuchem ' z berlokami

http://rcin.org.pl



29
u zegarka. Moia matka woła go 
uprzeymie; , pod imieniem Pana Go- 
tram. 'Poczciwy Doktór Szwaycar, 
wita się czule nawzaiem, śmieie się 
głośno, przypatruie mi się , winszuie 
dobrey cery, znayduie źe oyciec zmi- 
zerniał, i wprowadza matkę na górę, 
po cichu z nią rozmawiaiąc. Idzie
my razem po dużych schodach; prze- 
chodziemy przez wielką sień, obszer
ny przedpokóy, w którym przed na
mi powstaią graiący w karty lokaie, 
następnie przez dużą salę jadalny i po- 
kóy billardowy, a nikt na przeciwko 
nas nie wychodzi. Stary Wincenty 
otwiera nareszcie drzwi do pokoiu 
kompanii, mówiąc mi do ucha: a niech 
panicz się nie opiera o obicie, i nie 
siada na drodze od stólika do ganku, 
bo spaceruiący tamtendy o tey godzi
nie Jegomość, nie lubi, żeby mu co 
było na zawadzie, i w zły humor go
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to Wprowadza. Zarumieniłem się i 
nie miałem potrzeby przypomnieć so
bie prz-estróg óyca; gdyż stary W in
centy tuk sic życzliwie we mnie wpa- 
trował. daiąc mi to radę, iż niemo- 
głem iey nie przylać z wdzięcznością. 
Przechodziemy ieszcze przez ieden 
pokóy; otwierały się drzwi do drugie
go poufalszego bawialnego pokoiu, i 
tani spostrzegam wysokiego starca 
z poważny twarzą » w materyalnyrri 
fraku, którego móy oyciec z naywię- 
kszem uszanowaniem wita» i małą 
staruszkę w atłasowey morderowey 
sukni, w haftowanymi kolorami szalu» 
W trzewikach na korkach i małem cze- 
peczku na wysokiey fryzurze, która 
czule moią matkę ściska.

Wołaią mnie potem: oyciec pó- 
mięszany przedstawia mnie dziadko
wi» któremu podług iego zalecenia»
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chciałem paść do nóg, Lecz ten mnie 
podnosi i przyciska do ser*ca, które 
Uczułem ze mocno biło. I moie tak
że gwałtownie biło, gdyż ten dowód 
czułości dziadka * którego mnie za
wsze tak surowym malowano, a oy- 
ciec tak bardzo i z takim strachem 
poważał, żywo mnie uiął. Babka się 
potem zaczęła ze mną pieścić, matka 
ze^drżeniem teścia przywitała, i wkrót
ce uradowany stary Wincenty, iak 
gościom, wszystkim nam stołków po
dał. Móy oyciec nie usiadł póki mu 
dziadek nie kazał; babka posadziła 
mnie przy sobie, a stary Wincenty 
tryumfalnie postawił przed moią mat
ką, dawnym zwyczaiem, kawę do 
nalewania.

Podała ona naypierwey filiżankę 
dziadkowi, na Wpół powstając, i nazy- 
Waiąc go Jegomość dobrodziey: drugą
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z tą samą ceremonią babce, potem 
dopiero memu oycu i Panu Gotram, 
A synowi niedasz WPani kawy, zapy
tał dziadek ? Móy oyciec przychodząc 
na pomoc pomięszaney matce, po
wiedział źe rzadko kawę piiam. Ja 
bym się iey był na zawsze wyrzekł. 
Matka iednak bardziey ucieszona niż 
zasmucona tą wymówką teścia, na
tychmiast mnie z radością dla siebie 
przeznaczoną oddała filiżankę, mó
wiąc mi do ucha: painiętayźe potem 
cicho filiżankę odnieść i ukłonić się 
dziakowi. Babka podała mi ogro
mny talerz sucharków, a Pan Gotram 
powiedział, broniąc zwykle iak ka- 
żden doktór, to co lubi: iż kawa nie 
bardzo tęga, i nie ze zbytkiem uży
wana, iest dobrym tonikiern i skute- 
cznem dygestywum.

Nastąpiło potem milczenie. Móy 
oyciec nie mówił tylko zapytany od
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dziadka: matka nalewała kawę niskie« 
mu, tłustemu, w świectącą rewcrendę 
ubranemu Xiędzu kapelanowi, które
go badał móy dziadek o zmiany ter
mometru. Po przywitaniu albowiem 
wszystkich, udał się był Xiądz kape
lan z pośpiechem do tey meteorolo- 
gięzney wyroczni, co mi dało poznać, 
ze była pod iego szczególnym dozo
rem. Usiadł on potem na brzegu stoł
ka, powstaiąc za każdem przemówie
niem mego dziadka do niego. Pan 
Gotram zawsze tegoż nazywał Mon* 
seigneur! a mego oyca Mr le Comte! 
wszystko to szczególnem mi się wy
dawało.

Wyniesiono kawę, wyślizgnął się 
k Xiądz kapelan, wyszedł z hałasem 

wziąwszy W kącie grubą laskę ze sre
brną gałką Pan Gotram; stary W in
centy przyniósł dziadkowi szklankę

2**
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Wody Z cukrem i dziękuiąć mi poił* 
fałem oka mrugnienieiri, żem Usłu- 
chał iego rady, i nie usiadł mu na za- 
Widzie, zaczął nieznacznie wszystkie 
stołki sprzątać W prostopadłey dyrek- 
cyi od stolika, do szklanńych drzwi od 
ganku bodącego na drugiey stronie po- 
koiu. Dziadek spoyrzaWszy na zega- 
fek , zaczął po rozszerzoney chodzić 
linii równym krokiem Z moim oyćem, 
którego Wypogodzona twarz, ile razy 
ku nam powracał, dowodziła mi ile był 
szczęśliwy, widząc się znowu W zgo
dzie z Oycem. Babka poćichu z mat
ką rozmawiała, przy dryzlowaniuj 
w tern wstała szybko , weszła obok 
do biblioteki, i wróciła Z dużym sto
som książek z kopersztychami, które 
przedemną położyła. Byłem tknięty 
iey dobrocią, chociaż mnie wstyd 
było, że mnie tak za dziecko uważa
ła. Uyrzałem łzy w oczach matki
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i przypomniałem sobie, co mi W dro
dze oyciec m ówił: »nie dziwuy się 
»Zdzisławie, leżeli cię moia matka 
»pieścić będzie; dla kaźdey babki 
»albowiem, wnuki długo są dziećmi.«

Przeglądaiąc Z roztargnieniem ko- 
persztycby optyczne i historyczne, 
ż westchnieniem iednak wyznaię, 
przypatrywałem się wyobraźaiącym 
rybołostwo, myślistwo i inne rosko- 
śze wieyśkie; bom myślał ze smut
kiem, iz się na tern może skończy, 
poznanie ich w Stalinie.

W ieczór był śliczny; chłód mi
ły, łagodny wietrzyk poruszał wznio
słe przed oknami topole, których mi
ganie odznaczało się ieszcże bardzićy 
ha złocistćm od wspaniałego zacho
du słońca niebie. Nikt atoli nie wspo
mniał o spacerze: przeciwnie ovVszem,

&
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poczciwy Wincenty przyszedł na pal
cach pozamykać otwarte okna, od 
chłodu wieczornego i komarów, po
tem wyprowadził do ogrodu ulu
bionego psa babki starego Medo- 
ra, któremu tćy przechadzki z serca 
pozazdrościłem! Wkrótce, zamknię
to okiennice i dano świece, bo babka 
boiiica się strachów, nić lubiła szarćy 
godziny. Nadeszli znowu Pan Go* 
tram i Xiadz kapelan. Pan G o tram 
usiadł do pikiety z babką , a Xiąds 
kapelan czytał głośno gazetę, wolno, 
iednostaynym głosem, przerywanym 
tylko czasem wykrzyknikami mego 
dziadka i Pana C o trama.

Nieczynność całego dnia, niezwy
kła mi spokoyność póruszeń, iedno- 
sfayność głosu czytelnika, regularny 
ruch dużego z perpendykułern obok 
mnie zegaru, i przyzwyczaicnie wcze-
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¿hic chodzić spać, tak mi zaczęły 
skleiać oczy, iż wkrótce pomimowol- 
ne marzenie zaczęło dla mnie zastę
pować rzeczywistość. Tracił mnie 
oyciec, »Czy spisz chłopcze? zawo
łał na mnie dziadek; a p le! to nie- 
wstrzemieźliwość, to ze starszemi nie 
należy i mężczyźnie nieprzystoi!« —■ 
Początek tćy nagany nieco innie obu
rzył, koniec znalazłem sprawiedliwy; 
zawstydziłem sic, iż tak mało byłem 
panem siebie, i wy trzy SzcZy wszy oczy, 
stoiący iuż, słuchałem pilnie resztę 
gazety, którą wiernie aż do ostatnich 
listów gończych Xiądz kapelan do- 
czytywał. Nastąpiła potem żywa 
sprzeczka polityczna, między moim 
dziadkiem i Z prawdziwą wolnością 
szwaycarską broniącym swoie zdanie, 
Panem Gotram. Już mi się wtenczas 
spać niechciało. Słuchałem rozmo
wy z upodobaniem i .serce mi biło .

37

http://rcin.org.pl



2 taką żywością, iak temu, któreii 
żastanowiony będąc zdradliwą ciszą 
Wśród mórza, przy pietwszem Wzdęciu 
żagla, czuie dobroczynny powiew.

Wybiła dziesiąta; otworzyły się 
podwoie, wszedł znowu stary Win- 
tenty, zawsze iak mechaniczna figura 
ża wybiciem tegó zegara okazuiący 
się, i oznaymił nam kolacyą. Uyrza-> 
łem długi stół, i ze wszystkich stroń 
zaczęli się do niego schodzić, różni 
officyaliści i domownicy mego dziada 
ka; Szczególne mi robiło wrażenie, 
Widzieć tak liczny dwót do tak małego 
przywiązany towarzystwa, i odkryć 
tylu mieszkańców, pustemń w meiri 
mniemaniu Pałacowi StalińskiemiP

Wszyscy iednak w staroświeckim 
Ubiorze, wydawali się iako duchy 
przeszłego wieku, ożywione do figtl*
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foWania w asśystencyi iego ostatniegd 
Wizerunku, mego poważnego dziadka, 
Tak albowiem siedzieli wyprostowani 
i nieruchomi* że gdyby nie iedzenie 
i odpowiadanie lakoniczne z uszano* 
Waniem powstaiąc* ńa każde zapyta* 
nie mego dziada, byłbym mniemał 
przy odbłyśku żółtych grubych iakby 
kościelnych świec* na ich zgrzybia* 
łych twarzach, wśród duźey sklepio- 
nóy sali* iż rzeczywiście duchami oto-* 
Czony iesteim

Wieczerza trwała całą godzinę; a ia 
CZuiąc znowu sen chodzący po człon
kach* zacząłem sobie często wody na
lewać. Pochwalił mi to dziadek* 
Wielbiciel śystemU Huflanda* i Pan 
Gotram powiedział, że woda szcze* 
golnie Utrżymuie ekwilibriunl władz 
naszych, Zawstydziłem się* gdyż nie 
dla tak mądrych przyczyn Wodę pi*
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łem. Szczęściem, szastanie ogólne 
przy wstawaniu od stołu, pokryło tg 
rozmowę.

Po kolacyi poszedł znów Xiqdz 
kapelan do barometru. Babka zagra
ła kuranta gilowi, dziadek ponakręcał 
wszystkie zegary, Pan Gotram poszedł 
spać, a moia matka zaczęła robić 
passyans pod dozorem babki, która 
z obawy strachów, lubiła zwykle 
W towarzystwie do północy przesie
dzieć. Skoro ostatni dźwięk tey go
dziny ©znaymił dnia zakończenie, żia- 
wił się znowu stary Wincenty, i wy
szedł za dziadkiem, który nam po
wiedział wtedy dobra - noc. Babka 
nas pożegnała i poszła w swoię stro
nę, a myśmy się do siebie udali.

Moie serce! mówił móy oycicc do' 
moićy matki po francuzku; trzeba 
przyznać, że tu teraz przyiemniey iak
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4 1
dawniey; a mnie aż ciarki przeszły, my
śląc co tam dawniey bydź musiało! 
Zastanowiwszy się iednak nad tern, ła
two poidłem szczęście moich rodzi
ców, z przywrócenia dobrey harmo
nii familii, i różnicę burzliwych uczuć 
ich młodości od tych, które dozna
wały ich serca, po czternastu latach 
oddalenia, i tęsknoty po rodziciel
skim domie. Jeszczem to lepiey zro
zumiał, kiedy porządkuiąc swoie ksią
żki i sexterna, w małym gabinecie 
danym mi na pomieszkanie, zobaczy
łem przez szklarnie drzwi, wchodzą
cą ubocznemi schodami do rodziców 
na wpół rozebraną, w czarnym półsa- 
lopku poczciwą babkę, którey się móy 
oyciec rzucił do nóg. Powiedziała mu 
z radością, całuiąc go w czoło: » dzie
wki Bogu! moie dzieci, przy iego ła- 
»sce, pomocy czasu, i dobrych na- 
» szych przyiaciół, Xiędza kapelana
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»1 poczciwego Gotrama, tudzież mew 
»iey ciągłey usilności, iuż wam oyciec 
» zupełnie przebaczył.«

»Zaklinam cię tylko matko! przeib 
»Wał móy oyciec z żywością, niech 
»nic nie zmienia swoich dotąd ze mną 
»majątkowych układów, nigdybym sig 
»nie był przed nim upokorzył, żebyś 
»mnie nie była zapewniła: że żal i ule- 
»głośó syna, a nie pochlebną chciwość 
»dziedzica, we mnie uzna. Mam do- 
»syć ż łaski Boga i aż nadto z twoiey 
»szczodrobliwości, naydroższa matko! 
• Mego syna nauczyłem zasługiwać sam 
»przez siebie na szacunek i swoią pra- 
»cą sposobić sig do pełnienia szlache- 
»tnego w towarzystwie zawodu. Bg- 
»dzio miał dosyć$ ieżeli będzie poczcw 
» wy i umiarkowany w żądzach: nie 
»będzie godzien niczego, ieżeli nim nie 
»będzie! Niechże więc zaklinam cię
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»matko, żadne badanie, żaden dar od 
»oyca, nie truie dla mnie naysźeze- 
»śliwszych cbwil życia, bobym iuż 
»nigdy nie postał w Stalinie*

Babka go uściskała; moia matka 
ż iaśnieiącą twarzą, dzieląc te uczu
cia pocałowała męża w rękę, co zwy
kła była czynić, kiedy ią w czem za* 
dowolnił.

Toczyła się rozmowa potem o ia- 
kichciś familiynycli interessach, a ia 
się przez delikatność oddaliłem, ale 
mi się od tego momentu miley i lżey 
na sercu zrobiło w Stalinie* Zaczą
łem się godzić z poczciwym doktorem 
i tłustym Xiędzein kapelanem, i nie 
dziwowałem się iuż, że móy oyciec 
ż takiem był dla dziadka powierzcbo- 
Wnem Uszanowaniem, z iakieni go ni
gdy niewidziałem dla Ministra, (szwa
gra Pani, dodał Zdzisław obraceiąc się
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do Pani Jaworskiey,) i z iakiem ia sam 
nigdy nie byłem w szkołach, dia na
szego Pana Piektora. Powróciwszy 
do pokoiu, iedną osobę więcey uy- 
rzałem u rodziców. Była to stara Mar
ta , panna moiey babki, w karkaso
wym czepku, która iey przyszła oznay- 
mić, źe iuź Jegomość pokończył li
sty, które miał do pisania.

«Babka która w sekrecie przed nim 
dzieci odwiedziła, wzięła znów do ręki 
ze stolika swóy zielony od roratów sto
czek W srebro oprawny, i iuź tylko 
usłyszałem odgłos iey korków na u- 
bocznych schodach! Panna Marta po
została ieszcze, a źe była trochę głu
cha, i głośno mówiła, nie mogłem nie 
słyszeć wszystkich iey słów. A co 
dziecię iada na śniadanie? zapytała 
troskliwie moiey matki poczciwa sta
ruszka, która mnie niegdyś na ręku
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piastowała; a to spomiiienie iedynie 
zdołało uspokoić oburzoną, takową 
obrazą, męzką krew pierwszoro-czne- 
go Akademika. Naypierw zapewne do
dała, kawę z plackiem i sucharkami, 
a potem piwo grzane z serem i śmie
taną, tak iak dawniey panicz lubił, 
dołożyła wskazuiąc na mego oyca. — 
Nie turbuy się, kochana Marto! od
powiedziała iey matka, wiem zawcza? 
su, że memu Zdzisławowi dobrze tu 
będzie. A ieszczeby też żeby mu na 
ozem zbywać miało, zawołała poczci
wa staruszka, z szeżegółnem połącze
niem dumy i przywiązania: nie iest 
że to nasze dziecko? Wyszła mówiąc 
to, a ia chcąc się uśmiechnąć, słysząc 
ią po drugi raz daiącą mi to nazwi
sko, pomimowolnie się czułem roz
rzewnionym.

Nazaiutrz było święto, byliśmy 
wszyscy w  kościele kilkoma powożą-
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mi. Gdy nas uyrzano wchodzących 
z rodzicami, powstały w kościele szmer 
i szepty. Dziadek był kontent spo? 
strzegłszy z boku, iź się modlę na da- 
rowariey niegdyś przez niego synowi 
książce Lunewilskićy: Ja Journée du 
Chrétien. Darował mi ią był albo, 
wiem móy oyciec w dzień picrwszéy 
kommunii, iako godło błogosławień
stwa dziadka, którego jni nie mógł 
inaczćy udzielić. Widząc radość 
dziadka nieco się zmieszałem: lckaiao 
się równie iak oyciec naymnieyszego 
cieniu hipokryzyi, i nie zamykaiąc 
książki, bom zawsze w nićy czy ty r 
wał, i rzeczywiście pobożnie od ro
dziców był wychowany, ułożyłem 
sobie, pomimo zwyczaiu, piwo za
miast wody piiać w Stalinie', ażeby 
się choć w tern niechcący dziadkowi 
nie przypochlebić.
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Wszedł sędziwy proboszcz na am. 
bonę; szczególnym wypadkiem była 
tego dnia Ewangelia o synu marno
trawnym. Mówił czule cnotliwy Ple. 
ban. Dziadek był wzruszony, matka 
rzewnie płakała pod kapeluszem, a oy. 
ciec zakrywszy sobie twarz rękoma, 
tak drżał, żem czuł poruszony ławkę. 
Panie Franciszku! rzekł mu dziadek 
łagodnie, obracaiąc się do niego, pa- 
miętayze po summie prosić Proboszcza 
na obiad , a oto masz dodał ciszey, 
pódaiąc mu wspaniały futerał ze zło» 
tcmi herbami, książkę z błogosławień. 
stwem po moim oycu, na mieyscu 
Jey, któraś darował synowi. Móy oy- 
ciec schylił się całuiije podaićjc^ mu 
iq rękę, a babka uklęknąwszy ręce 
złożyła. Szmer zwykle następujący 
po kazaniu, pokrył to wszystko.

Oyciec mi się zdawał tak szczę
śliwy, j.ak go ieszcze nie widziałem
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i ia przyznam się, tak byłem rozrze« 
wniony, tak się gorąco modliłem, iak 
nigdy ieszeze nie pamiętam.

Było przed obiadem wspania
łe śniadanie ; przybyło kilku sąsia
dów: dziadek i oyciec czule przywi
tali Xiçdza proboszcza. Wszyscy byli 
wreseli; ia zapomniałem pić piwo, i 
dziadek iuź nie uważał czy piię w o
dę lub nie. Powierzchowna pomię
dzy nami oboiętność, coraz się bar- 
dziey ścierała; poufałość coraz do 
głębszych duszy zbliżała się tayników. 
Po obiedzie grał móy dziadek w bil
lard z Panem Gotram, babka w tryk- 
trak z Xiçdzem kapelanem ; potem 
dziadek poszedł drzymać, babka na 
pacierze; móy oyciec rozmawiał z Pa
nem Gotram o polityce, a Xiądz ka
pelan zaprowadził mnie z matką oglą
dać w ogrodzie szczepione przez nie
go drzewa i założoną szkółkę.
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»Szósta nas znowu na kawę zgro

madziła; poniey czy dla pogody, czy 
in gratiam niedzieli, dziadek napiwszy 
się iak zwykle wody z cukrem, po
szedł z oycem chodzić po ogrodzie, 
a myśmy poiechali z babką na spacer 
sześcioma końmi, poczwórną kareta, 
w którey wszystkie okna pozamyka
ne były. Koniuszy iechał konno obok 
nas małym truchcikiem; trzymałem 
na kolanach wydzierającego się pie
szczonego s.tarego Mcdora, i szczegól
nym, przyznam się, wydawał mi się 
taki spacer, po dumanych tak czę
sto przezemnie wieyskich przyjemno
ściach. Wyznam nawet z przepro
szeniem moiey akademickiey godno
ści, iż z zazdrością widziałem, wśród 
pey nudney wspaniałości, iadących od. 
wody oklep na koniach, mego wieku 
chłopców, lub krążących czółnem, 
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po pięknym Stawie. W  wieczór, za
miast pikiety, grano w wiska. Naza- 
iutrz wszystko się wróciło do dawne
go porządku, i te dwa dni upłynio- 
ne były mi skazówk^ i programem 
całćy naszey bytności w Stalinie; gdyż 
tam ¡eden dzień, iest obrazem całego 
życia, Mały jednak w kilka dni w y
darzony wypadek, mocno mnie uszczę
śliwił, i przerwał dla mnie jednostay* 
uość naszego tam pobytu.

»Wracając raz z kaplicy po co- 
dziennćy mszy Xiędza kapelana, umy
ślił dziadek pokazać memu oycu stay. 
nię. Ęazał wyprowadzić Pan Koniu
szy z prezumpeya, nayprzód ulubio
nego wierzchowca Pana Starosty, na 
którym, przy pzerstwćm zdrowiu, 
czasem się ieszcze przejeżdżał: potem 
kilku arabczyków swego chowu, po 
pięknym rzeczywiście prawdziwym
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5 1
arabskim ogierze. Jeden z nich szcze- 
gólniey mi się podobał, z pięknego 
felu i nadzwyczayney bystrości. Pan 
Koniuszy oskarżył go, że iest tak dra
żliwy, iż się nieda uieżdźać, i szcze- 
gólniey batoga znieść nie może. Po
dobało mi się to w nim ieszcze bar- 
dziey, zacząłem go głaskać z upodo
baniem. »Wsiądź na niego chłopcze! 
»a będzie twoim, powiedział mi dzia
dek. Udałem, że nie słyszę. »Wsiądź 
»na niego Zdzisławie! jeżeli mnje ko- 
»chasz, powtórzył. Ta rażą ■^skoczy
łem na niego z ochoty; głaskany koń 
przezemnie zdawał się mnie z rado
ścią, w  powietrze prawie unosić. — 
Dziadek oświadczał oycu ukontento
wanie, że mnie kazał uczyń konno 
jeździć, a Pan Koniuszy utrzymywał 
z pochlebstwem, że tak dobrze ieź- 
dźę, iak sam Pan Starosta. »Arabczyk
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• iuź twoim Zdzisławie, powiedział mi 
»dziadek, zdobyłeś go i kochaiący cię 
»dziadek na pamiątkę ci go ofiaruie. 
Pocałował mnie w czoło, a ia żale- 
clwo mu podziękowawszy, choć żywą 
wdzięcznością przejęty byłem, wróci, 
łein się z koniem nacieszyć. Widząc 
potem mego oyca idącego do dziadka, 
któremu zwykle czytywał o tey go- 
dżinie, podczas gdy matka z babką 
ornat haftowały, wsiadłem na mego 
konia, Szczęśliwy , -iz tą rażą będę mógł 
daley rozciągnąć móy spacer, Lecz 
smutno mi się zrobiło, gdym wśród 
rnóiey radości, usłyszał czapkuiącego 
mi wprzódy Pana Koniuszego, mó
wiącego do kogoś, źe się nie znam na 
grzeczności. Przykro mi było albo
wiem pomyśleć, źem uchybił w czćm- 
kolwiek niższemu od siebie, i opie
kunowi dotąd mego arabczyka, a ie- 
szeze mi dziwniey było, gdy opowia-
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daiąc o tern w wieczór memu oycu, 
iakem mu zwykle wszystko wyzna
wał, widziałem go dobywaiąccgo ze 
wzgardą pięć dukatów, które posłał 
odemnie Panu Koniuszemu.

»Oto iest mój7 synu, odpowiedział 
»m i, brzęk grzeczności miły ludziom, 
»wktórych duszy, szlachetna strona za 
»niedelikatnem się iey dotknięciem, o- 
• burzaiącego iuż nie wydaic dźwięku. 
»Juzem był dał oduzdne roasztale- 
»rzowi, a coo Koniuszym to ani pomy- 
» siałem. Młody szlachcic, był w szko- 
nłach, nie byłbym go sądził tak po- 
»dłym.« Na te ostatnie słowa oyca, mo- 
ie młode akademickie serce, mocno 
bić zaczęło z radości. W róćmy się ie- 
dnak do moićy pierwszey prZeiaźdzki 
na arabczyku, od którey poinimp- 
Wolnie zboczyłem.
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* Pyszny i szczęśliwy, iak pan świa
ta, iak żeby się pierwszy raz przcde- 
mii,] otwierała droga sławy i pomyśl
ności, iuż nie długo straciłem z oczu 
czerwony dach i wysokie topole, pa
łac Stal i ński otaczaia.ce. Chciałem do- 
iechać do iakiegos starego grobowca, 
nakształt piramidy zbudowanego, któ- 
ren Aryańskim w okolicy zwano gro
bem. Zabłądziłem, niewiadomy dro
gi, a miarkui^c, iżby czas iuż było 
wrócić nazad do domu^ ażeby się na 
obiad nie spóźnić, co U mego dziad
ka było crimen laesae majestatiś, umy
śliłem powrócić do Stalina. W  tem 
widok tak nowy dla mnie wchodzą
cego na wysoką sosnę, iak wiewiór
ka, po zarzuconych postronkach bar
tnika, nieco mnie ieszcze przytrzy
mał. Zapytałem go potem, która go
dzina? a gdy mi odpowiedział patrząc 
na słońce, ze iuż minęła druga, o któ-
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i*ey iadano obiad w Stalinie, Jak sza
lony do domu pędziłem, na spienio
nym moim arabczyku. Myśl, że obra
żę dziadka, z powodu danego mi tak 
łaskawie konia, mocno mnie bodła* 
Lękałem się przylem nieukontentowa- 
nia rodziców, i z takieiri powracałem 
pomięszaniem do Stalina, iakiego ni
gdy niedoznawałem w dzieciństwie, 
gdym się bał opóźnić na lekcy.^ pro- 
fessora łaciny, któren za to bez mi
łosierdzia utrudnieniem promócyi za
grażał*

»Zastałem w Stalinie na dziedzińcu, 
Wszystkich domowników zgorszonych 
i zbierai^cych się w kupki, iak dla 
naradzania się wśród nadzwyczayney 
Klęski; wyprawiono po mnie umyśl
nego konno* Matka była mocno nie- 
spokoyna. Powiedział mi to z napo
mnieniem , witairjcy mnie z radością
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stary Wincenty, któren wysłał na 
tychmiast tryumfalnie z wazą do ku
chni. Ale niestety! trzecia biła na pa
łacowym zegarze.

»Jak winowayca oczekujący wyro
ku, wszedłem do bawialnego pokoiu. 
Babka mnie nie przywitała, matka po
szła do okna, oyciec na mnie surowo 
spoyrzał, doktór z kapelanem szeptali 
w  kącie. » Gdzieżeś to waść bywał? za
pytał mnie srogo móy dziadek, na środ
ku pokoiu poważnie stoiący. »Naspa- 
» cerze konno, zbłądziłem iadąc do pi- 
»ramidy; a potem przypatrywałem się 
»podbierającemu miód bartnikowi, od
powiedziałem natychmiast, z taką szcze
rością, i tak iednostaynym z pomięsza- 
nia głosem, iak kiedy mnie w szkoła'cfi 
niespodziewanie greckie czasowanie 
powtarzać kazano. »Czy doprawdy? 
zapytał powtórnie łagodniey dzia-
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»rlek, czyś nie spadł czasem z arab- 
»czyka? »Nigdy bym się kłamstwem 
nie skaził, odpowiedziałem z żywością, 
do swego zwykłego wracaiąc chara
kteru. Oyciec się uśmiechnął, babka 
ze strachem na męża spoyrzała. Za
iskrzyły mu się oczy, lecz z wielkiem 
zadziwieniem wszystkich, zawołał: 
»brawo chłopcze! prawda iest hasłem 
»każdego poczciwego człowieka, i nie 
» na próżno, widzę dla ciebie,Prawdzie, 
» iest przydomkiem familii Stasińskich, 
»iest to albowiem rzeczywiście, naszey 
»familii herbowa dewiza.

»W ięcey szczerości, dodał pó- 
»źniey z westchnieniem dziadek, nie 
»nazbyt późne zwierzenia, a wieleby 
»się było przykrych chwil uniknęło.» 
Oyciec zbladł; ia zaś chcąc odwrócić 
rozmowę, a nie mogąc nic znaleść na 
podorędziu , zacząłem szczerze prze- 
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praszać dziadka, za mole opóźnienie# 
»Żebyś pamiętał całe życie chłopcze, 
»że trzeba bydl akuratnym i żeszcze* 
»rość ze starszymi, naylepszym sposo* 
»bem iest icb przeiednania, na ci teil 
»Zegarek rzekł mi dziadek, daiiic mi 
swóy rcpetyer# »Nigdy mi się niepo* 
»psuł od Lunewillu, bom go co dzied 
»regularnie nakręcał# Tak też i w fa* 
»rniliiach ffioie dziecko, i W świecie, 
» dottid tylko trwa dobra harmonia i po* 
» rządek, dopóki starannie ie Utrzymu* 
» icm y; gdyż naymnieysZe uchybienie, 
» staie się wielkićm względem tych, któ* 
»rym się wiele winno#«

»Dano znać do stołu, a mnie sio 
lżey Zrobiło# BoleSno mi było albo* 
wiem, widzą(c pierwszy raz mego oy- 
ca nie dziękui^cego ze mn^ dziadko* 
wi, za wyświadczony mi dowód przy* 
wiązania# Zasmucił się przeciwnie
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i Stał Jak winowayca; babka była kon- 
tenta że się wszystko skończyło; Mat
ka miała ieszcze żal do mnie i cały 
obiad nic nie iadła, a zegarek dziadka 
był ipi W tym razie najdotkliwszą ka
rą i nayskutecznieyszą na całe życie 
nauką. Już się odtąd nigdy nie spó
źniłem , przypominaiąc sobie zawsze, 
nakręcaiąc móy Zegarek, ile może przy
nieść przykrości i uszczerbku w żj'ciu, 
kilka chwil straconych, iedno młodo
ści zboczenie.

«Resztę ieryi przepędziliśmy nay- 
Spokóyniey, i oyciec Wyiechał Z lek* 
kierrt Sercem ze Stalina, gdyż go ro
dzice, iak W młodości do szkół że
gnając, błogosławili, i oprócz prowi
antów na drogę i książek historycz
nych dla mnie, żadne go inne od nich 
nie Spotkały podarki. Z żalem nas że
gnali , poczciwy Doktór i Xiądz ka-
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pelan, z którymi zwykle wbillard gra
łem i drzewa szczepiłem. Płakali za
służeni starcy, mówiąc: źe nas iuż nie 
zobaczą. Móy oyciec słysząc te sło
wa, ocierał łzy ukradkiem płynące, 
spoglądaiąc na rodziców, i wszyscy
śmy w głębi serca żałowali Stalina, 
chociaż przy mocney obietnicy przed 
wyiazdem uczynioney dziadkowi, po
wrócenia tam na drugie ferye-

» Rodzice długo byli smutni, o Pań
stwie (iak nazywali Starostwo,) czule 
rozmawiaiąc. Ja, przyznam się, po 
pierwszych dniach, z radością wraca
łem do naszego czynnego i poufałego 
sposobu życia, do Teodora, do kol- 
lcgów, do >f4kademii, do pracy: bo bez 
nic^szpzerze tęskniłem, pomimo przy
byłych mi książek, arabezyka, i re- 
petyera. Korrespondencya odtąd ze 
Stalinem była regularna; oyciec do-
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nosił wszystkie wiadomości dziadko
wi ; ia miewałem od niego zlecenie 
kupowania nowych książek historycz
nych, tudzież zagranicznych lekarstw 
dla Pana Gotram, i naylepszych szcze
pów dla Xiedza kapelana; rnoia mat
ka dostarczała nowe kuranty dla gila, 
i dobierała iedwahiów do ornatów 
dla babki.

Tysiączne także odtąd nieznacznie 
ze Stalina dochodziły nas dary, a ie- 
dnak oycicc każdym dowodem do
broci dziadka w oddaleniu, więcćy 
był zasmucony niż uradowany, i wśród 
zamoźnióyszcgo niż kiedy dorny,\iuź 
nie Wolność:i i obfitości, ale Stalina 
i rodziców pragnął. Odnowione dla 
niego źródło spoinnień młodości, u- 
czue familiynych, obowiązków sy
nowskich, nieznośną mu czyniły o- 
schłość, i oboiętność towarzyskiego ży-
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cia, i nie mógł poiąć* ze mógł tyle 
lat spędzić poróżniony z rodzicami 
i od nich oddalony, Coraz lego listy 
do nich były czulsze i ulegleysze* a 
ceremonialne iak Zwykle Z mćy stro- 
ny odezwy* coraz poufalszą przybie
rały postać* i iuż Sercem pamiętaiąc a 
Winnego Uszanowania formalnościach * 
nie miał mnie ich oyciec potrzeby 
przypominać. Pomimo nawet wszel- 
kiey stildenckićy Wesołości i zupeł
nego zaufania W Teodorze* dotrzy
małem sobie wiernie danego słowa* 
nieWżbudZeńia nigdy w nikim weso
łego uśmiechu, Opisaniem przeciw
nych duchowi czasu i wieku obycza
jów W Stalinie,

Jużeśnly się W drugie Wakacyo 
cieszyli nadzieią tam ieehania* kiedy 
odebrany list od babki * donoszący 
nam* iż dziadek dla zdrowia iedaie
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* nią i Panem Gotram do Tręczyna* 
przymusił nas do odłożenia z żalem 
tey podróży* na przyszły roki Oyeiec 
był mocno niespokoyny 0 dziadka i 
czekał następujących feryi iak chwili 
■Wybawienia. Życząc albowiem odtąd 
pomagać dziadkowi W licznych pra* 
Witych intereSSach * chciał oraz zasią* 
gnąc iego rady w zamyśle złożenia 
Urzędu* i zamieszkania nadal w ¿ta* 
linie. Ja sio cieszyłem * iż mu poka* 
źc niego ara liczy k a * tak wytresowane* 
go, iżby sam dziadek mógł na nim 
jeździć.

«Niestety! chwila tak pożądana sta* 
łacśię chwilą boleści. Oyeiec Zapadł 
iiiebespiecZnie* i W kilka dni* pomi* 
mo naycZulszych Starań i naybiegley1* 
Szych doktorów* iuż był beZ nadziei.«

DOmawiaiąc te słowa* prżytłumio* 
ltym głosem* Zdzisław mocno WzrU*
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szony, wstał i poszedł poprawić na 
kominku. Po chwili uzbroiwszy się 
w odwagę, wrócił na swoie mieysce, 
i tak ciągnął daley zaczęte opowia
danie.

» Opatrzony świętemi sakramen
tami, napisał móy oyciec do rodzi
ców, potem przeprosił matkę i do
mowników, ieźeli im był w czćm po
wodem przykrości lub zgorszeniem, 
i zawołał mnie do siebie »Zdzisławie! 
»zapytał mnie, gdzie iest zegarek od 
»dziadka? właśnie teraz chwila, w któ- 
»rey ci go nakręcać kazał, poday mi 
»go.« Schowałem go był od iakiegoś 
czasu, dla uniknienia przykrych spo- 
mnień, które wzbudzał \V coraz smu- 
tnieyszym oycu. Nakręcił go drżącą 
ręką. »Zdzisławie! powiedział mi ci
chym głosem; niech to, co teraz czy- 
»nię, będzie dla ciebie potwierdze- 
»niem umieraiącego oyca, daney ci 
»przez dziadka nauki w Stalinie—
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«Bądź mu we wszystkiem pasłuszny; 
»pocieszysz tem dusze oyca, którego 
»nie wiek, nie choroba, ale wyrzu- 
» ty sumienia, niedopełnionych wzglę- 
»dem niego obowiązków, tak wcze- 
»śnie do grobu wtrącana; pod tym wa* 
»runkiem daię ci moie błogosławień- 
»stwo.« Ukląkłem pod źegnaiącą mnie 
iego ręka, on zawołał: »Jezus Marya«
matka krzyknęła----  i iuz nie miałem
o y ca !...«  Tu się znowu zniżył głos 
Zdzisława; potem z pośpiechem daley 
mówić zaczął.

»Po pociechach wiary, dobroć wasza 
szanowne Panic, osłodziła nayskutccz- 
niey matce i mnie ten cios bolesny. Pan 
Gotram odpisał matce, iż religia iedna 
zdołała osłodzić gwałtowny żal stra
pionego dziadka i iego żony, po stra
cie iedynego syna, i że szanuiąe w o
lę oyca, pragnącego ażebym skoń-
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ezył Akademiią, spodziewaj się po* 
tem z matką i ze mną, na zawsze 
w Stalinie po jeżyć. Biedna rnatka, 
nie doczekała tćy chwili! Otworzony 
rak, którym i a zawsze doktorowie 
straszyli, a Jeszcze bardziey zgon oy- 
Ca, wkrótce ią o śmierć przyprawi-* 
ły. Umarła znosząc nieznośne bole
ści, z cierpliwością prawdziwćy chrze- 
ścianki! Zegnała mnie i błogosławiła 
z czułością spokoynie umierając, po
leciwszy mnie Bogu, rodzicom w Sta
linie, i twoiey Pani dobroci.« Tu zno
wu, musiał przerwać Zdzisław, pod 
pozorem objaśnienia świecy i następni# 
tak mówił:

»Tw óy doni szanowna Pani, stał się 
wtenczas moim; wśród waszych czu
łych starań, zapominałem czasem na 
chwilę źem sierotą. Miło mi to spo- 
mnieć, gdyż wdzięczność mego serca
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■wiecznie pamiętać będzie! (Tu  i Anie
la nieznacznie czule reke Pani Jawor-<i  o

skićy ścisnęła). Dziadek, coraz do 
mnie czuley pisuinc, iin bardziey od 
niego zależałem, wdzięczny za opie
kę nademna szanownego Pana Jawor- 
skiego, polecił mnie ićy, podczas kil
ku miesięcy, które miałem ieszcze do 
przepędzenia w Akademii. Dostarczał 
ze zbytkiem na moie wszystkie po
trzeby, i sprowadziwszy do Stalina cia
ła oyca i matki, naywspanialszym po
grzebem, w tym samym kościele, gdzie 
się byli skrycie pobrali, dobrowolnie 
ich ta rażą. połączył.

»Długo byłem niepocieszony, po 
ich stracie- Dobroć i doświadczenie 
twego męża Fani, wskazały mnie za
lecie umysłowe, iako sposób odwró- 

. cenią wyobraźni od nader bolesnych 
wspomnień, ićy natężeniem rozdra-
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śnionych. Pisałem z łatwością; w wie* 
ku albowiem gwałtownych uczuć i 
buynych myśli, tyle działo się nieia- 
ko wewnątrz moiey duszy, iź często 
niezrozumiany od przyiacioł, miałem 
potrzebę powierzenia papierowi gorą
cych mych marzeń.

»Twóy mąż, iak ci wiadomo Pa
ni, korrespondował z kilką przyiacioł- 
mi nauk i ludzkości, w przedmiotach 
tyczących się oświaty i dobra publi
cznego. Zagrzał moią duszę temi 
szlachetncmi pobudkami. Pod pozo
rem zmordowanego wzroku, używał 
często mego pióra, i wzywał w po
moc sobie, moiey pracy i gorliwości.

«Miłość ludzi, dobro - życzliwość ku 
nim, zaięły mnie tak namiętnie, iak 
zachwyca pospolicie wszystko co iest 
pięknem, w tey chwili życia, w któ- 
rćy sama cnota miłością iest i namię-

http://rcin.org.pl



tnośeią. Zaigcie umysłowe uśmie- 
rzyło nieco cierpienia mego serca i gar» 
dząc ngdznem wierszopistwem, (któ
re gdy natura geniuszu poezyi nie u» 
dzieliła, iest tylko uroionyin pałacem 
w mglistych sferach utworzonym na 
warownią gnuśności, wzbraniaiącey się 
od pracy i pełnienia obowiązków rze
czywistego świata ;)  wszystko, co są
dziłem poźytecznem w moralności, fi
lozofii i literaturze, stało się ulubio
nym przedmiotem moich rozpraw i 
bazgrania. Uwielbiałem mocno pię
kną poezyą; ale tylko tak iak muzy
kę , to jest: uznaiąc w niey niebieską 
harmonią, do szlachetnych czynów i 
ofiar pobudzaiącą, i tak samem tylko 
o niey sądziłem wrażeniem,

n Ceniąc coraz bardziey wasz sza
nowny dom , przyiaźń Teodora, zasto
sowanie do użytecznego celu pohie-
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ranych zawsze gorliwie w Akademii 
nauk, zapragnąłem wkrótce osiągnąć 
iaki urząd, daiący mi sposobność uży> 
cia sił i władz młodey wrzącey duszy, 
ku usłudze kraiu i towarzystwa. Był- 
bym łatwo dopiął mego w  tem celu: 
bez żadney albowiem ąmbicyi chcia
łem tylko pracować i bydź użytecz
nym społeczeństwu, nie wymagaiąę 
ani pochwał, ani wdzięczności ludzi, 
a przy pomocy twego godnego męża 
Pani, i powszechnie szacowaney pa
mięci mego oyca, byłbym z łatwością 
W sądownictwie umieszczony.

»Juzem się cieszył tą słodką na- 
dzieią, iużem się widział obrońcą nie- 
winności, pogromicielem bczprawiów 
i ucisków, opiekunem wdów, sie
rot i nieszczęśliwych ; gdy poddawszy 
z wszelką uległością memu dziadowi 
ten zamysł, z niewypowiedzianą nie-
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cierpliwością czekając odpowiedzi, te 
kilka słów od niego odebrałem. »Mo- 
»żesz uczynić Zdzisławie, co ci się 
»podoba. Nadto często niestety! czuię 
»teraz, po śmierci twego oyca, iź zbyt 
»surowy może dla niego byłem i . . .  
»Przypominam ci tylko, żem stary, 
»niepocieszony po bolesnćy stracie, 
»którey się w porządku natury, nie- 
»powinienem był spodziewać, i żeś 
»ty iest moią iedyną pociechą!..., 
»W  każdym iednak razie, kochamy 
»cię i błogosławiemy oboie.«

»Naysurowszy zakaz nie byłby 
zrobił na mnie takiego wrażenia, 
jak ten krótki i czuły: list dziadka. 
Przyszły mi na pamięć ostatnie po
lecenia oyca, i w pierwszym momen
cie uniesienia, odpisałem dziadkowi, 
iż zrzekaiąc się mego zamiaru, zaraz 
po Akademii, udam się do niego w ce
lu zamieszkania ciągle przy nim, i za-
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stąpienia ile możności , w synowskich 
obowiązkach, rnego oyca, któremu 
śmierć niedozwoliła tego drogiego ser
cu , uskutecznić zamysłu,

»Tego wieczora z większą rado
ścią niż kiedy, nakręcałem naóy zega
rek , któren się; stał nieraz w życiu 
dla mnie, iakby głosem sumienia. — 
Wkrótce odebrałem list od Pana Go- 
tram, któren mi donosił, iż po prze
czytaniu mego listu, dziadek był tak 
szczęśliwym, iakim go nie widział od 
bytności naszey w Stalinie, i tak zdro
wym , iakim nie był od śmierci mego 
oyca. Poczciwa babka, mówiła z roz
czuleniem, iż takim mnie tylko w tein 
znayduie, iakim mnie zawsze znała, 
Kapelan miał mszę z podziękowaniem 
Panu Bogu, a stara Marta opowiada
ła tysiąc szczegółów o moiem dzie
ciństwie, wróżących teraznieysze mo-
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ie złote serce, iak go nazywała. Zre
sztą przygotowywano mi w  Stalinie 
kawalerski appartament mego oyca, i 
Pan Gotram w billard mnie wyzywał,

»Juz się kończył móy zawód aka
demicki. Zdałem examen z Teodo
rem, i znów smutna w  móm życiu 
nastąpiła chwila, gdy poczciwy Pan 
Gotram przybywaiąc po mnie w ko
lasce dziadka, zastał nas wszystkich 
zasmuconych raptowną słabością Pana 
Jaworskiego, któremu pedogrą z nóg 
do żołądka się przeniosła. Troskli
wość Pana Gotrama koło drogiego 
chorego, którego nie mógł uratować, 
różnica szczerości poczciwego szway- 
cara, z wykrętami i oboiętnością in
nych naradzaiących się z nim dokto
rów, czułość iego potem w wspólném 
nam wszystkim nieszczęściu, szczerze 
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mnie do niego przywiązały. Wkrótce 
pierwszą w życiu moiem przykrą z or 
bowiązku spełniłem ofiarę; gdy za
miast. iechać na wieś z tobą Pani i 
z Teodorem, i wrócić mu pociechy 
przyiaźni, których mnie w  doznanych 
nieszczęściach udzielał, musiałem bo
leścią odnawiaiąc boleść, wr głębokim 
porzucić go smutku. Ale Pan Go- 
tram potrzebnym był w Stalinie; dzia
dek chciał, żeby ze mną wrócił, i o- 
czekiwał nas niecierpliwie.

»Zdzisławie! powiedziałaś mi Pa
ni wtenczas po macierzyńsku, i ia 
» chcę do twoiego zegarka przyłączyć 
»moie spomnienie! Spoglądyiąc na 
»niego, przypominay sobie, iż iak się 
»minuty składaią z sekund, a godziny 
»z minut, tak z wielu chwil, krótkie 
»się nasze składa życie, i z licznych 
»ofiar cnota. Godzina krótko biie, dłu-
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»go iednak trwa czasem, fihoć tak 
»krótkie wydaią się dni nasze. W  ie- 
» dney chwili, iednęm słowem spełnia 
» się w prawdzie szlachetna ofiara: wiele 
»atoli drobnych i przykrych szczegó* 
»łów zawiera dokładne iey wypełnienie, 
»Obiecać, jest tylko iey połową; wy* 
»trwać w niey ciągle, iey .uzupełnie- 
»niem; bez przykrości, nie ma ofiar, 
»bez wytrwania cnoty, bez spokoyne- 
» go sumienia z wypełnienia całkowicie 
»obowiązku, żadney nadziei szczęścia, 
» nie tylko w lepszym świecie, ale nawet 
»i w tym. Wiele czyni, mówią pospoli- 
» cie, ten, któren czyni po co jnoze. Ja 
»ci powiem Zdzisławie, w'wzmośley- 
»szym sensie: wiele może ten, co chce 
»szczerze. Byway zdrów, pisuy do nas 
»iak nayczęściey. Niech cię Bógbłogo> 
» sławi i wspiera, w tych skrytych wal- 
»kach samotnego życia, w tych cichych

4*
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» ofiarach, które on ieden ocenić i wy
nagrodzić iest zdolnym.»

»Pamiętam wiernie, widzisz Pani 
rzekł Zdzisław do Pani Jaworskiey, 
w rękę iy całuiyc, twoie wtenczas 
przestrogi; wyryły się one w rnoiey 
duszy, i nieraz ie rozpamiętywane 
w Stalinie, znalazłem w nich pocie
chę i umocnienie, które iakby wie
szczym duchem, dobroć twoia i prze
nikliwość zgotowały dla mego ser
ca. Panna Walerya pożegnała mnie 
serdecznie, chociaż czasem zazdro
sny była, przyiaźni Teodora dla 
m nie; a może też i dla tego same
go, dodał z uśmiechem, widzyc iy ru- 
mieniyc^ się.

»Uściskaliśmy się z Teodorem, 
z całey duszy, mówiyc sobie, że ie- 
steśmy i będziemy wiecznie braćmi,
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ze nas każde szlachetne uniesienie, 
kaźden piękny czyn, każden cnotli
wy zamiar w  myśli połączy. Obrali
śmy sobie wtedy za dewizę, bussolę 
z temi słowy: «ku ulepszeniu!« iako 
dowód nadania tego kierunku wszyst
kim władzom dusz naszych, i całemu 
naszemu życiu. Daliśmy sobie na- 
wzaiem pieczątki z takowem godłem, 
a ia zawiesiwszy swoią u tak drogie
go mi zegarka, wyiechałem z Panem 
Gotram.

»Dobroć iego, rozsadek, przywią
zanie do mego dziadka, tkliwa pa
mięć którą zachowywał moim ro
dzicom, rzeczywiste wiadomości któ
re posiadał w  wielu przedmiotach, 
osłodziły mi przykrość podróży od 
Państwa mnie oddalaiącey,

»Zastaliśmy przeprząg, niedaleko 
Stalina: serce moie mocno bić zaczę-
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ł o ; nie mogłem się wstrzymać od łeZ* 
przeieźdźaiąć koło kościoła, w któ
rym spoczywali rodzice. »Młodzień- 
» cze! powiedział mi Pan Gotram, dzie- 
»lę twoie ticziicia, ale powściągniy te' 
»powierzchowne czułości oznaki, bo 
»iuź doieźdźamy. W  twoim wieku i 
»kiedy obfito iest uczuć i nadziei w du- 
»szy, każda łzai umnieysza obarczaiący 
»ią ciężar: w  wieku twego sędziwego 
»dziadka^ każda łza iest chwilą ukró- 
» ćoną w  życiu.« Ścisnąłem za rękę Pa- 
na Gotram i łzy otarłem.

»Zaieżdźaliśmy w  tey chwili przed 
pałac. Rozpierzchli się szybko^ za
miast naś przywitać $ stoiący przed 
pałacem domownicy^ i wnet uyrza- 
łem staregd Wincentego z kapelanem i 
a Pannę Martę Z flaszką wódki ko- 
lońskiey, idących szybko przedeiriną. 
Poprzedził mnie na górę i Pan Go-
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tram. Spomnieriie czasów, kiedym 
za rodzicami tak wesoło przebiegał 
te schody, ściskało moie serce. — 
Wchodzę nareszcie, i tą rażą w pier
wszym pokoiu, zastaię wychodzą
cych na przeciwko mnie dziadka i 
babkę. »Móy synu! powiedział mi' 
dziadek, którego twarz śmiertelna 
bladość okrywała. Wyrzekłszy te sło
wa , iakby zlewaiąc na mnie wszyst
kie uczucia i obowiązki do tego imie
nia przywiązane, przycisnął mnie do 
swego łona. »Moie dziecko! mówiła 
»babka, więceśmy ciebie pozyskali na 
»Zawsze? a te słowa: na zawsze przy
gnębiły moię duszę, iak kamień gro
bowy, i takie mi uczyniły wraże
nie, iak przykry sen, W którym 
się zdaie, iż bez nadziei ratun
ku wpada się W głuchą i bez
denną przepaść. Poczciwy kapelan
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płaczący za firanką, nie czuł się ie* 
szcze na siłach, przywitania ranie.

»Poszliśmy cło pokoiu, wniesio
no znowu kawę; ale tą rażą próżne 
były mieysca oyca i matki, i babka 
na mnie spoyrzawszy, rzewnie płakać 
zaczęła. Dziadek iakby nie zwaźaiąc 
na to , o niczem nie wspominał, iego 
zona zaś przeciwnie po cichu nieu
stannie ze mną o tern. rozmawiała , a 
rodzay żalu oboyga, za równo rozdra
żniał serce moie. Kawa się skończy
ła, Xiądz Kapelan nie odchodząc iak
dawniey, przyniósł tryktrak babce__
Podano wodę z cukrem dziadkowi, 
stary Wincenty poodstawiał stołki, i 
spoyrzał na mnie, a mnie serce mo
cno bić zaczęło; gdyż pierwszy raz 
miałem zastąpić oyca.

»Skoro dziadek zaczął chodzić, 
uyrzał mnie przy sobie, i ścisnął za
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rękę; pocałowałem ią w  milczeniu, 
i oprócz kilku oboiętnych zamienio
nych .wyrazów, niceśmy sobie, przez 
całą przechadzkę tego dnia. nie po
wiedzieli. Pod pozorem wyręczenia 
oczów Xiędza kapelana, ofiarowałem 
się w wieczór czytać gazety, mocne 
maiąc przedsięwzięcie tworzenia so
bie nieustannie w znaney mnie czczo- 
ści życia w  Stalinie, sposobność za
trudnienia się i stania się użytecznym.

»Z  początku, nim się uspokoiła, 
bolesnemi uczuciami wstrząśniona wy
obraźnia moia, czytałem machinalnie; 
nieznacznie iednak iednostayny od
głos oboiętnych czytanych przezemnie 
wyrazów, ukoił iey draźliwrość: tak iak 
szum iednostayny wody sen przywra
ca , rozdrażnionym gorączką zmysłom. 
Wróciła mi uwaga, alem też za to 
siebie słyszał, tak szczególne czyta-

4 * *
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iącego Meczy, iż mniemałem, żem 
albo rozum utracił, albo iakiś urok 
czarodzieyski nietylko pozornie, ale 
rzeczywiście do przeszłego mig cofnął 
wieku. Wyszedł dziadek, a Pan Go* 
tram, sposlrzegaiąc moie zadziwienie, 
uwiadomił mnie po cichu, że różnica 
w uczuciach Starosty i iego żony, tl* 
tworzy wszy od iakiegoś czasu, dla 
oboyga potrzebę unikania rozmowy, 
zapełniaiąc innem zatrudnieniem chwi
le które z sobą przepędzali, wtedy 
gdy poczty nie było, odczytywano 
porządkiem dawne gazety, starannie 
przez mego dziadka zachowane. — 
Znaydował on w nich albowiem, ia* 
ko i żona, miłe pamiętniki młodości.

»Dano kolacyą, dziadek mnie 
posadził na mieyscu oyca. Długo 
nie mogłem podnieść oczu. Gdym ie 
zwrócił na około siebie, i uyrzał roz-
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rzewnione twarze, niegdyś tak nie* 
Wzruszone, tylu starców w żałobie od 
pogrzebu moich rodziców ubranych, 
którzy ze smutkiem na mnie iako na 
ostatnią podporę drogiey im familii 
spoglądali, podwoiły się bolesne moie 
Uczucia. Wszyscyśmy mało iedli i mało 
mówili, co nie przeszkodziło żebyśmy 
tak iak zawsze godzinę u kolacyi nie 
przesiedzieli. — Zacząłem utyskiwać 
W głębi serca, na czcze formalno
ści, takiem przykrem iarzmem będą
ce, w chwilach niepowetowanych cio
sów. Proste zapytanie mego dziad
ka , przy zwykłem nakręcaniu zega
rów, czy móy repetyer dobrze idzie? 
zarumieniło mnie, i wnet przytłumiło 
powstające iuż w duszy szemranie.

»Wziąłem karty, zacząłem babce, 
iak dawniey matka, passyans układać, 
i przez godzinę nie było inney po-
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między nami rozmowy, iak tylko 
czwórka na tróyce, ósemka na siódem- 
cę , lub dwóyka na asie. Wybiła dwó- 
nasta, i z wielkiem moiem zadziwię* 
niem , dziadek gdym mu dobranoc mó
w ił, oświadczył, j czego nigdy nie 
zwykł czynić, iź mnie odprowadzi do 
przeznaczonego mi pokoiu. Poprze
dził nas tam, ze świecy stary W in
centy, którego syna, w moim wieku 
Fabiana, wyznaczył mi móy dziadek 
do usług.

«Weszliśmy naypierw przez przed
pokój', gdzie iuź Fabiana ulokowa
no, do przeznaczonego mnie apparta- 
menlu, w  którym blaszany wentyla
tor, z hałasem się obracai^cy u okna 
odświeżał zatęchłe powietrze, skle
pionego, od dawna nie zamieszkałe
go pokoiu.

«Stały na stole, na przerabianćy 
złotem makacie, dwie świece w du-

84

http://rcin.org.pl



śych srebrnych lichtarzach, staro* 
świecki srebrny kałamarz z dzwon
kiem, tudzież czarna hebanowa w ko
lumny szkatułka, w  srebro oku
ta. — Otworzył ią dziadek, i poka
zał mi w niey worek z pieniędzmi, 
pieczęć herbowa, i różne kleynociki 
staroświeckie, z cyfrą oyca, o które 
w  młodości widać było nie dbał, i 
które tam dziadek zgromadził. »Yiszy- 
»stko to teraz twoie, móy synu! po
wiedział mi z westchnieni' i to
»także dodał przytłumiony em,
wskazując mi na dwa portrety, a zie
loną kitayką w nowych ramach zło
tych, na ciemno - ziełonem adamasz- 
kowern obiciu zawieszone, na które 
dotąd nie zważałem. »Są to portre- 
»ty twoich rodziców: kochay ich, 
» czciy i żałuy moie dziecko! ale mi o 
»nich nie wzniiankuy nigdy. Spo
wolnienie albowiem pi'zynoszące ulgę
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»mierney boleści, zbyt gwałtowna 
«znieść nie może, i to mówiąc znów 
śmiertelna bladość okryła twarz me
go dziadka, i chwieiąc się,' oparł się 
O bliski stołek. Czyż nie odzyskuię 
W tobie postradanych rodziców? za
wołałem z czułością, a rumieniec ży
cia na iego twarz powrócił. Wszedł 
Wtedy Pan Gotram,' niespokoyny 0 
mego dziadka, i iakby z niechcenia, 
wymawiaiąc mil, że tak się późno spać 
kładzie, odprowadził go Ze mną do 
sypialnego pokoiu, iedną ze zwykłych 
ich sprzeczek rozpoczynając Z nim 
po drodze. Kiwnął potem na mnie 
ręką, żebym się oddalił, obiecuiąc mi 
po cichu, że nie odstąpi mego dziad
ka , póki się nie uspokoi i nie uśnie. 
Ja wróciłem do siebie, i z chciwością 
odsłoniłem portrety rodziców, których 
mi się twarze uśmiechać zdawały. — 
Złożyłem ręce, prosząc ich o błogo-
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sławienie mi w nowych wskazanych 
przez nich obowiązkach.

» Odgłos wbiianego ćwieczka, na 
którym poczciwy móy Fabian wie
szał na ścianie, obok mego łóżka Sre
brny krucyfix, z błogosławieństwem 
przez urpieraiącą matkę mi dany, zda
wał mi się w tey chwili odpowiedzią 
Z nieba na tę proźbę. Zadziwił się 
móy Fabian , gdym mu Zalecił obu
dzić mnie o piątey, tak iak zw'ykłem 
był Wstawać w Akademii; gdyż oprócz 
Fana Gotram i Xiędza kapelana, Wszy
scy dopiero o ósmćy wstawali w  Sta
linie. Ja zaś chciałem te trży godzi
ny Osobistym poświęcić Zatrudnie
niom. Przyszedł ieszcze raz na palcach 
poczciwy chłopiec, zapytać się czy 
czasem źle łóżka nie posłał, słysząc 
mnie obracającego się niespokoynie, 
pod ciężką karmazynową adamaszkową
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kotarę, ze złotemi galonami. Jeszcze 
się więcey zadziwił, kiedy mnie wi
dział zamieniaiącego te wspaniałe ło
że , na twarde, ale na wolnem powie
trzu na kanapie posłanie.

»Odszedł, a ia przyzwyczaiony 
przyiemnie rozmawiać usypiaiąc z oy* 
cem, a potem z Teodorem, westchną
łem głęboko, znayduiąc się sam w du
żym pokoiu, migaiącą się lampę , zwy- 
czaiem Stalina, oświeconym. Widząc 
iey połysk odznaczający w głębi me
go pokoiu , czarną hebanową nakstałt 
grobowego pomnika szkatułkę, coraz 
smutnieysze zaczęły mi się snuć myśli 
i spomnienia. Zasnąłem nareszcie znę
kany, myśląc z przestrachem o iutrzey- 
szym dniu, zupełnie do dzisieyszego po
dobnym, i przypominaiąc sobie te wy
razy witaiącey mnie babki^ na zawsze!

»Nazaiutrz rano o piątey, otworzył 
wiernie Fabian moie okiennice. Blask
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wschodzącego słońca, obiiaiąc się o 
móy krucyfix i portrety rodziców, był 
pierwszym spostrzeżonym przezemnie 
przedmiotem, i dodał odwagi, snem 
iuź pokrzepionemu umysłowi. Fabi
an się mocno zadziwił, widząc mnie 
wzbraniającego się włożyć paradny tu
recki szlafrok, i dowiaduiac sie, iż 
go nigdy nie używałem, i do tego sam 
się zwykłem ubierać. Nie mógł po- 
iąć albowiem, iak się tak mógł 
wychować syn Pański, i turbował się 
mocno o mnie, gdy nie dozwalaiąc mu 
iak sobie życzył, obudzić wszyst
kich, dla sporządzenia mi śniadania, 
oświadczyłem m u, iż mogę i pół dnia 
bez tegoż, się obeyść, i że na ogólne 
z dziadkiem, iak zwykł był czynić 
móy oyciec, zaczekam.

»Wziąłem się do uporządkowania 
wszystkich moich książek i papierów, 
pamiętny na twe przestrogi Pani, że
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trzeba zapełniać, ile możności, zbyt 
długie chwile, i przytćm urozmaicać 
zatrudnienia, ażeby ie uprzyiemnić. 
Zacząłem potem pisać do Teodora, i 
odświeżony temi miłemi zatrudnienia
m i, Z wypogodzoną iuż twarzą wsze
dłem o godzinie dziewiątey do mego 
dziadka. Ucieszyli się oboie z babką, 
że tak dobrze wyglądam i poszliśmy 
razem na mszę do kaplicy*

»Prosiłem tani gorąco Boga, o ła
skę i siły potrzebne do wytrwania 
w moim nowym zawodzie, tak prze
ciwnym memu wiekowi, charaktero
w i, wyobraźni i wszystkim dotąd na- 
wyknieniom. Czułem się potem u- 
mocnionym, i dziadek, ‘ gdy przysze
dłem późniey czytać mu iak niegdyś 
móy oyciec, nie okazał iuż żadnego 
zadziwienia, tak iakzeby wszystko 
do swego dawnego wróciło karby. — 
“Wskazał mi tylko książkę, którą chciał
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CZytać. Ńie była to żadna z tych, któ- 
rera mu był przysłał* Wszystkie no
we dzieła, nie przypadaiące mu do 
gustu, czytywał Pan Go (ram, a biblio
teka mego dziadka, składała się ie- 
dynie z książek mu ulubionych, to 
iest: ze zbiorów dawnych podróży, 
staroświeckich herbarzów i pamiętni
ków, czyli szczegółowych historyi sła
wnych w Europie domów, a mianowi
cie świetnych familii francuzkich, któ- 
iych potomków znał w Lunewillu. (*)

»Nowość tego rodzaiu czytania, 
bawiła mnie z początku; ale wkrótce, 
CzuiąC potrzebę słyszeć zbiiane przez 
źnego dziadka, zawarte w  nich, nie
które przesądy i niedorzeczności, al-

£*) Stanisław Leszczyński Król Polski, 
a poźniey Xiąze Baru i Lotaryngii, założył 
W Lunewillu szkołę Kadetów, w której wie
lu młodych Polaków, staranne odebrało wy
chowanie.
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bo wyrazić moie oburzenie, a nie mo
gąc się ani iednego, ani drugiego do- 
czekać, czytane mi książki lub sta
re gazety, i często powtarzane przez 
dziadka na przechadzkach podobne 
im zdania, nieznośnemi mi się stały. 
Czyniły mi ie bowiem coraz przy- 
krzeyszemi, nabyta w szkołach zdol
ność uwagi i pamięć, tudzież nawry- 
knienie od młodości rozmawiania pou
fale, w wyższych przedmiotach, z oy- 
cem i Panem Jaworskim. Babka mnie 
ze swey strony zaymowała przepisy
waniem rozmaitych sposobów smaże
nia i farbowania, i akuratnem ryso
waniem różnych do kościelnych sia
tek figlarnych wzorków, a co mi by
ło nayboleśnieyszem, odnawiała nie
ustannie, niezagoioną ranę mey duszy, 
gdy spominaiąc rodziców, przy ka- 
żdem wspólnem z nimi niegdyś za-
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trudnieniu, mówiła ustawicznie; «nie 
»ma ich ! już nie będą tu nigdy z nami!

»Upływały iednakźe i następowały 
po sobie dnie, zupełnie do siebie po
dobne. Wkrótce godziny poświęcone 
rano pracy, przeiaźdźki konno, gra
nie wbillard, rozmowy z Panem Go- 
tram, szczepienie drzewek z Xiędzem 
kapelanem, a nadewszystko korrespon- 
dencya z Teodorem, iedyne Stalina 
przyiemności i rozrywki, stały się dla 
mnie tyłą namiętnościami. Oczeki
wanie tych uciech, goryczkową nie- 
spokoynośeią wyobraźnią rnoią napeł
niało: i tak to samotność i iednostay- 
ność sposobu życia, w małym ogra- 
niczaiąc obrębie, wrzące władze du
szy, burzliwe z nich tworzy fale, 
iak szluza bystry potok wstrzymu
jąca, w spienione przemienia go bał
wany.
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«Mało było sąsiedztwa koło ogro / 
mnego klucza Stalipskiego, przytęp 
jeszcze dziadek przeżywszy swoich 
rówienników, z nikim młodszym się 
nie przyjaźnił; rzadko go więc kto 
odwiedzał, boiąc się zarówno iego 
arystokracyi i nudów Stalina. Do te
go nasz smutny pałac, pozbawiony 
wszystkich przyjemności miasta i to
warzystwa, grubemi swemi murami, 
zdawał się nas nie tylko od świata 
i od ludzi, ale i od wdzięków wsi 
i przyrodzenia odłączać. Żadnych 
wieyskich albowiem nieznaliśmy w Sta
linie uciech. Nie spominano tam ni- 
gdy ani o żniwach, ani o obrzynkach, 
ani o rybołostwie, ani o polowaniu.

»Móy dziadek miał poczciwego 
starego Kommissarza Pana Woytkie. 
wieża, na którego się spuszczał w go
spodarstwie, i spierał wszystkich bie-
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dnych we w si, skoro o nich się do- 
wiedział przez Proboszcza, Pana Go- 
train lub kapelana, ale nigdy mu nie 
przyszło na myśl, zęby rpoźna znać 
osobiście swych włościan, lub z nimi 
rozmawiać i inaczey zwiedzać wioski, 
iak spacerem kolaskę. Żadnego więc 
W Stalinie rzeczywistego nie było za* 
trudnienia; żaden wypadek nie nada* 
wał ceny upłynioney chwili, nie uprze
dzał nadzielę nadchodzęcey; życie i 
czas zdawały się tam zastanowione i 
wyobraźnia tak się wysilała w tey 
czczości zaięcja, iak oczy uwięzione* 
go w ciemnym labiryncie, którego ka
żda ścieszka, do iednego zawsze zwra* 
ca inieyscą. Przyszło do tego iż i mnie 
zmiany termometru interessować za
częły, $eree mi biło do burzy, ale i te
go przyiemnego nie mogłem używać 
widoku; gdyż skoro nadchodziła, dla 
boięcey się grzmotów babki, zamyka-
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no okiennice, świece wnoszono i gra
no w tryktrak, ażeby iey utaić grzmo
ty i błyskawice-

»Plenipotent mego dziadka, odda-' 
lił się na iakiś czas. Korzystałem 
z tey sposobności, na proszenie dziad-, 
ka, ¿ażeby mi raczył pozwolić, w sku
tku skończonego wydziału prawnego, 
zatrudnić się prawnemi dokuczaiące- 
mi mu interessami. Zezwolił na to 
chętnie dziadek, a ia postanowiłem 
zarazem i ogromne archiwum iego u- 
porządkować. Siedziałem iak mul 
w zatęchłych papierach, przeglądane 
i układaiąc wszystko. Znikłą przyie- 
mność chwilowych rozrywek przed 
rzeczywistem zaięciem, pożytecznego 
zatrudnienia, i nigdym się tak nie czuł 
swobodnym i spokoynym wewnątrz, 
iąk kiedy się wszyscy litowali w Sta
linie, nad zbytnią raoią powierzcho-
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wną pracq. W rócił na nieszczęście 
Plenipotent) i nigdy minister z wię
kszym żalem nie składa w ręce swe
go następcy pugilaresu, oznaki swo- 
iey godności, niż ia zwróciłem m u, 
stęchłe i  nudne papiery, pod moi^ 
temczasow.^ będące opieką. Pozbyw
szy się tego zatrudnienia, ieszcze rai 
się tęsknicy w iStalinię zrobiło.

»W krótce zaphorował sekretarz 
mego dziadka, a ia się znowu wproś - 
łern na iego zastępstwo. Ale ta rażą 
nie wiedziałem czego się podeymuię. 
Móy dziadek albowiem, zostawuiąc 
Kominissarzowu i Plenipotentowi in- 
teressowe listy, mało iuż maiąc przy
jaciół, lecz wiele znajomych na świe- 
pie, pisywał nieustanne listy ceremo
nialne, z powinszowaniem, pożałowa
niem, lub odpisywał na nic, z małą 

T. L $
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różnicą, prawie zawsze Jednakowo, — 
Dyktował wolno, przechadzaiąc się 
po pokoiti, wtenczas tylko kilka słów 
wyrzekaiąc, kjedy się ku stronie piszą? 
cego zwracał; z resztą przestrzegał 
niezmiernie licznych formalności, i zą 
naymnieyszą pomyłką, wszystko prze? 
pisywać kazał- Przyzwyczajony kre? 
ślić śmiało i z upodobaniem cisnące 
się do duszy uczucia i pomysły, Tan? 
tala męki cierpiałem, maiąc przed 
sobą papier, pióro i kałamarz, i nie 
użytkując z nich tylko na pisanie po 
całych godzinach wolno i metody? 
cznie, takich czczych wyragów. Z ra? 
dością więc, przyznam się tą rażą, 
zwróciłem sekretarzowi iego wydział,

»Wydarzony jednak wypadek osta* 
tnicgo poranku, któgegom dla dziadka 
pisał, mocno mnie zawstydził, prze? 
konywaiąc mnie, ile w iedney chwili
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jno|e rzeczywiście zdziałać dobrego 
piękna dusza, choć pod feudalnych 
czasów zimną postacią; gdy tym cza* 
sem zostaie bezskutecznych tyle pię
knych naszego wieku marzeń, Zawo
łał mnie bowiem dziadek, po usłyszeniu 
od Xiędza kapelana, iź pogorzał zupeł
nie w sąsiedztwie szlachcic, któren był 
nie dawno od niego kupił odrębną 
cząstkę, za którą mu leszcze 10,000 zł; 
był winien. Kazał mi dziadek usiąść 
dla napisania do niego, i tą rażą nie 
przechadzając się po pokoju, lecz szyb
ko, podyktował mi następujące słowa; 
»Dowiaduię się, Panie bracie, żeś zu- 
»pełnie pogorzał. Tam, gdzie Bóg 
»dotknął, ludziom iuź nic nie pozo- 
»staie do żądania; odsyłam więc Wasz- 
» mości iego rewers na 10,000. Móy 
» Kommissarz ma rozkaz ¡użyczenia mu 
»oprócz tego, wszelkiey pomocy iaka

5*
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»tylko mu będzie potrzebna. Zostaię 
»z szacunkiem Panie bracie, i t. d. <f 
Dawszy mi potem dziadek rewers do 
umieszczenia w liście, zaczał znowu 
się przechadzać, o czerp innćm roz
mawianie.

»Tego samego dnia po obiedzie, 
wydarzył się szczególny drugi wypa
dek w Stalinie, (*} Gospodarz zubo
żały przez pijaństwo, utrzymywał u 
siebie starego cyca. Podchmieliwszy 
sobie raz \yięeey iak zwykle w kar- 
czmie, wróciwszy do chałupy, zaczął 
wymawiać starcowi, iż mu iest tylko 
ciężarem, i niezważańic na iego łzy 
i proźby, wsadziwszy go w toczki, za
wiózł przed wóyta, ażeby go groma
da iako dziada wieyskiego żywiła, — 
Szło za nim nicspostrzeżcnie iego dwu
letnie dziecię, któye mało dptrpl rnó-

(") Prawdziwy,
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wiło. Zastanowił swóy ciężar przed 
domem wóyta piiany gospodarz, nie 
ochłonąwszy ieszcze z występnego o- 
błąkania. Zabierzmyź taczki nazad do 
domu, oycze! powiedziało mu wten
czas dziecię, z ust którego pierwszy 
raz tak długie słyszał oyciec wyrazy. 
A to na co? zapytał oyciec z zadzi
wieniem. Żebym cię miał cztrn wy
wieść z domu, iak będziesz stary; od
powiedziało mu dziecię. Rażony te- 
mi słowy, iak głosem Boskim, gospo
darz pada do nóg oyca:, przeprasza 
go, i do domu z sobą zabiera. Pan 
Gotram, świadek tego wypadku, opo
wiedział go nam przy kawie, z szcze
gólnym wzruszeniem. Dziadek wy
ciągnął rękę ku mnie, i powiedział 
mi z rozrzewnieniem. » Zdzisławie 1 
»ty się nie masz przyczyny lękać sta- 
» starości, bo ty ią umiesz szanować. 
»Jesteś dobrym synem, będziesz nieza-
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>> Wodnie szczęśliwy ni oycem.« Babka 
mnie pobłogosławiła* a ten pierwszy 

-d ow ód  ich zadowolnienia, od cZasu 
mego przybycia * i przeszłość mi wy* 
nagrodził* i sił dodał na przyszłość.

»Wynalazłem sobie nowe zatru
dnienie, gdyż nie bez zabaw* ale bez 
pracy, iak bez nieodzownego żywio« 
łu , było mi tęskno w  Stalinie. Za« 
cZąłem douczać mego poćziwego Fa* 
biana* któren tylko w początkowych 
był szkołach iegO, cóm mu sadził 
poirzebnem. Udawano się do mnie 
przez niego z zaufaniem* o kopje li* 
stów, not* suplik* oracyi i poWin« 
szowań. Cieszyłem się * źe mogę bydź 
użytecznym* chociaż nie raz smutno 
się uśmiechałem, myśląc* iak musiał 
zdrobnieć móy umysł* i Wypełznąć 
moia Wyobraźnia * kiedy do takieh
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taetiiy zdolny byłem i Umiałem od ra- 
żu dogodzić ządaiącym ie osobom.

«Zdrowie iednak moie, nie odpo
wiadało chęciom duszy; straciłem sen 
i apetyt* Nakazał mi Pan Gotram 
proszki i kipiele. Zażywałem pier
wsze z ochotą, gdyż to było epoką 
w  dniu, a drugie uczyniły mi pra
wdziwie pomdcnemi, odwiedziny po
czciwego Pana Gotram, który przez 
ten czas że mną rozmawiać przycho
dził. On ieden, zdawał się myśleć 
W całym zamku, i nie tylko słowa ale 
pomysły w  rozmowę zamieniał.

»Nadeszła zima: cieszyłem się do 
iiiey, bo to przynaymniey było »Ttlia- 
Uą. Osłabienie zdrO*yia, pomirhowol- 
hie humor móy zasępiło. Zaczęto ko
ło mnie Szeptać. Babka trącała dziad
ka nogą pod stołem, kiedy mi się
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w wiśka as kierowy, albo dama kie* 
rowa wyświęciła: kapelan sic uśmie
chał, kiedy czasem graiąc o zdrowaś 
Mary a w maryasza z Jakim RelForma* 
tern, którego mi babka bawić kazała, 
ustawiczne miałem maryasze. Dzia
dek rozmawiaiąc cicho z Panem Go- 
tram, nucił sobie, potem z uśmiechem 
patrząc na mnie ulubioną piosneczkę, 
ze starcy" opery francuzkiey Grctrego 
o Angelice. W ykrył mi się nareszcie 
powód tego wszystkiego, po odebra
niu przez babkę, na nowy rok listu 
od Państwa Micryńskich, nowych na
szych sąsiadów, powszechnie chwalo
nych, których poznała w Tręczynie.

»Oświadczali ićy bowiem z żalem, 
iż nie mogą ićy służyć, maiąa wiele 
do czynienia w domu, przy nowo 
odebranćm gospodarstwie. Donosili 
oraz, iż ich córka Aniela poicchała
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2 przyjaciółką do bliższego miasta , 
brać lekcye tańca i muzyki. Wszyscy 
się po sobie spoyrzeli, a potem na 
mnie; snadnie domyśliłem się wszyst
kiego.

»Niepoięty mnie strach ogarnął, 
przewiduiąc, że mnie chcą żenić, 
w  dwudziestym roku, z żoną wybo
ru mego dziada, która dopiero iak się 
zdawało, zaczynała swoie wychowa
nie: —  i to mówiąc Zdzisław uściskał 
swoią Anielę, która się serdecznie 
śmiała.

w Oprócz iednak zwykłych porozu
mienia się znaków, mówiąc o Państwie 
Mieryńskich i o Anieli, na którey po
chwały, przez babkę czynione, ciarki 
mnie przechodziły, o niczem mi iuż 
więcey w  tey mierze nie spominano; 
a wkrótce i tego iuż żałowałem, gdyź-

5**
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bym choć odporny wolą był czuł że 
żyię, a coraz większa oboiętność na 
wszystko i tęsknota ogarniały moią 
d u szę p rzy  posępności zimy, i prze- 
dłużenie iednostaynych naszych wie
czorów, Zaczęto nieznacznie nowsze 
czytywać książki i grywać co dzień 
W wiska, mniemając, iż go U ad inne 
gry przekładam. Pan Gótram i Xiądz 
kapelan silili się na^facecye; babka 
z Panną Martą co dzień noWemi prZy- 
smaczkami budziły móy apetyt, Czu- 
ły byłem na ich starania, lecz ile ra- 
zy chciałem im podziękować, lub się 
uśmiechnąć, pomimowolnie me oczy 
napełniały się łzami,

»Płowiała mola Wyobraźnia; UZna- 
Wanię, iż nie mam prawdziwego po
wodu do smutku, rozdrażniało móy 
przykry stan codziennie, a iednak na 
próżno rozsądkiem przezwyciężyć go
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w
Usiłowałem. Przestałem korrcspondo-> 
Wać z Teodorem, pełne interessuiąj 
Cych szczegółów z podróży, pisuiące* 
go do mnie listy; Nie miałem nic do 
doniesienia} a nieśmiałem zwierzać pa
pierowi dziwacznych rridich uczuć $ 
siebie tylko w doźnawaniu ich potę
piając; Zaprzestałem także pisać i czy-> 
tać{ nie mogąc udzielić nikomu w Sta
linie, wzbudzonych w mey duszy te* 
mi rniłemi niegdyś zatrudnieniami po-> 
iriysłów. Mocne bóle głowy, pozba
wiały mnie cZęstO snu w nocy, i w ten-> 
CZas prosta i źyczliw.1 riozmowa, po
czciwego Fabiana, któren w równym 
Ze mną będąc wieku , wyrozumiewał 
liczne odcienia , i dzielił różne uczu
cia  ̂ któreby wszyscy inni w Stalinie 
dzieciństwem nazwali , prawdziwą mi 
Się ulgą stawała;

>i W  cierpieniach albowiem, a szcze-> 
gółniey w gorączce wyobraźni, Wśród
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samotnego i iednostaynego życia, głos 
człowieka,, głos przychylny, skutecz- 
niey rozbiia chmury umysł zasępia- 
iące i koi cierpienia serca, iak nay- 
mędrsza książka, i każden wtenczas 
umieiący nas wyrozumieć, staie się 
miłym towarzyszem i dobroczynnym 
przyiacielem.

»Jedną godziną ulgi dla mnie była 
msza w  kaplicy, gdyż nie potrzebowa
łem tam odkrywać stan moiey duszy, 
czytaiącemu w  niey Bogu, i mogłem 
z zaufaniem wynurzaiąc całą iey sła
bość, błagać Jego pomocy. Zresztą 
choć mechanicznie, ale na pozór z ta
ką wiernością, z iaką nakręcałem móy 
zegarek, usiłowałem wypełniać co 
dzień się odradzaiące iednostayne czcze 
obowiązki. Do takiego stanu atoli 
draźliwości doszedłem, iż dźwięk biią* 
cego zegara, ukazywanie się regular-
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m
ftO za nim Starego Wincentego, widok 
kart do passyansu, odgłos regularni 
moich kroków po pokoiu, zapytania 
nieustanne pocziwey babki, cobym 
chciał ieść? początek zwykłych i zna
nych mi opowiadań dziadka, »iakem 
»był w Lunewillu«... nieznośny mi się 
stawały męczarnią. Niestrawność iuż 
miałem tego wszystkiego, i dla tego 
mi obmierzło, i łubom się chciał wszy
stkiemu trudnić, tak iednak było wi
dać powierzchownie moie cierpie
nie, iż iak słabemu dziecku, wszyscy 
przeciwnie dogadzać mnie tylko usi
łowali.

»Trzeba mu agitacyi i zaięcia,« od
powiedział raz głośno Pan Gotram, 
zapytuiącemu się troskliwie, o moie 
zdrowie po cichu dziadkowi,, którego 
pogorszaiący się móy stan mocno za
trważał. Nazaiutrz rano, przychodząc
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iiO
i! kaplicy czytać memu dziadkowi * 
byłem" wkrótce wyręczony przez Xię-< 
dza kapelana ̂  a Pan Cłotram mnie 
Zabrał gwałtem z sobą na przejaźdź-< 
k<g Czekały nas zaprzężone sanie; 
pocźciwy doktór^ dla którego leczenie 
i czynienie dobrze^, naywiększemi by
ły rozkoszami, wziął mnie z sobą na 
óbjaźdźkę licznych swoich chorych. 
Opisywał mi obszernie wszystkie po-* 
Wody i skutki ich słabością i sposo
by ich leczenia, sądząc iż mnie ni-= 
Cisem iepiey rozerwać nie może;

»W  pewnym względzie nie mylił 
śię: widok istotnych nędz i boleści $ 
Zawstydził inoie uroioiie cierpienia, i 
rzeczywistość rozprószyła iak mgłę $ 
Wzburzoną pianę irriaginacyh Ponie
waż zaś w  Stalinie naynlnieysza zmia- 
iia przez powtórzenie j iednostayno-' 
ści| się wnet stawała; gdyż tam ńi*
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l i i
na raz nic nie odmieniano, by- 

fem odtąd codziennym towarzyszeń! 
przejażdżek lekarskich Pana (jotraim 
Ż rozkoszą mu służyłem Za tłómacza* 
bo choć dobrze po polsku rozumiał * 
nie zawsze się dokładnie umiał tłó- 
fnacZye. Niekiedy z tego względu 
prawdziwey doznawałem- rozkoszy* 
gdyż każde żądanie ku pożytkowi bie
dnych , których odwiedzałem, babcę 
lub dziadkowi oświadczone , pomyśl
ne natychmiast otrzymywało Usku
tecznienie. Ż gorliwością więc i sło
dyczą śledziłem WsZędzie ńędzę i 
niedostatek* dla przyniesienia im po
mocy;

* Udzielone pociechy1 haydobro- 
CZynnieysZy ila mnie wpłyW miały* 
bo iakiez serce, naybardzićy od smut
ku zwiędłe i zachmurzone, nie wy
jaśni i nie wypogodzi odbłysk spra-
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wionego przez siebie szczęścia? Usta
wiczne iednak* rozmowy lekarskie 
z Panem Gotram, nową męczarnię 
zadały moiey wyobraźni; gdyż wszy
stko dla niey goryczką się w samo
tności stawało. Wystawił mi albo
wiem poczciwy doktór, człowieka 
tak słabą istotą, tylu chorobom pod
ległą, iż szczerze się przywiązawszy 
do babki i dziadka, zacząłem bydź 
mocno o nich niespokoynym, i upa
trywać początek niebezpieczney cho
roby, śmiercią grożącey, w  każdey 
zmianie ich zdrowia.

»Wiosna nadeszła, a mnie się nie 
polepszyło, pomimo majowych kura- 
cyi Pana Gotram. Zaczął i on bydź 
o mnie niespokoynym. Rozmawiali 
długo iednego wieczora po cichu 
z dziadkiem, i nazaiutrz rano spiąć 
cokolwiek dłużey dla mocnego bólu
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głowy, któren mi dopiero nad ranem 
usnąć dozwolił, ujrzałem z zadziwię* 
niem, zamiast Fabiana, mego dziad
ka do mnie wchodzącego. Przestra
szyłem sic*, gdyż sądziłem, iż iakie nie
szczęście tego przewrócenia porządku 
rzeczy w Stalinie musiało bydź przy
czyną. —  Dziadek mnie zaspokoił, 
oświadczając mi tylko, iż pragnie 
Sam na sam zemną pomówić; i to 
Wyrzekłszy obracał tabakierkę w pal
cach , iak zwykł był czynić, kie
dy nie wiedział od czego miał zacząć. 
Fabian przyszedł na palcach okienni
ce otworzyć, a ia się pomimowolnie 
zmieszałem, pomyślawszy, iż się żal 
dziadka po rodzicach odnowi, widząc 
odsłonięte ich portrety. Przeciwnie 
Zaś oczy i ego zdawały się ich szukać, 
i zwracać się lu  nim z czułością.

11 Spojrzał potem na mnie, i ni© 
tnogąc dłużey utaić przepełniające ie-
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gd serce ucZuciei »Zdzisławie! zaWO* 
»łał, biorąc mnie czule za rękę! Tyś 
»mnie ieden pozostał, tyś sam uznał 
»niegdyś że twych rodziców zastępu* 
»iesz! czynię więc teraz W tey chwili, 
*coby oni Uczynili, Tyś chory, móy 
»synu, chodiaż nam to ukrywasz: to- 
»bie trzeba podróży, zaięcia i rozryW* 
»ki. Nadto się różnią nasze wieki, 
» ażebyś ie mógł znaleść pomiędzy 
»nami. Mam Ważny interes we Lwo*
# w ie , tobie go polecam; listy rekom*
* mendaćyirie, potrzebne papiery ipie* 
»niądze na drogę, są iiiż u rrinie W po* 
»gotowiu, wszystko do twey podróży 
»ZadySpOnOWane. Pan Gotram cię od* 
»Wiezie do granicy; zabawisz weLwo* 
»wie, póki interes ci poruczdny i zdro* 
»wie twoie Wymagać tego będą, a 
»dzisiay ieszoze po mszy śWiętey i 
»rannym obiedzie wyiedziecie. W ieb 
*ką mi przysługę Uczynisz, móy sy*
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dopomaganie mi do ukończenia 
» tiporczyWey sprawy a ieszcze wię* 
»kszą, dodał tkliwie poczciwy dzia- 
»dek, iak nam Zupełnie zdrów po- 
»Wrócisz.«

»Ucałowałem iego rękę ze łzami, 
rumieniło się nayprzód z radości, że 
porzucam sposób życia, który, czułem 
coraz dla siebie szkodliwszym, a po
tem z zawstydzenia, Żem się mógł cie
szyć z porzucenia tak dobrego dziad
ka. On iednak, zamiast się obrazić. 
Zdawał się niezmiernie szczęśliwy, źe 
mi się ta podróż uśmiecha. Wyszedł 
Wkrótce, Wyskoczyłem z łóżka, i za- 
CZąłem spiesznie Z Fabianem pakować 
moie rzeczy. Obydwaśmy się cieszyli 
do prźeiażdżki, a obydwa naturalny 
sprzecznością W młodym Wieku, mo- 
cnośmy żałowali Stalina. Pobiegłem 
prosie Proboszcza, ażeby ten dzień

1 15

http://rcin.org.pl



przepędził w  pałacu, gdzie go bardzo 
lubiono; kapelan obiecał bydź wszy
stkim dla wszystkich, i zastępie mnie 
ile możności w domu i po nayczul- 
szem pożegnaniu wyjechaliśmy z Pa
nem Gotrarn. Panna Marta dała nam 
pełno prowiantów na drogę, a stary 
Wincenty niemniey zaleceń synowi. 
Ja patrzałem ze smutkiem, aż do końca 
na Stalin, póki go tylko mogłem doy- 
rzeć. W krótce, droga, zmiana mieysc, 
oglądanie po drodze iakcm obiecał 
dziadkowi, co tylko mogło bydź cieka
wego, dla określenia mu tego w dzien
niku dla niego pisanym, i rozmowa 
Pana Gotrarn, dobroczynny wpływ 
miały na mein zdrowiu.

♦ ' 
»Zwolna czoło mi się rozchmu

rzyło, wyobraźnia ódkwitła, serce zau
fanie odzyskało, wkrótce jakżebym się 
cofnął do miłych wrażeń lat dzieciii-
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1 1 7
nych, wszystko mnie zaymować i ba* 
wić zaczęło. Z ezerstwością zdrowia, 
wróciła wesołość m łodości, i iak 
przed kilką dniami znajdowałem się 
najnieszczęśliwszym z ludzi, tak mi 
się wtedy zdawało, żem serce, umysł, 
wyobraźnią, świat i życie odzyskał.

nJuźeśmy niedaleko mieli do gra* 
nicry, gdy Pan Gotram, przerywa
jąc poufałą zęmną rozmowę, iakby 
przypominając sobie ważne zlecenie, 
powiedział mi: iż go dziadek obligo
wał, ażeby mi oświadczył, iż ieżeli 
domyśliłem się po ęzem, że mnie 
chcc swatać z Panną ,Anielą Mieryń- 
ską, mogłem bydź jednak przekona
nym, iż w niczem nię będzie niewo- 
lił mego wyboru dozgormćy towa
rzyszki. »Smutnem obiaśmony do
świadczeniem Pan Starosta, yzekł po
tem Pa;i gotram , »pewny jz tytój
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«wybój? będzie przystoyny. Zostawią 
»ci Zdzisławie, zupełny wolność roz- 
urządzania sobą, i żąda tylko od cie- 
»bie, przed odrzuceniem ulubionego 
»mu projektu, połączenia cię z pię? 
»kną szesnastoletnią dobrą Anielą, 
»ażebyś ią mógł poznać,»

»Już wtenczas przekonywam się, 
przerwał Zdzisław, obracaiąc się ku 
żonie, dobrze cię znał móy dziadek, 
kiedy wiedział , iż poznać cię i ko
chać, było tylko iedyną rzeczą, —  
Miła Aniela wdzięcznie mu się u- 
śmiechnęła, a Zdzisław daley ciągnął,

»Tem wdzięcznieyszy za to ier 
stem dziadkowi, odpowiedziałem z ży
wością Panu Gotram, iż choć we 
\yszystkiem iem\i uległy, nie zawarł
bym przeciwnego iego woli małżeń
stwa; iednakowo nigdy także, czuię,
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nie przysięgłbym wteczney wiary i mi
łości, tylko tey, którąbym sam osadził 
godną mego szacunku i przywiązania.

»Zaczęliśmy potem mówić z Pa
nem Gotram o szczęściu dobranego 
małżeństwa, i cnotliwego domowego 
pożycia, Z czułością o nich spominał 
Pan Gotram, który był wdowcem , 
przywodząc sobie na pamięć, swoią 
nieboszkę zonę. Toczyła się potem 
rozmowa o niebezpieczeństwie złego 
towarzystwa i niebacznego wyboru 
W miłości. Zaspokoiłem troskliwość 
poczciwego Pana Gotram w tey mie
rze, smutne mnie takowych wykazu
jącego skutki, zapewniaiąc go; iż cnot
liwe wychowanie, zamiłowanie do
brego towarzystwa, i przyzwyczaienie 
do pracy i zaięcia umysłowego, dobro- 
czynnepą mi były od nich zabespiecze- 
niem,
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»Uradowany Pan Gotrara, dał mi 

ieszcze list rekommendacyiny do swe* 
go spół-rodaka, Pana Fadel, doktora 
Lwowskiego, któremu przyiacielsko 
medykalnic mnie polecał, i z wielkim 
żalem rozstaliśmy się na granicy. Ja 
mu poleciłem pozdrowienie całem 
sercem odemnie mieszkańców Stalina, 
a on mnie, aż do widzenia się z Panem 
Fadel, zażywanie gorzkich przepisa
nych przez siebie kropel. Fabian napi
sał do oyca tak obszernie iakby z Ame
ryki, a ia przesłałem dziadkowi dzien
nik moiey podróży, tak szczegółowy, 
tak wesoły, iakbym mógł był napisać 
do Teodora. Bałem się potem, po 
odieździe Pana Gotrara, czy się nim 
dziadek nie obrazi: ale list poczciwego 
szwaycara , który odebrałem we Lw o
wie, donoszący ini, iż zastał wszyst
kich zdrowych w Stalinie, i że móy 
dziennik niezmiernie dziadka ucieszył,
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przekonywane go o powrocie mego 
zdrowia i dobrego humoru, zupeł
nie mnie zaspokoił,

.»Ja też przez cały ciąg bytności 
moiey \ve Lwowie, nie przestałem co 
poczta, podobnie do niego pisywać. 
Z najżywszą także radością, odbiera
łem cd Pana Gotrain obszerne listy, 
donoszące mi ó Stalinie, i osobne wła- 
snoręczne, w więlkićy kopercie z du
żą pieczęcią, od pocziwego dziadka, 
zawsze prawie te słowa zawieraiące, 
z •intyt.ulacyą u gorj', »Mon très cher 
»petit, fils! Odebraliśmy z ukontenlo- 
»wanicm twóy list tego N. praesentis. 
»Dziękuiemy Bogu, żeś w  dobrem 
»zdrowiu; to samo ci o nas donosząc, 
»przesyłam ci potrzebne papiery. —  
» Mon Epouse vous joint son gracieux 
»souvenir,—  Kochamy cię i błogosła- 

T. I. 6
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• wiemy z całćy duszy, zalecaiąc ci 
»zawsze szanowanie twego zdrowia. 
»Je suis, mon très cher fils, avec af-
• fection, votre attaché'grand-père.« ,

Adalbert Comte Staliński.

»Jednakowoż, nigdy student re- 
kreacyi, gracz źądanćy karty, ani ko
chanek kilku liter na różowym papie
rze kreślonych swoićy ulubionćy, z ta
ką nie oczekiwał niecierpliwością, iak 
ia tych krótkich wyrazów, poczciwego 
dziadka; gc ŷź od czasu oddalenia się 
od niego, zniknęły z mćy pamięci ra
żące mnie w nim wady iego wieku, 
a nie serca, i coraz bardzićy ceniący 
iego dobi’oé, coraz sic bardzićy takźę 
do niego przywiązywałem.

»Dał mi był do Lwowa list re- 
kommendacyiny do Pana Tolewsldego, 
syna swego dawnego tamże Adwoka-
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ta, który wszystko był winien naszćy 
familii, mniemaiąc feodalnie z tego 
■względu, iź mnie będzie na wysługi. 
Upraszał go nawet, ażeby mi naiął 
nie daleko siebie pomieszkanie, gdyż 
móy dziadek miał wszystkie dawne 
uprzedzenia, przeciwko oberżom. —  
(Stanąłem iednak w iedney z nich, gdyż 
Pan 'Polewski był z familią u wód 
w  Lubieniu. Poczyniwszy potrzebne 
pierwsze w interessie kroki, nieomie- 
szkałem odwiedzić Pana Fadel, choć 
iuz zupełnie wyzdrowiałem, bez uźy- 
wania nawet kropli Pana Gotram, 
które, z wielką rozpaczą Fabiana, mo
cno szanującego, iak wszyscy w Stali
nie, przepisy Pana doktora, \v drodze 
się ieszcze stłukły. Przyiął mnie u- 
przeymje Pan Fadel, przeczytał list 
przyiaciala, wziął mnie nieznacznie za 
puls, ściskaiąc za rękę, a ze nie byt

6*
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z rzędu tych straszących doktorów, 
którzy zwykle pomnażaią słabości, a- 
żeby iak malarze na czarnym dnie wy* 
datnieyszemi uczynić łożone starania, 
rozśmiał sic z troskliwości swego ko* 
legi, i za całą kuracyę nakazał mi roz
rywkę, i zaprosił nazaiutrz do siebie 
na obiad. Zadziwił się mocno, że mnie 
dziadek polecił Panu 'Polewskiemu, 
który przeciwną zupełnie oycu swe
mu miał w święcie reputacja. Ode
brałem był właśnie od niego grzeczny 
odpis, na list od dziadka. Oświadczał 
w nim. iż chćae mnie zbliżyć do sio-

/  O , ; V

bie, wolną w svtym domu w tćy oliwi
li, ofiarnie mi do wynaięcir. stancyą, 
o czein iuż doniósł dziadkowi. Obie
cywał przytem sam z familią nię dłu
go wrrócić z Lubienia.

»Wstrząsnął .głową Pan Fadel, 
dowiedziawszy się, iż na zalecenie
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dziadka przyiąłem tę propozycyą, i po*, 
wiedział mi tylko spokoynie,: «Niech 
«i tak będzie; poznasz icli z bliska, 
»a potem osadzisz. Własne doświad- 
»czenie iest nnylepszem, dla zdrowe- 
Mgo umysłu przekonaniem; gdyż wszy* 
«stkie przestrogi przez starych mło- 
))dym udzielane, Zawsze im się zrzędy 
»i uprzedzeniem wydawaiąc, opaczny 
»im często czynią skutek, iak przeci- 
» wilie działa .ice lekarstwa.« Zaczął 
potem mówić Pan Fadtl o czein in- 
nerh , i przyznaię się, iż ta krótka prze
stroga, więćey mnie zastanowiła, i 
nauczyła mieć się na ostrożności, niż 
iiaydłuźsze morały.

«Tym czasem, przed przyjazdem 
Państwa Tolewskicb, wolne od inte- 
ressów chwile, poświęcałem chciwie 
zwiedzaniu wszystkich narodowych 
dawnego królestwa Halickiego parnią-
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tek. Poznałem z rozkoszy piękne O* 
kolice Lwow a, Cetnerówkę, Pohu
lankę, żelazne wody. Odprawiłem 
miłą do Żółkwi pielgrzymkę i przy
jemną podróż w romantyczne Pokuc- 
kie strony. Opisywałem ie z zapałem 
Teodorow i, uszczęśliwiony, iż równie 
iak on podróżniąc, mam przecie tak
że co mu donieść w zamianę, a Je
szcze szczęśliwszy z odzyskanego sa- 
moistnienia. Dokładny dziennik mey 
podróży dla dziadka, i listy do Pana 
Gotram, szczepy i nasiona które wszę
dzie nabywałem dla Xiędza kapelana, 
z nowemi desseniami do haftowania 
dla babki, odświeżając rozmowy i cia
sny obręb zaięcia mieszkańców^ Stali
na , dowodziły im ciągłą rnoią o nich 
pamięć.

»Ja zaś prawdziwą miałem roz
kosz , z uniesień pełnych prostoty me*
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gó Fabiana, który pierwszy raz w no
wym i tak różnym od tego w którym 
żył dot^d, znayduiqc się świecie, szcze
gólne czynił spostrzeżenia i z synow- 
skiem zaufaniem, które powziął ku 
mnie, wiernie mi ie powierzał. Śmiałem 
się często z niego szczerze. Mignął się 
raz bowiem z głośnym turkotem w no
cy koło naszego domu, w późney je
sieni, powóz wracających z teatru na 
wieś, przy pochodni, okolicznych mie
szkańców, a Fabian przerażony nagłem 
błyśnięciem świat i hucznym łosko
tem, zapytał mnie z prostota: czy 
W mieście cały rok panui;j grzmoty 
i błyskawice P Gdy zaś pierwszy raz 
był w teatrze, nayprzód się wszystkim 
na wszystkie strony pięknie ukłonił, 
skromne sobie w k;jcie obierane miey- 
sce, potem'stał ciągle tyłem do kurtyny, 
a przodem do lóż, spodziewanie się iż 
tam musi bydź scena, gdzie się ludzie

1 2 7
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% znayduiij. Przyznał mi się także, że 
się chciał przeżegnać iak zadzwonio
no w budce suflera, myśląc źe się 
zacznie iakieś nabożeństwo, i źe iak 
widział ogień na końcu, bo grano 
Lodoiskę, chciał zawołać ha mnie, źe 
gore! INie podobała mu się opera. —  
»T o nie ma sensu, proszę Pana, powie- 
»dział mi: każdy tam czy płacze, czy 
»się gniewa, czy dobrze, czy źle robi, 
»zawsze śpiewa, i to często nie koley- 
»no, tylko wszyscy razem; musi bydź 
»dla tego żeby prędzey skończyć. Ma
ni  ̂racyę, bo tez to wielka strata czasu, 
»patrzeć na próżno na takij obłudę i pła- 
»kać nad tymi omarnicielami, kiedy tyle 
»przez ten czas prawdziwego dobrego, 
»moźnaby zrobić na świecie.«

»Takie były zdania o teatrze, me
go poczciwego Fabiana, i choć lubię 
szczerzesceniczne widowiska, aszcze-
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gólniey, pełne wzniosłych myśli i szla
chetnych uczuć drammy niemieckie, 
nie mogłem nie znaleść wiele prawdy 
filozoficznej', w tych lego prostych wy* 

i razach. —  PrZyitnował przytćm móy 
fabian, iak naygrzecznićy, nogąfw tył 
się kłaniaiiic, wszystkich natrętnych 
Oszustów, i nad wszystkimi się litował 
utyśkuiijcymi źebrakarlń, w przekona* 
liiu, iź nie można bydź nadto gościn
nym i miłosiernym, i lubo go czasem 
reflektowałem, W tey cnotliwey pro
stocie, przyznam się, iź mnie coraz 
bardziey do niego przywiązywała.

»W rócili nareszcie Państwo To* 
leWScy i przy codziennerh pożyciu, ia 
i móy Fabian wkróteeśmy ich dokła
dnie poznali, i zaczęli tęsknić do Sta
lina. Jeżeli bowiem trzeba się odda* 
lić od cnotliwych osób lekkie przy
wary mai^cych, żeby ie sprawiedli*

6*
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wie os.ndzić, dosyć iest także zbliżyć 
się do nierzjidu i występku, zdradza- 
iących się w poufałości, ażeby ich so
bie obmierzić.

»Państwo Tolewscy widząc, iź się 
od nich różnię, że się mam na ostro
żności, i nie wpadnę w ich sidła, 
wkrótce się przedemn.a zaczęli okazy
wać, tem czem byli w istocie. Jeżeli 
Stalin był krochmalnym zakonserwo
wanym wizerunkiem dawnych przy
war, dom Państwa Polewskich najo
brzydliwszym był obrazem, rozprzę
żenia wszelkićy moralności, tegocze- 
sna wymówką unikania subiekcyi po
krytym.

«Pan Polewski wykrętny prawnik , 
po ożenieniu się z bogaty wdowa, nie
których iuż tylko korzystnych podey- 
mował się interessów. Był to czło
wiek blisko sześćdziesięcioletni, któ-

13 0
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rego peruka, wprawione zęby, młody 
ubiór, wolność rozmowy i obyczaiów, 
lekkie zarazem i podłe zasady morał- 

. ne, cliiwość i skąpstwo łączyły, co 
tylko starość i młodość mogą mieć 
nagannego. Jego syn Walery, znany 
z rozwiązłości obyczaiów, zamiłowa
nia gry i nierządu, bez żadnego ku 
oycu uszanowania, zdawał się tylko 
towarzyszem iego rozpusty i spół- 
zalotnikiem ubiegaiącym się z nim, o 
trafuieysze fortele w zyskach i miło
ści. Facecye i przycinki w tey mie
rze, były ąwykłą ich rozmową. Krzą- 
kała na to ze zgorszeniem, przystoyna 
ieszcze Pani Tolewska, pozorną chcąc 
zachować przystoyność, i czekała tyl
ko sposobności wywarcia ze zwydcłą 
sobie cierpkością, nad innemi suro- 
wey nagany: gdy tym czasem szyder- 
ski uśmiech męża dowodził, iż nie 
iedną musiała mieć przyczynę lękania
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się iey osobiście, i że na próżno czcr» 
nupi drugich , uniewinnić sic: usiłowa* 
ła. Ich córka faworytka oyca, tak 
iak syn był ulubieńcem matki, roz* 
wiedziona od roku Matylda, ładna, 
zręczna, na pozór skromna i nieśmia* 
la, ale w istocie, tylko skryta i ogra* 
niczona; nie mniey kwaśna od matki 
w domowćm pożyciu, iedynie próżno* 
icią i zazdrością zaięta była. Chęć nawet 
podobania się, przepisywała w niey am* 
bicya przewyższania Wszystkich innych 
kobiet, przepychem i stroiem, i wszel* 
kietni sposobami starała się dostarczać 
tćy pierwszćy swego życia i szczęścia 
potrzebie. Chciwość była zniszczyła 
E tego względu w iey Sercu, co tylko 
kobieta czułego i łagodnego mieć ino* 
źe. Zazdrosna tego, co matka użycza* 
ła bratu, nieustannie oyca przeciwko 
niemu uprzyła. Mało kto uczęszczał 
do iey rodziców, chyba W interessie.
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Pomiędzy wszystkimi * kręcił się nic« 
tłstannif ) iako przyiaćiel i członek fa* 
milii, faktor Abraham* powiernik ł. 
pierwszy minister Wszystkich interes* 
sów traktujących się u Państwa To* 
lewskich.

?)PrźyirrioWali Oni rtinie ź pOcżątku 
ttprzeyniie. Pan ToleWSki zalecał mi 
Życie bez subiekcyi, Walery W sWoie 
chciał mnie wprowadzić towarzystwa* 
żałuiąc iż wędzę się W Stalinie i Wśród 
ZamarynoWaney młodości, życia nie 
używam. Oyciec i syii Zarówno się 
ze mnie śmieli w tym względzie* lecz 
nie mogąc mnie ani rozgniewać* ani 
odmienić* dali mi przecie pokóy. Pani 
ToleWska przybierając Ze mną pozór 
niewłaśeiwćy sobie słodyczy* bocź« 
kiem często na córkę spoglądała. Pię* 
kna zaś Matylda* dawała mi do zrozu« 
mienia* iż za ićy wstawieniem się* oy»
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ciec się chętnie podeymie mego inte- 
ressu, i załatwi go. Na to wszystko 
byłem nieporuszony, i nikomu w tym 
domu nie udało się mnie ułudzie, cho
ciaż wszyscy do tego dożyli, aż do 
faktora Abrahama, który ofiaruiąc mi 
6woie usługi, podeymował się, za pe* 
wną ugodą z nim zawarty na rzecz 
swego pryncypała Pana Tolewskiego, 
uczynić mi go pomocnym. Zamiast 
odpowiedzi, drzwi mu pokazałem, 
a w kilka dni potem, móy poczciwy 
Fabian, którego chciał nauczyć spo
sobu zyskiwania na kupcach i rze
mieślnikach , z którymi miałem do czy
nienia , dzielnieyszym odporem odpy
chane podłą namowę, ze schodów 
natrętnego zrzucił doradcę. Zwy'czay- 
ny iednak do tego, widać było, podły 
izraelita, nie uskarżaiąc się na nas, ni- 
żeynam się tylko odtąd kłaniał, mnie- 
maiąc zapewne iż inusiemy bydź bardzo
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moźnemi ludźmi, kiedy się tak bez 
podstępów obywać możemy.

»Interes atoli poruczony mi od 
dziadka, pomimo łożonych koło nie* 
go starań, niepojętych zwłok dozna* 
wał. Upływał w próżnćm oczekiwa
niu, miesiąc po miesiącu. Nadeszła zi* 
ma, karnawał i iego zawrotne zabawy. 
Nie znaiąc we Lwowie, tylko kilku 
uczonych i poważnych ludzi, z któ
rymi mnie zapozm.ł Pan Fadel, i o- 
czekuiąc niecierpliwie co chwila u- 
kończenia mozolnego interessu, nie 
sądziłem potrzebnem, zaznaiomić się 
ze Lwowskiem towarzystwem, cho
ciaż mnie Pan Fadel zapewnił, iż nie- 
sprawiedliwiebyin sądził o nim po mo
ich domownikach, i że to małe mia
sto wiele przyiemnych zawiera do
mów.
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»Sam iednak bez związków serca» 

bez obowiązków familiynyeh, wśród 
zaictego zabaw,j i gromadzącego się 
nieustannie rnieyskiego towarzystwa, 
Znudżonyr niesmakami doznawanemi 
XV prawnym interessie i przymuszo* 
nem pożyciu pod iednym dachem, 
z Państwem ToleWskim , zacząłem wie* 
cćy niż kiedy, tęsknić do Stalina, —* 
Z uniesieniem nawet właściwćm me* 
mu charakterowi, czuiąe się znowu 
mniey zdrowym, nazwałem pisząc do 
Pana Gotranl, szway carską tęsknotą 
Dycżyzny, obmierzenie mi Lwowa, i 
żywe pragnienie powrócenia iia łono 
familii} . tak to się mogą stykać cza* 
Sem w sercu i W życiu nayśprZecznićy* 
iże ostateczności.

» W  tenl Z wielkićm zadziwieniem 
t nieukontentowaniem Państwa To* 
Jewskich, przybyła do nich z iakiegoa
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klasztoru Panien Brygidek, młoda, 
daleka, iak mówili krewna, sierota, 
bez maiatku, ich opiece poruesona, 
która podług reguł tego zakonu, przed 
wyrzeczeniem szlubów zakonnych, 
musiała doświadczanie powołania, prze
pędzić iakiś czas w świecie. W  ta
kowym też celu przysłała iii Xieni te
goż zgromadzenia, do domu Państwa 
'¡Polewskich.

»Młoda i niewinna Augustyna, 
w skromnein ubraniu, z założonemi 
za uszy włosami, piękniejszy była sto 
razy i młodszy się wydawała, od wy. 
kwin^uey Matyldy, chociaż mówiono 
iż dwa lata więeey miała od starszego’ 
rokiem od siostry Walerego. W  zu
pełnie przeciwnem rozumieniu Panny 
Xieni, dano poznać świat biedney 
Augustynie, i żądny niezawodnie pró- 
by zakonny, tyle niedoświadczono iey

1 3 7
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«nielskiey cierpliwości , ile przykreftl 
się z niy obchodzeniem w domu Pań
stwa 'Polewskich. Od wszystkich na
pominana, chociaż wszystkim była na 
wysługi, zatrudniona robieniem tor
tów hiszpańskich, i dozorowaniem ku
chni, kiedy goście byli, w kazdey in- 
ney chwili, w kyeie szyciem lub ha
ftowaniem, dla nitlubiyeey iey Matyl
dy ^zaięta, zawsze równie milezyca, 
łagodna i smutna; ciche iey tylko cza
sem westchnienie, lub wzniesienie ku 
niebu oczów łzami zroszonych, do
wodziły, iz była zarównie czulą iak 
nieszczęśliwy. —  Wszyscy iy iednak 
w domu nie cierpieli, iakby wyrzut 
sumienia, lub czysty płomień światła, 
nieprawość wyświecaiycy. Niebo też 
zdawało się mieszkaniem, oyczyzny 
i tęsknoty duszy tego Anioła.

»Jeden dowód zaięcid się Augu
styny, który spostrzegłem w domu,
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była pilna i ustawiczna nad nią bacz
ność. Pani Tolewska, skoro ią mia
ła z oczów spuścić, lub z domu wy- 
iechać, odsyłała ią powozem ze służą
cą do pobliskiego klasztoru, iako nay- 
właściwszego dla niey schronienia.—  
Dostrzegł to rzadko w domu goszczą
cy Walery, i odtąd czule się wpatry
wał w Augustynę, któraby była ina- 
czey zupełnie uszła iego uwagi. Cho
ciaż tak pilnie strzeżoną była, iż ni
gdy Walery nie mógł z nią rozma
wiać na osobności, częścićy iednak 
W domu przesiadywać zaczął, i po- 
mimowolnie przed nią miarkował i 
ukrywał Zwykłą wolność swych roz
mów i postępków. Aczkolwiek ta 
zmiana zdawała się pomyślna, rodzi
ce iego coraz więcey z tego względu 
okazywali nieukontcntowania. —  Już 
i przy gościach Augustyna, zawszę 
\r tym samym pokoiu, niedaleko Pa*
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ni Tolewskiey z robotą siedziała. Ja' 
sądziłem, iź cnotliwa miłość poprawi 
Walerego, i poymowałem, przyznam' 
się szczerze, że się kochał w Augusty
nie; bo niech mi daruie moia Aniela, 
którey wtenczas nieznałem, ale i me
mu sercu Augustyna nie była obo
jętną.

» W  tem iednego dnia niespodzia
nie, spotkały mnie Walerego odwie
dziny; a że częstokroć przed obcym 
się zdradza pomimowolnie, co się przed 
swemi ukrywa, wyznał mi swoią mi
łość ku Augustynie i oburzenie prze
ciwko rodzicom, którzy obcymi bę
dąc nie tylko dawnym przesądom, ale 
i wszelkim zasadom moralnym, wy
raźnie iednak przymuszali biedną sie
rotę zostać zakonnicą: co dostatecznie 
dowiedzionem było przez pilne strze
żenie Augustyny, i nie dozwalanie iey
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dać poznać, ani powierzyć nikomu, 
że ićy ten stan gwałtem narzucano. 
Właśnie w tćy chwili, dodał ze wzru
szeniem , odesłała ią matka do klaszto
ru , wybierane się sama na bal z sio
stra. Spotkałem ią w sieni, idącą 
szybko ze swoi a, towarzyszką do po
wozu. »Dokądźe tak spieszysz, Augu* 
»styno?« zapytałem, chcąc ią na pró
żno wstrzymać. »Do klasztoru, odpo
wiedziała łagodnie ; oh! bogdaybym go 
»nigdy nie była porzuciła!« i to mówiąo 
wsiadła do karety, w którćy zapalono 
latarnie, oświeciły łzami oblaną twarz 
ićy anielską ; i mnie, słysząc te słowa, 
mocno serce bić zaczęło. »Nie! zawo- 
»dał Walery z uniesieniem, nie dam 
»spełnić rodzicom tćy ofiai-y! Niczego 
»nie będę szczędził...* Prawo, Niebo, 
» piekło, wszystko poruszę , ażeby ich 
» przymusić do odstąpieni. od tego o- 
»krutnego zamiaru. « Gdy ’ Valéry do-
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mawiał te słowa dano mu znać, iż kat 
reta powróciwszy z klasztoru: oyciec 
mu proponował czybynie chciał z nim 
jechać na bal, ponieważ damy nic były 
ieszcze ubrane. Zezwolił na to od ra
zu lekkomyślny Walery, spoyrzał się 
w  zwierciadło, zatarł czubka, i prze
chodząc w momencie z rozpaczy do 
zwykłey wesołości, prosił mnie, aże
bym inu pożyczył kilkadziesiąt duka- , 
tów. Nie chciał albowiem w trakcie * 
interessu Augustyny, narażać sobie oy- 
ca, żądaniem pieniędzy; gdyż Pan To- 
lewski- wszystko mu wybaczając, o to 
iedno się obrażał. Uczyniłem to chę
tnie; Walery zszedł po schodach, we
soło nucąc piosnkę, a ia mocno cier
piąc na głowę, nakręciwszy móy 
zegarek i napisawszy potem zwykły 
dzienik dla dziadka, położyłem si§ 
spać, i usnąłem wkrótce spokoynie,
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niesłysząc nawet powracaiącey nazad 
Baństwa Tolewskich karety.

»Śnił rai się Y/alery, i za skutek 
snu ieszcze poczytałem, usłyszany ie- 
go głos wołai^cy na innie. Otworzy
wszy iednak oczy, uyrzałem go rze
czywiście siedzącego na inoitn łózkli, 
w takim samym iak jeszcze na bal w wi
gilią ubiorze. Brzask iutrzenki, oświecał 
bladą twarz iego, obłąkany wzrok iroz-; 
rzucone włosy, rozwiązana na wpół chu
stka wisiała mu’ na szyi, zapach ponczu 
na około niego się rozchodził. »Staliń- 
*ski! rzekł do mnie z rozpaczą, ieźeli 
»ci honor drogi, przyidź mi na pomoc. 
»Grałem wczoray tak nieszczęśliwie 
»iak nigdy, i przegrałem nic tylko to 
»coś mi pożyczył i 200 dukatów ną 
»słowo honoru, ale ieszcze i złożon» 
*w moie ręce pieniądze na śniada  ̂
»nic kawalerskie, którego mianowany
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» iestem gospodarzem, Zmiłuy się, 
ndopomoż mi do „zapełnienia tego 
» szczerbu!«

»Bez zastanowienia, idąc tylko za 
pierwszćm poruszeniem serca, się
gnąłem do stoiącey obok mnie szka
tułki. W  tern Abrahamek otwierając 
wolno drzwi, uprzedził Walerego, źo 
do śpiącego oyca przyszedł ktoś w in- 
teressie. Brawo! zawołał Walery: for- 
»tuna mnie nie opuszcza; byway zdrów 
.»Staliński, ieźeli mi szczęście posłuży, 
»nie będę nadużywał twoiey grzeczno
ś c i .«  W yszedł i domyśliłem się, źe 
musiało mu póyśdź pomyślnie, widząc 
go wkrótce przez okno, wyiezdżaiące- 
go karyklera, na inieysce gdzie miało 
się odbydź kawalerskie śniadanie. —  
Mnie zaś spotkało niespodziwanie od 
Pani Tolewskiey zaproszenie, na farui- 
liyny tego du: obiadek.
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»Przyięła mnie uprzeymiey niż zwy* 
. kle, i podczas, gdy Matylda Augusty

nie nad haftowanym przez nią czep-r 
kiem, cierpkie czyniła Spostrzeżenia, 
Pani Tolewska, wziąwszy mnie na 
stronę, zaczęła ze mną rozmawiać o 
synie, »Dziękuię Panu, powiedziała mi 
z przymileniem, ześ wczoray Walere- 
»mu wyświadczył przysługę. Biedny 
» chłopiec! Oyciec jnu źałuie, niczego 

* p Matyldzie nieodmawiaiąc, a przecież 
»on sam, swoim złym przykładem, 
»przyczyną iest wszystkich błędów sy- 
»na. Szkoda Walerego! tak mi go ie- 
»dnak móy mąż popsuł, dodała Ti go- 
» ryczą krząkaiąc, iż muszę teraz z iak 
»naywiększą bacznością, co może Pa- 
»na dziwi, strzedz tey biędney Augu
styny, ażeby zbyt wolną mową lub 
» nierozważnym postępkiem, nie skaził 
»niewinności i nie obraził uszu, tey 

T. X. 7
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»cnotliwey istoty, Bogu przeznacz©*
» nćy.«

»Na spomnienie Augustyny, zaru
mieniłem się; chciałem iednak ze zwy? 
kłą szczerością odpowiedzieć Pani To. 
lewskjey, ale w tern nadszedł iey mąż, 
w gorszym niż kiedy humorze. » Coż 
»to za łotr z tego Walerego! powie, 
»dział, nie zważaiąc na mnie, był tu 
»ktoś dzisiay z ważnym interessem, ia. 
»kem spał, i poźymzył od niego Wale* 
» ry na konto sprawy 300 dukatów, a 
»co gorsza trzeba ie będzie zwrócić, 
»gdyż popieram korzystnieyszą dla 
»mnie przeciwną stronę. Popisuie się 
»braciszek, odezwała się z przyciskiem 
Matylda, spoglądaiąc bokiem na ma. 
tkę. »Wacpani to, Wacpani, rzekł 
Z gniewem fan Tolewski do żony, 
»winną temu iesteś. Psułaś go cjd 
» dzieciństwa , teraz też sobie dogadza, 
» czyimkolwiek kosztem.« Mężu! przer*
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wała Pani Tolewska, krząkaiąc i wska
zując na mniej ale Pan Polewski nie 
był w  humorze zważania na tę prze
strogę , i odmienił tylko sposób sprze- 
.ciwiania jey się. »Zęby był przynay- 
,» mniey, dodał z gorzkim uśmiechem , 
»zaprosił mnie Walery na to kawa* 
»lerskie śniadanie, którego iest go* 
»spodarzem; nie żal tracić, kiedy 
»się używał —r Zapewne, odpowie* 
» działa cierpko żona, i właściwićy- 
»by było, żebyś WPan, żyjący zwy- 
»kle po kawalersko, tam był zapro- 
» szony. Nie każdy, odparł iey mąż, 
» z niewinnemi iąk WTPani, równać się 
»może Westalkami.i< Zarumieniła się 
z gniewu Pani Polewska, i nieposia- 
daiąc się iuź więcey, nayprościeyszemi 
wyrazami zaczęła wymawiać mężowi, 
bezwstydną dla utrzyinywaney przez 
niego faworyty miłość, Matylda gło
wę spuściła; ppzerażoney i drżącey
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Augustynie zdawało się, iż się zbliżą 
koniec świata, a ia nie wiedziałem 
gdzie sig podzieć. Wchodzący z to
warami żyd kupiec, odmienił przed
miot rozmowy.

u Cóż znowu znaczy te towary? 
zapytał zniecierpliwiony Pan Tolew- 
ski, widząc żonę torguiącą czarny flo: 
rans. »> Chciałem, odpowiedziała mu 
»zniżaiąc głos, kupić suknią dla Augu- 
» styny; dwie tylko ma porządne-, a te- 
»raz często miewamy gości. A to na 
» co, odpowiedział iey głośno mąż; 
«Panna Augustyna tego nie pótrzebu- 
» ie, gdyż spodziewam się, iż dostatepz- 
»nie świat poznawszy wróci nieba- 
»wnie do swego klasztoru, gdzie inny 
»stróy przybierze. Niczego więcey nie 
»pragnę, odpowiedziała szlachetnie 
Augustyna, z nieznaną mi dotąd w niey 
»mocą charakteru, iak wrócić do kia-
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»Sztoru i to na zawsze. Nadarza się 
»Właśnie do tego sposobność: iedzie 
»albowiem w tamte strony siostra na- 
»szey Panny Xieni, która do niey 
»wstąpi i mnie po drodzę odwieść o- 
»biecuie. Wyieźdźa dzisiay po obie- 
»dzie, i właśnie chciałam prosić o po- 
»zwolenie iey towarzyszenia. Bardzo 
»dobrze, odpowiedział z radością Pan 
»Tolewskij będzie to dla WPanny do- 
»bry i mniey kosztowny sposób tam 
»'powrócenia.« Pocałowała go w rękę 
Augustyna, potem Panią Tolewską, 
która ią w  głowę całuiąc* z niezwy- 
kłem sobie pomięszaniem* Upuściła 
trzymaną w ręku sztukę floransu i na 
swoie mieysce wróci wszy* odepchnęła 
smutnie ręką czarny merynos, którym 
ią chciwy Zysku izraelita, bacznie się 
wszystkiemu przysłuchuiący, dla pi’zy- 
szłey zakonnicy częstował.
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»Tym czasem Matylda z podwo

joną wesołością, inne materye prze*’ 
glądała , i uderzona pięknością ponso- 
wego axamitu, prosiła z przymileniem 
oyca, o kupienie go dla niey na szub- 
kę. Ucieszony odesłaniem Augusty
ny Pan ToleWski,- łatwo na żądanie 
ulubioney córki przystał. Nastąpił ie- 
dnak długi targ z żydem, po którym 
z przytłumionem westchnieniem zapła
cił mu Pan Tołewski nareszcie za a- 
xamit y ciesząc się gdy kupiec wyszedł, 
że mu się go przynaymniey udało o-' 
szukać na dukatach, naygorszenai o- 
berźniętemi zapłaciwszy mu kulfona
mi. Uśmiała się z tego serdecznie Ma
tylda , i z niezwyczayną sobie uprzey- 
mością zbliżyła się do Augustyny, któ* 
rey wszystkie rzeczy Pani Tolewska, 
natychmiast zapakować kazała. »Niech 
» także zaprzęgą do karety, dodał Pan 
»Tołewski, i przy wiążą od razu za nią
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»upakowany tłomok, gdy! zaraz po 
»obiedzie* odiedzie Panna Augustyna 
» do osoby, z którą w  dalszą puści się 
»podróż.« Zatrudniono się spiesznie 
w domu uskutecznieniem tych nagłych 
rozkazów* a myśmy usiedli do stołu.

»Podczas obiadu łagodnie iuż i ży
czliwie rozmawiali państwo 'Polew
scy z Augustyną, która przeięta za to 
wdzięcznością, a miłym odpowiadała 
uśmiechem. Ja nic nie mogłem ieść; 

" wymawiała mi to drwinkowato Ma
tylda, ale mi to było oboiętnem.

»W  tern źastanówił się powóz przed 
domem. » Czy iuż ? iakźe prędko za* 
»przęglip odezwali się razem Państwo 
Tolewscy. Spoyrzeliśmy się na siebie 
Z Augustyną, iak przyiaciele którzy 
się znali lub się spodziewają zobaczyć 
W lepszym świecie, i zarumieniliśmy
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się oboie. W  tein drzwi się raptehi 
otwieraia; wpada blady^ zsinemi usta- 
ini, chwieiijcy się na nogach W ale
ry. »Piiany^ rzekła ruszai^c ramiona
mi Matylda do oyca. » Co to się ma 
»znaczyć? zawołał piorimuiącym gło* 
»sem Walery; pakuićj, staczalą tłomok 
»po schodachj ¿powiedziano mi ze Au- 
»gustyna wraca niezwłocznie do kia* 
»sztoru. Czy to prawda? czy zezwa
la sz  na to Augustyno? Zapytał iey się 
potem łagodniey. »Takie iest moie nie 
»wzruszone postanowienie> odpowie
działa mu ze stałością, i twoi rodzi* 
»ce przychylai,^ się tylko w tern dd 
J)mego żądania»«

»Przestraszona matka dała znak 
do wstania od stołu ̂  i ludzi odesłała 5 
a Walery zbliżane się z iskrzącemi 
Oczami do Augustyny; a wiesz źe ty 
» co czynisz) nieszczęśliwa dziewczyno?
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zawołał z żywością. «Nie daysigułu* 
»<łzió próżnym namowom, nie zrze- 

% kay sig tego czego nie znasz, i do- 
»wiedz sig odemnie twego przezna
czenia. W  zupełnem oddaleniu od 
»świata, wf wiecznem wigzieniu zam- 
»knigta, a iednak nie tylko grubemi 
»murami i źelaznemi kratami, ale nay- 
» straszliwszą odosobniona pritysiggą, 
»nigdy źtoną, nigdy matką nie bg- 
» dziesz, i w wyższym od przyrodzenia 
»źyiąc stanie, ieżeli nie pociechy aniel- 
»skie, to wszystkie poświgconych u- 
»czuć ludzkości, doznasz mgczarnie. 
» Odnawiaiącą sig nieustannie czuło- 
»ścią serca, pastwić sig tylko bgdą 
» wyrzuty sumienia: ieżeli nie nayświg- 
»tszą, naynieszczgśliwszą bgdziesz isto- 
»tą. Do takiey cig to okropney wiedą 
»przepaści? Odpowiedź że mi teraz Au- 
»gustyno, czy zostaniesz zakonnicą, iest

153

http://rcin.org.pl



»że to leszcze twoiem powołaniem? 
»Jest! odpowiedziała z anielskiem unie
sieniem Augustyna, wznosząc oczy • 
ku niebu, i kładąc rękę na sercu.—  
»Słabą iestem w prawdzie istotą, ale 
»Bóg wszechmocny, gdy Mu poświę- 
»cę przemiiaiące życie, nie omyli mo- 
»iey nadziei w  wieczności. Nie po- 
» wiedział że On: choćby was matka i 
» oyciec porzucili, ja was nie opuszczę. 
»Rodziców moich nigdy nie znałam, a 
»Bogu służyć, było od dzieciństwa ca- 
»łem moiem szczęściem i pociechą, i 
»iedyną na przyszłość nadzieią.«

»Pan Tolewski był wzruszony, 
iego żona płakała, Matylda przypatry
wała się szydersko Augustynie, iakby 
aktorce, przygotowaną scenę sztucznie 
odgrywaiącey. Ja zaś spoglądałem na 
nią z uwielbieniem.

15 4

http://rcin.org.pl



/

»Nie! zawołał z wzrastaiącą zapal- 
»czywością Walery: nie, Augustyno! 
»choćbyś się sama chciała poświęcić, ia 
»na to nie zezwolę! Nieszczęśliwa sie- 
»roto, moim rodzicom poruczona! nie 
» będziesz ofiarą ich chciwości i nieludz- 
»kości! Zostanę przeciwko im, przed 
»sądem, przed światem całym, twoim 
»obrońcą, i nawet mężem! zawołał 
z coraz większą zapalczywością, usi- 
łuiąc podnieść Augustynę, która usły
szawszy przeraźliwy krzyk Pani To- 
lewskiey na te słowa, klęknęła przed 
nim łzami zalana, zaklinaiąc go, aże
by się umiarkował-

N r

» Walery! powiedział mu oy- 
ciec z nadzwyczaynem pomięszaniem, 
wskazuiąc na żonę, »patrzay, w iakim 
»iest stanie twoia matka. Matka! od
powiedział mu syn z szyderstwem i 
goryczą; a wzbudzałżeś we mnie oy-
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»cze, uszanowanie ku niey, gdy przy- 
i) puszczając mnie do taynych swych 
»uciech, uczyłeś mnie 14 oszukiwać 
»i najgrawać się z pozorney iey cno* 
» ty ? Z kądźe teraz ta niewcześna mo* 
»wa? cóź dziwnego, że odpowiada o* 
»w oc zaszczepioney gałązce, i źe doy* 
»rzałe Jabłko odrywa się od iabłoni? 
»Kie, nic mnie nie wstrzyma! ia chcę, 
*ia muszę bydź mężem Augustyny!....

»Na te słowa zerwała, się Pani Po
lewska i staiąc przed synem z całą po
wagą macierzyńskiey rozpaczy: »Wa* 
»leryl zawołała z głębi duszy; łudzi 
»cię twoie serce, ty głos krwi, bie* 
»rzesz za głos miłości. Augustyna iest 
»twoią siostrą, dwoma laty przed na- 
»szem pobraniem urodzoną, i dla te- 
»gośmy iedynie taili iey istnienie, kia* 
»sztornemu przeznaczając ią życiu, a* 
»żeby nie nadwerężyć twego i Matyi-
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»dy majtku. Nic więc dziwnego, że 
»choć nieznaną, pokochałeś siostrę. 
»Siostrę! zawołał Walery z wściekło
ścią , podczas gdy czołgaiąca się u nóg 
lego Augustyna, iakby śmiertelnym 
ciosem, tćm okropnem wyiawieniem 
rażoną się bydź zdawała. »Moia sio
stra! powtórzył ieszcze przeraźliwiey 
»W alery; takimi to więc iesteście ro- 
» dzicami! takim to więc sposobem za
bezpieczacie cnotę i szczęście wa* 
»szych dzieci? Cóż dziwnego, że wy- 
»stępek, występek rodzi? Siostra! za
wołał ieszcze w zapamiętałem unie
sieniu. Tey mi tylko niedostawało 
»zbrodni! Ciesz się oycze! przybędzie 
»ieszcze maiątku kochaUey twoiey Ma- 
» tyldzie. A ty zbyt słaba matko, smuć 
»się, bo nie dopniesz twego zamysłu, 
»ieźeli dla osłonienia twych wykro- 
»czeń, tę niewinną poświęcasz istotę. 
^Potrafię ia zwrócić piekłu, godniey-
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»szą was ofiarę, waszą rodzicielską 
»miłością, waszym cnotliwym przy- 
» kładem, mu przeznaczoną; i to mó
wiąc Walery z szybkością błyskawi
cy, nim kto mógł zgadnąć iego zamiar 
lub wstrzymać zbrodniczą rękę, por
wał nóż z zastawionego ieszcze sto
łu , i utopił go w  swem sercu. Upadł 
z głuchym iękiem, a krew iego obry
zgała Augustynę, która rzucaiąc się 
na iego ciało; krew zatamować i o- 
statnią iego myśl zwrócić ku niebu, 
na próżno usiłowała.

»Wybiegłem po Pana Fadel, w na
dziei iakiego ieszcze ratunku, ale gdym 
go przyprowadził, powiedziano nam, 
że iuź było po wszystkiem, i że nie
szczęśliwy Walery żyć przestał. Zem
dloną matkę wynoszono do powozu, 
pod czułym dozorem Augustyny. Prze
rażona Matylda, zabierała iednak kley- 
noty i kosztownieysze rzeczy, wybiera*
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iąc sig za Matką, a występny oyciec wy
rodnego syna, przeglądał i pieczętował 
starannie papiery Walerego, w których 
się lękał ażeby nie znaleziono czego, co- 
by mu zaszkodzić mogło. Pełno przy- 
tem obcych ludzi cisnęło się z cieka
wości za policyą do zaburzonego do
mu. Ofiarował tam iak dawnićy, przez 
zapomnienie, wykrętny Abraham swo- 
ie usługi przychodniom, opowiadaiąc 
iednym podług danego mu rozkazu, 
iż młody panicz przypadkiem się za
bił na nóż upadłszy, gdy tym czasem 
groźniey go zapytuiącym, assekurował 
ze zwykłem żydowskiem tchórzo
stwem, iż temu nic nie był winien.

» Wyidźmy z tego mieszkania zbro- 
»dni i podłości, rzekł do mnie z obu- 
» rżeniem Pan Fadel! póydź do mnie, 
i natychmiast kazał Fabianowi prze
nieść wszystkie rzeczy moie do iego
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mieszkania. Nie mu nie mogłem od- 
powiedzieć. Spoyrzał na mnie Pan 
Fadel, wziął mnie za puls, i spostrze
gane na moiey twarzy mocnego obłą
kania znaki, kazał mi skoro mnie do 
siebie przyprowadził, w  łóżko się po
łożyć. Zacząłem bowiem, przerażo
ny okropną sceną, którey byłem świad* 
kiem, przy naymocnieyszych znakach 
gorączki, zupełnie od rzeczy gadać. 
Nic więcćy nie pamiętam,.... Chorowa
łem iednak iak mi potem mówiono, 
blizko sześciu niedziel.

»Zakończyła się moia choroba głę- 
bokiem prawie letargicznem uśpie
niem, które iako ostatnie iey przesi
lenie uważano.—  Przebudzaiąc się, 
nie mogłem się pomiarkówać; byłem 
W  znaiomóitt mieyscu, a iednak nie 
W  Stalinie. Siedziała atoli z iedney 
strony obok mnie, poczciwa moia bab-
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ka, troskliwie czytaiąc przez okulary 
przywiązaną do nagotówanego lekar- 
Stwa karteczkę. Z drugiey strony, 
Xiądz kapelan ilaodlił się w  brewia
rzu , a w  tey chwili tyłem do nas obró* 
ceni przechadzali się po pókoiu, dzia* 
dek z Panem Gotram. Fabianie! za
wołałem , otwórz okiennice! bo mi się 
to wszystko snem wydawało. Na móy 
głos, zerwał się Xiądz kapelan, ostatnie 
łacińskiego psalmu głośno domawiaiąc 
słowa. Babka ze strachu flaszkę z lekar* 
stwem upuściła, dziadek zastanawiając 
się raptem złożył ręce, Bogu dzięku* 
iąc, a Pan Gotram ż głośnym śmiechem 
przybiegł do mnie. »Jakże się masz 
i)móy Zdzisławie?« zapytał się mnie 
Wesoło! »Dobrze, odpowiedziałem ma 
cichym głosem; ale cóż się stało ? 
» gdzież ia iestem? cóż to wszystko 
»znaczy? No, no, no, odpowiedział 
»m i, na wpół z gniewem, poczciwy
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szwayCar. «Nie dawno leżał iak umar* 
»ły, a teraz trzepie iak sroka, a cieka- 
»Wy iak kobieta. I cóż to dziwnego, 
»iż zachorowawszy u moiego przyia* 
»cieląPanaFadel, dał nam O tem znać, 
»i my tu przybyli. W ziął mnie po
tem za puls. »Puls dobry, transpiracya 
»wolna, wzrok naturalny! Jesteś te- 
»raz wyratowany, dzięki Bogu, zawo- 
»łał z radością, trzeba tylko ieszcze 
»pilności w lekarstwach i spokoyno- 
»ści.« Zaczął natychmiast pisać rece
ptę, dla zastąpienia stłuczoney mixtu- 
ry’. Dziadek usiadł przy mnie, i ści
snąwszy mnie za rękę powiedział mi, 
kładąc palec na ustach, żebym się nie 
mordował mówieniem, a uradowana 
babka, kazawszy sobie podać Pannie 
Marcie salopę z lisami, poszła z Xię- 
dzem kapelanem podziękować Panu 
Bogu, obok do Bernardynów, gdzie
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ślę na moią intencyą, przed świętym 
Janem z Dukli, odprawiała nowenna.

»Nadszedł wtedy szybko tan Fa- 
del, któremu Fabian pobiegł udzie
lić, iako i wszystkim w  domu', poipy- 
ślną wiadomość o moiem wyzdrowie
niu. Spoyrzał na mnie z radością; po
tem uściskali się z Panem Gotram, 
W tey chwili szczęścia po szwayćarsku, 
z sobą rozmawiaiąc. Pomimo zakazu 
Pana Gotram, chciałem oświadczyć 
moią wdzięczność Panu Fadel, lecz 
mi osłabienie nie dozwoliło. Poczci
wy zaś dziadek, nie wiedząc iak mu 
podziękować, zdiął z ręki ulubiony 
Sygnet Lunewilski, Z wyrytemi her
bami familiynemi, na drogim kamie
niu brylantami otoczonym, i włożył 
mu go na palec. Pan Fadel lubo zna
ny z bezinteressowności, nie wzbra
niał się i przyiął go ze łzami w oczach,
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gdyż wiedział że są takie chwila 
i takie serca, dla których naygwałto- 
Wnieyszą iest potrzeby, ulżyć wdzię
czności i podzielić się doznaną rosko- 
szą. Wróciła wkrótce babka, i tak 
była uradowana, widząc mnie piiące* 
go smaczno filiżankę bulionu, że mi 
chciała od razu kazać ugotować po
trawkę z kurczęcia z kuropatwim so
sem, i zasadzić mnie do kiksa, no- 
wey gry, którey ią Xiądz Proboszcz 
nauczył, i która podczas zimy, ulu
bioną była mieszkańców Stalina roz
rywką. —- Ledwo iey Pan Gotram 
Z dziadkiem wyperswadowali, że ie- 
szcze długiego potrzebuię czasu, aże
by zupełnie przyiść do siebie.

»Nadeszła iednak ta chwila, dale
ko prędzey niż się spodziewano, i iak 
roślina odźywiaiąca się wśród wła
ściwego iey powietrza, tak i moie
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zdrowie, wesołość i siły powracały 
szybko, wśród pielęgnuiycey mnie czu» 
le troskliwości. Poczciwy dziadek, sza. 
nuiyc sen więcey niż kiedy, od czasu 
gdy był dla mnie przeyściem i nieia- 
ko odcieniem pomiędzy śmiercią a źy. 
ciem, usłyszawszy przytćm od Parna 
Fadel, iz nayzdrowszy był sen przed 
północy, oświadczył iednego dnia, 
z wielkićm zadziwieniem wszystkich, 
krzyknąwszy i obróciwszy tabakierkę 
w ręku, co zawsze było u niego przed’ 
mowy niezmiennego przedsięwzięcia: 
iż maiyc wzglyd na Różnicę wycho» 
Wania młodszych od siebie, których 
zdrowie nie odpowiadało chęciom, ko» 
lacya odtyd u niego będzie bywać o 
dziewiytey, ale razem i kawa wcze» 
śniey, dla zostawienia czasu wolnego 
do konieczney zdrowiu przechadzki,

»Po tem ostatniem obwarowaniu, 
wyprostował się dziadek, iak kapitu*
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Iuiący ale niezwyciężony mocarz; ia 
zaś widząc zadziwienie na twarzy bab
ki , którey wszystkie postrachy samo» 
tności na myśl przychodziły, chcia» 
łem zmienić to przedsięwzięcie c|ziad. 
ka, ale mi Pan Gotrain szeptnnł do 
licha, że to i dla niego będzie zdro- 
wiey. Juzem więcey nic nie m ówił; 
zawołano pierwszego ministra Win» 
eentego, polecaiąo mu wykonanie te
go nieodzownego wyroku. Ledwo do
wierzał swoim uszom; zbladł i spoy- 
rzał z przestrachem na twarz dziad
ka, lękaiąc się wyczytać na niey bli- 
skiey śmierci symptomata; ąle mu Pan 
Gotram wskazał na mnie oczami, i 
poczciwy starzec zaspokojony, wyszedł 
już z uśmiechem,

»W e wszystkiem z równą dobro
cią dziadek się ustawicznie do mnie 
stosował, choć g większą ieszcze usil-
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noicią starałem się nieustannie we 
wszystkióm zwracać dziadkowi i bab’ 
cg zwyczaie Stalina. Skoro mnie ie- 
dnak zdrowie wychodzić dozwoliło, 
zaiąłem się z Panem Gotram, wyna
lezieniem dla nich dogodnego pomie
szkania, aż do Czerwca, gdyż dzia
dek pod pozorem interessu, lecz rze
czywiście, lgkaiąc się w skrytości ser
ca, ażebym oddaliwszy się od Pana 
Fadel, nie podpadł recydywie w Sta
linie, postanowił, iż do końca przy
szłych kontraktów we Lwowie żabą- 
wiemy.

»W zięła się za głowę Panna Mar
ta, odesłano konie do domu, sprowa
dzono wiele rzeczy ze Stalina, któ
rych iuź od trzydziestu lat w skle
pach Lwowskich nie znano, i móy 
dziadek przesłał przez Pana Gotram 
w złotćy tabakierce 300 dukatów Pa-
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jui Fadel. Szlachetny szwaycar, zatrzy- 
panice tabakierkę, iako szacowny do? 
wód pamięci dziadka, pieniędzy ża
dnym sposobem przyiąć nie chciał. 
Odebrałem iuź, powiedział Panu Go- 
tram wskazui^c na sygnet, który go 
nigdy nieodstępował, nagrodę nieoce? 
nioney wartości. Chwila, \y którey 
mi i¡j dał Pan Starosta, będzie zawsze 
iednem z naymiłszych spomnień mego 
życia; żadna nagroda wyrównaćby tey 
nie zdołała.

»Móy dziadek atoli uięty szlache
tnością tego uczucia, i tak W y s o k ie m  o- 
cenieniem, iak mniemał, przez Pana Fa? 
del herbu Stalińskich; gdyż ten kley- 
not nad wszystkie innę cenił, odmó
wione przez niego pieniądze kazał na
tychmiast rozdać pomiędzy iego do
mowników, Przenieśliśmy się wkrót
ce do naszego mieszkania w podle.
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Wincenty i Panna Marta długo się tru
dzili, ażeby go ile możności uczynić 
podobnym do Stalińskiego pałacu; wie
czerza iednak nieodzownie iuż o dzie-* 
wiotcy coraz krótszy nawet bydź za
częła ; gdyż Babka nieprzyzwyczaiona 
do hałasu, i pierwszym odgłosem dzwo
nów kościelnych budzona, bywaiąc 
zwykle na prymaryi, drzymała pod
czas passyansu, i zaraz po kolacyi z ro- 
skosz;j o żadnych strachach nie myśląc, 
spać chodziła, co Pannę Martę mocno 
cieszyło.

«Większey ieszcze niespodziewa
n y  zmianie podległa poczciwa babka; 
dowiedziawszy się albowiem od Xię- 
dza kapelana, iż iedna z iey dawnych 
towarzyszek klasztornych, była teraz 
Xieni^ Panien Benedyktynek, umyśli
ła i  ̂ odwiedzić. Z serca iey była ra
da dawna przyiaciółka, ale po pier-
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wszem przywitaniu, spoglądaiąc z u? 
śmiechem na mały kornecik, stalow e- 
ini szpilkami na wysokiey fryzurze 
przymocowany, powiedziała iey z da- 
wu^ szczerością, którey nikt sobie, 
ani w Stalinie ani w Tręczynie, wzglę
dem niey nie śmiał pozwolić: »Moia 
«złotą Monisiu! Moia dobrodziuniu! 
»iakźeś to ty ubrana? wszakże ci to 
»iia  nie światowa, za murami siedzę, 
« ale iednak mogę sądzić pp odwiedza- 
» iących mnie damach, iż tak się iuż 
»dawno nie ubieraią.« Opowiedziała 
naną to babka, z nieiąkiem zgorsze
niem, twierdząc: że Scholastysia, cho
ciaż pobożna, zawsze była trzpiotek.

»W  kilką dni potem atoli, posła
wszy nieznacznie Pannę Martę kare
tą do modniarki francuzkiey,‘ cokol
wiek niższe fryzury i tegocześnieysze 
czepki nosić zaczęła. Móy dziadek
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z Panem Gotram i nawet stary W in
centy, na proźbę Fabiana, poczynili 
także niektóre reformy w  swoiem u- 
braniu, wspólnie udaiąc, iz tego nie 
spostrzegaj. Jednakowoż gdy zaie- 
żdźała przed kościoł złocona poczwór
na kareta wybita trypą, i wysiadali 
z niey Starostwo, za któremi dwóch 
upudrowanych z burtami lokaiów, nio
sło worek axamitny z książkami i po
duszkę do klęczenia dla babki, roz- 
stępowano im się i przypatrywano cie
kawie , sarkając na ich dumę. Lecz 
widząc późniey dziadka, z grzecznością 
dawnych czasów, kaźdey damie się 
ustępuiącego, a babkę z długą sakiew
ką iałmuźnę wszystkim ubogim daią- 
cą, odmieniono o nich zdanie, i do- 
wiaduiąc się przytem, iak rzetelnie 
za wszystko płacili i hoynie bie
dnych wspierali, nazwiskiem tylko
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staroświeckich godnych państwa ich 
odznaczano, .

»Zresztą mało się komu udzielali, 
Pan Fadel, kilku starców znaiomych 
dziadka, z którymi rozmawiał z upo
dobaniem o dawnych czasach, i prze
chadzka w bliskim ogródku Xięży Ber
nardynów, których był Sendykiem, 
iedyneipi iego były we Lwowie roz
rywkami. Babka z coraz większą ro- 
skoszą uczęszczała do Panien Bene
dyktynek, zkąd zawsze wracała z na
pełnioną torbeezką róźnemi preskryp- 
cvami, wzorkami do haftowania, pier
niczkami i suchemi konfiturami} dla 
nas w gościńcu.

»Zaprosiła nas tam wszystkich 
wkrótce, na rzadki solenny i w kla
sztorze iuż tylko Panien Benedykty
nek zachowany, obrzęd poświęcenia na 
dyakonki, podług przepisów pierwo-
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tnego kościoła, kilkoletnich iuż zakon* 
nic. Z mocnem wzruszeniem spostrze- 
głem tam Augustynę', o którey mi Pan 
Fadel powiedziały na czynione często 
o nią zapytania, iż wstąpiła do iakie- 
goś klasztoru -niezwłocznie po śmier
ci matki, która wkrótce po okro- 
pnem samobóystwie Waleregoy apople- 
Xyą tkniętą została-

t> Spostrzeżenie Augustyny, bole
sne we mnie odżywiło spomnienie. 
Klęczała ona przed kratą z założone- 
mi na piersiach rękami, cała w  mo-

t

dlitwie zatopiona. Świetny obchody 
muzyka, tłum ludzi y zgwar nieodłą
czny od ceremonii: wszystko dla niey 
głuchem i niemem było. Dusza ićy 
W w^yższem spoczywaiąc zaciszu, wyż
szych doznawała roskoszy. Wszedł 
wymowny kaznodzieja na ambonę, 
malował z ogniem szczęście portu

m
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schronienia, dla skołataney od świata 
duszy. Wzniosła wtenczas Augustyna 
ku niebu iskrzące oczyj moie łzami 
się zapełniły. Tłum cisnących się koło 
ceremonii zasłonił mi kratę, i zdawać 
ło mi się w  tey chwili, iakoby zasło
nięto przedemn,] świat cały.

»Dowiedziałem się potem, i£ mat
ka Augustyny, należąc do familii ie- 
dnego z fundatorów niegdyś tego kla
sztoru , była w nim pochowaną, a Au
gustyna idąc za wolą oyca, przez skąp
stwo z tego powodu chcącego ią wtem 
zgromadzeniu umieścić, bez oporu do 
niego wstąpiła. Pragnąc albowiem ie- 
dynie Bogu tylko służyć, poddała się 
Jego wyrokom w tem rozporządzeniu, i 
zamieniła miły pobyt w klasztorze, 
W którym szczęśliwszą była mieniąc 
się sierotą, na sposobność poświęcania 
się codziennie przy grobie matki, iako
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błagalna ofiara Boga , za występki swo* 
iey rodziny,

»Nadszedł May i kontrakty. Znay- 
dowano mnie znowu od iakiegoś cza
su smutnym w domu, i babka nie mo
gła pomiarkować czemu. Łubom się 
rumienił przyymuiąc od Benedykty
nek gościńce, sam ieden nie zachwa
lałem ich dobroci, a iednak zawsze 
nayciekawszy byłem wszystkich szcze
gółów, tyczących się reguły tego kla
sztoru.

»Pan Fadel widząc mnie długo 
dumaiącego po takich rozmowach, 
dawał im zwykle inny kierunek, a Pan 
Gotram znowu szeptał z dziadkiem, 
że się nieobeydzie bez maiowey ku- 
racyi. Zaczęto mnie wysyłać z Panem 
Fadel, na wszystkie widowiska i spa
cery, tak. liczne we Lwowie podczas 
kontraktów.

m
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»PrZechadzaiąc się raz z nim po 
wałach, uderzyła moie oczy, wśród 
spaceruiących wystroionych dam, mło
da osoba w  grubey żałobie. Wykwint 
tey żałoby, sposób teatralny, którym 
się ponury długą florą, tak wielką 
stratę cznaczaiącą drapowała, świeża 
oraz róża pi’zy boku, zalotność z któ
rą rozmawiała, śmieiąc się głośno 
z podeszłym Jegomością bogaczem 
kontraktowym; wszystko na mnie 
uczyniło szczególne wrażenie, i przy
kre mi przywiodło spomnienie. Przy
bliżamy się do niey; obraca się , moie 
przeczucia mnie nie zawiodły;— była 
to Matylda. Ukłoniła mi się z powa
bnym uśmiechem, .'chcąc zapewne 
wzbudzić zazdrość w  starym wdowcu, 
którego do ożenienia się z nią przy
wieść usiłowała. Jam się odwrócił 
z oburzeniem i wstrząsłem się, gdy 
w  szybkiem przeyściu dotknął mnie

m
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brzeg jey flory, bo mi się zdawało, 
żem się o zjadliwego obtarł węża. 
„W id zisz , powiedział mi Pan Fadel 
„  ze wzgardą, iakie są iey zamysły, ale 
„ c i  ią lepiey dam poznać, iak ci opi- 
„  szę teraźnieysze iey położenie.

x „  Wróciła do miasta dla obłóczyn 
Augustyny; (tu Pan Fadel przycisnął 
lekko łokciem do siebie wysuwaiącą 
mu się moią rękę) i odtąd, mówił 
daley, mieszka przy oycu, w nowym 
„  wykwintnieyszym niż kiedy apparta- 
„  mencie; gdyż iuż nic nie ogranicza 
„ je y  przepychu, od czasu, iak po 
„  wszystkich odziedziczyła. —  Dla o- 
„  trzymania nawet od oyca niesprze- 
„  ciwiania jey się w tey mierze, tole- 
„  ruie iż drugą połowę domu, zay- 
„  muie dawna jego faworyta, czu- 
„  waiąc tylko iedynie nad tem, aźe-
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,, by oyciec iakim zapisem lub nieba- 
,, cznem ożenieniem, nie uszczuplił 
„maiycego po jego śmierci spaść na 
„  niy maiytku. ,, Jest też ona teraz 
,, z Abrahamem, iedynym sposobem 
,, trafienia do niego.»

Ale byway zdrów, młody przy- 
„  iacielu, powiedział mi potćm weso- 
,, ło Pan Fadel: w tych dniach imie- 
,,niny moiey starszey siostry, zakon» 
„  nicy od trzydziestu lat w Fryburgu, 
,,którey mam czego powinszować, 
,, gdyż zupełnie iest kontenta ze swe- 
,, go stanu i młodzicy odemnie wygly- 
,, da, lecz wychowana u Urszulanek 
,, od dzieciństwa, nigdzieby mniemam, 
,, szczęśliwszy iak tam bydź nie mo- 
,, gła. Jdę w tey chwili pisać do niey. <* 
Odstypił mnie potem Pan Fadel; ści- 
snyłem go za rękę, i nigdy żadna je
go recepta, tyle mi nie ulżyła, ile te 
kilka słów.
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»Móy dziadek iednak ukończył 
szczęśliwie długo się ciągnący interes, 
w  którym dotąd, iak się pokazało, skry
tą był przeszkodą Pan Tolewski, któ
ry sobie życzył, aby przyszedł na ie- 
go ręce. Oświadczył mi dziadek ukon
tentowanie ze sposobu, którym go do
prowadziłem do końca, i oraz oznay- 
mił mnie, iż przekonawszy się, że ie- 
stem zdatny do zastąpienia go w  tey 
mierze, przedsięwziął odtąd zawsze 
mną się wyręczać w prawnych inte- 
ressach. — Wkrótce nic nas iuź we 
Lwowie nie wstrzymuiąc, zaczęliśmy 
się wybierać na powrót do domu.

»Przyszły konie ze Stalina, zaię- 
cbała poczwórna kareta, wsiadł do 
niey dziadek, babka, Xiądz kapelan,
Panna Marta i Medor: ia za niemi z Pa-

\

nem Gotram kolaską. Stary W incen
ty z kuchmistrzem iichali naprzód,
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dla przygotowania wszystkiego. Wy* 
pędzali wszędzie żydów, wykadzali 
wszystkie po nich kąty i makatami o- 
biiali, lub pawilonami obstawiali nie- 
porządne karczemne ściany. Troszke- 
śmy mieli biedy podczas podróży. Dzia
dek część drogi piechotą odbywaiąc, 
dla niestracenia agitacyi, był powo
dem że noga za nogą przez dwie 
godziny nasza karawana wlec się mu
siała. Babka zaś nic nie iedząca od 
żydów, naymocniey pragnęła stanąć 
w  domu", iako też i Panna Marta, 
która nigdzie nie znaydowała. dosyć 
wygodnie dla Pani Starościny.

»Przybyliśmy nareszcie do Stalina; 
Pan Gotram zaczął śledzić, iak pilny 
Monarcha, postępowanie podczas je 
go niebytności, zostawionego na swo- 
iem mieyscu felczera, i z roskoszą ap- 
probuiąc lub potrząsając głow ą, wró-
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cił do swoich chorych i apteld, Xiądz 
kapelan do swego ogródka, Panna Mar
ta do swoiey garderoby, a dziadek do 
swoich zwyczaiów. Babka tylko ie- 
dna tęskniła bez klasztoru Panien Be
nedyktynek, o których często zemną 
rozmawiała, i nie mogła się nagadać 
Xiędzu Proboszczowi o różnych szcze
gółach podróży i bytności we Lw o
wie. Ja zaś trudniąc się wszystkiemi 
interessami dziadka, zwiedzaiąc z Pa
nem Gotram chorych i biednych, ma
jąc udzieloną wszelką wolność i spo
sobność przychodzenia im w pomoc, 
długie iuż i wesołe listy pisjwałtm 
do Teodora. Rozśmieszałem nawet nie
kiedy babkę, płataiąc często figle w ki
ksa Xiędzu kapelanowi, i ośmielony 
dobrocią dziadka, zacząłem także cza
sem z nim w rozmowie mole wyłu- 
szczać zdania.

1 8 1
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«Nie gniewał się o to  bynaymniey, 
mówił tylko z uśmiechem: »nic to dzi- 
»wnego, pół wieku pomiędzy nami 
»różnicy, i ze wszystkiego był kon
tent, bo mnie widział zdrowym i 
szczęśliwym.

»Jednego dnia, wracaiąc konno 
o siódmey z ranney przechadzki, któ
ra iuź była iedyną zażywaną przeze- 
mnie kuracyą, zastałem mego Fabiana 
z uszanowaniem opieraiącego się oy- 
cu, któren kładł na stole, obok nay- 
pięknieyszego przez niego chędoźone- 
go dla mnie fraka, duże z brabanckiey 
koronki, żaboty i mankiety. Zapyta
łem , wstrzymuiąc uśmiech, o przyczy
nę sporu. »Oto przyszedłem, powie
dział stary Wincenty, uprzedzić me- 
»go syna, żeby dla Pana nayparadniey- 
»sze przysposobił ubranie, gdyż Pan 
»poiedzie dzisiay z Panem Starostą
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»w  konkury do Panny Jenerałówney, 
(tak bowiem nazywano Aniele, którey 
oyciec był niegdyś Jenerałem w Po
wstaniu). .»Ja przyniosłem te koron- 
j»ki Panu, ażeby się podstroił i prze- 
»cie iak Pan wyglądał, a móy syn 
»utrzymuie, że ich Pan nie zechcesz 
» włożyć.«

»Dziękuję ci, móy poczciwy W in
centy, powiedziałem m u, przycho
dząc na pomoc zaambarasowanemu Fa
bianowi. Niechcę się pokazać Pan
nie Anieli, tylko takim, iakim mnie 
zawsze widzieć będzie. Rzetelność 
tey odpowiedzi, iako i usłyszany dzwo
nek dziadka, położyły koniec tey roz
prawie. Po obiedzie, dziadek mi się 
kazał starannie ubrać, chcąc iak mó
w ił, zawieść mię w sąsiedztwo, i sam 
poszedł się ustroić, iak Ro dworu nie
gdyś w  Lunewillu.
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»Babka mi dała pełno przestróg, 
iak się mam sprawować, Fabian mi. 
się do nóg klaniaiqc szczęścia mi ży
czył, i wsiadłszy z dziadkiem do zło
conego o czterech kolumnach z maio- 
wanemi na nim kupidynkami Vis-à 
tus (*), poiechaliśmy do Państwa Mi- 
ryńskieh. Znalazłem w nich godne 
osoby, łączące wdzięk staropolskich 
cnót, z terazniéyszq oświaty; Panny 
Anieli iednćy nie było w pokoiu i przy
znam się, żem był bardzo ciekawy 
poznać ią; gdyż urządzenie domu, 
spostrzeżony w nim klawikort i bi
blioteka, cokolwiek zaczęły zmnićy- 
szać moie uprzedzenia przeciwko żo
nie, przez mego dziadka obranćy. Móy 
dziadek ustawicznie patrzał na drzwi; 
domyśliła się przyczyny niespokoyno- 
ści iego Pani Miryńska.

1 8 4

(*) Rodzay staroświeckiego powozu.
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»Wstydzę się za moią Anielę, po* 
»wiedziała z uśmiechem, ale choroba 
»ulubionego pieska tak ią zasmuca, iż 
»nie czuła się zdolna przyzwoicie go* 
ści przyiąć.» Oyciec poszedł iednak po 
nią, a ia pomyślawszy że się może Anie* 
la tak długo stroi, oczekiwałem po pa* 
rafiańsku ustroioney narzeczoney, gdy 
zamiast tego w skromnym ubiorze, 
z rozczesanemi włosami iak Augustyna, 
równie wdzięczna ale pięknieysza i 
młodsza od niey, z lekko zarumienio* 
nemi od płaczu oczami, weszła Anie
la. Móy dziadek wstał, wziął mnie 
za rękę i posuwaiąc się ku niey z po- 
tróynym, iak w  menuecie ukłonem, 
przedstawił mnie Pannie Jenerałównie.

»Posadzono nas potem przy sobie, 
nic i nie mówiąc patrzyliśmy tylko 
z boku na siebie. Dziadek nareszcie 
kiwnął na mnie, żeby zagadać do Anie*
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li, a ia nie wiedząc od czego zacząć* 
zapytałem się o chorego pieska. Anie
la zarumieniwsży się, podniosła na 
mnie oczy i zaczęła mi z żywością o* 
pisywać słabość swego Milusia, pyta- 
iąc się, cżybym nie wiedział dla nie* 
go iakiego lekarstwa? Obiecałem się 
poradzić w tey mierze Pana Gotram, 
jeneralnego konsyliarza zdrowia w Sta
linie, który nie raz leczył Medora. — 1 
Aniela mi z całego serca podziękowa
ła i dodała Z niepoiętym wdziękiem 
i rozczuleniem: »to, bo więcey niż 
»pies, to przyiaciel.«

»Zabłysnęły znów w iey szafiro
wych oczach łzy, iak kropla rossy na 
fiiałku, a ia zazdroszcząc Milusiowi, 
zacząłem życzyć bydź także kiedyś ko
chanym od niey przyiaciełem. „  Jak- 
,, że ci się Aniela wydaie? (zapytał mnie 
dziadek w drodze na powrót, obraca-
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iąc tabakierkę w palcach), gdyż spo- 
„  dziewaiń się, że potem dziecinnenl 
,, zaięciu się pieskiem nie osadzisz?« 
Bardzo mi się podobała , odpowiedzia
łem szczerze dziadkowi, nieśmieiącmu 
iednak wyznać, iż to co mienił dzie
ciństwem, naybardziey mi się w niey 
podobało, i tego wieczora przechadz
ka z dziadkiem nadzwyczaynie mi się 
krótką wydawała, bo mi przez cały 
czas mówił 0 Anieli. Babka zaś z Pa
nem Gotram długą odbywali konsulta- 
Cyą oMilusiu. Ja nie zasnąłem, pókim 
nie wypisał sobie z biblioteki dziadka 
i  Encyklopedyi weterynarney, wszyst
kie przydatne na podobną Milusiowey 
chorobę lekarstwa. Opatrzony niemi, 
z pękatą flaszką lekarstwa od Pana 
Gotram, zaraz po obiedzie nazaiutrz 
poiechałem do Pazźstwa Miryńskieh; 
dziadek mi tylko mocno zalecił, że
bym iako kawaler koni nie kazał, broń
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Boże wyprządz, pomimo wszelkich 
gościnnych nalegań gospodarza.

«Zdawało mi się, źem nigdy tak 
powoli nie iechał, chociaż iadącego 
W konkury Panicza, szybko wiózł móy 
itangret, rodem ze Stalina; ale mi żal 

.Anieli na sercu cięźał, i pilno mi by* 
ło ulżyć m u, i ratować Milusia, Nie* 
Btety! iuź było za późno, w  godzinę 
po naszym wyieździe, zdechł biedny 
psina, i niepocieszona Aniela, iak mó* 
wiła matka, kazawszy go w  klombie 
pochować, wstydząc się swych łez, 
pod dużym drzewem niedaleko niby 
czytaiac usiadłszy, smutnie dumała.—* 
Poszliśmy wszyscy do ogrodu. «Nie 
źyie!» zawołała poufale, łzami się za* 
lewaiąc, skoro mnie spostrzegła. —* 
Matka iey powiedziała O wszystkich 
dla niego przezemnie przywiezionych 
lekarstwach*
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»Aniela ze smutnym podziękowa
wszy mi uśmiechem, widząc ile mnie 
to zaymuie, obszernie o tem mówiła, 
i odtąd naylepszymi byliśmy przyja
ciółmi, a ia codziennym gościem u iejr 
rodziców, kiedy Aniela z nimi nie 
była w Stalinie. Już tylko o niey m ó
wiłem Teodorow i, nie przestaiąc go 
prosić, żeby mnie podobnego opisy
wanemu przez Anielkę pieska, mógł 
się wystarać.

i. Niebawnie nastąpiło, podług 
wszystkich dawnych formalności, po
zwolenie konkurencyi. Odbieram na
reszcie iednego dnia list od Teodora, 
donoszący mi, iż czarnego podpalo
nego, odpowiadaiącego memu opisa
niu, znalazł pieska , i podług megoży. 
czenia, do nazwiska Miluś go przy
zwyczaja. Przybiegłem do dziadka 
iak szalony, prosząc o umyślnego do
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Warszawy. Poczciwa babka w ręce. 
klasnęła, gdyż dla moiey miłości iuż 
swego ulubionego Medora chciała da» 
rować Anielce. Na rozkaz dziadka, 
sprowadzono Pana Woytyńskiego, po
ważnego w polskim stroiu, starego ie- 
go Kommissarza.,, Mości Panie W oy- 
„  tyński! powiedział mu dziadek krzą» 
,, kaiąc ; trzeba posłać natychmiast 
,, rozstawionemi końmi Pana Rachmi- 
,, strza lub Pisarza do Warszawy. —- 
Tu zatrzymawszy się krząknął"powtór
nie. „  Zapewne po Pana Jeometrę, 
powiedział Pan Woytyński, dla zro» 
,, bienia przecież wieniey mappy dóbr 
,, Stalińskich. Nie, móy Panie W oy. 
„tyński, (rzekł nareszcie, nie mo
gąc się wstrzymać od śmiechu móy 
dziadek): ,, po pieska , którego konkm 
„  ruiący Pan Zdzisław, chce ofiarować 
„Pannie Jenerałównie.« Pan Woy» 
tyński stapął obstupuit, rozśmiał się
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na koniec szczerze z Panem, mówiąc 
wesoło, poprawiwszy sobie pasa. „D o- 
„  brze Jllustrissime: byle tylko móy 
„  kochany Pan, dodał skłaniaiąc się do 
„n ó g  Starosty, mógł się za rok cie- 
,, szyć prawnukiem,« i nowy Miluś za 
kilka dni był iuź w  Stalinie.

Nie mogłem się z nim napieścić: poca- 
ło wałem go nay^et pierwszy raz z ra
do ści, iak przyszedł do mnie naswoie 
nowe nazwisko. Babka go pasła samemi 
wątróbkami, panna Marta robiła mu 
spiesznie wyprawkę, szyiąc mu atłaso
wą różową poduszkę do muślinowey 
haftowaney poszewki, z gotowalnicz- 
ki babki skroioney, którą iey ieszcze 
Pani, co iuz dla psa zbytkiem nazy
wać zaczęła, koronkami obszyć kaza
ła. Medor warcząc, musiał mu swe
go koszyka odstąpić, a gdy Miluś nie 
chciał przyiąć tak nieżyczliwey grze-
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czności, wziąłem go z sobą do łóii» 
ka, i całą noc nie spałem, z obawy 
zęby go nie udusić,

»Nazaiutrz rano, wyczesany, wy» 
perfumowany Miluś, przy mocnein 
zaleceniu Pana Gotranj żeby mu nie 
dawać gorąco p ić , ani samego mięsa 
ieść, z ładną ze swem nazwiskiem o, 
bróżką, poiechał ze mną do Pańswa 
Miryńskich. —  Wysiadłem z powozu 
We wsi i oddawszy go Fabianowi, 
nauczywszy go co miał do czynienia, 
Wszedłem boczną furtką do ogrodu, 
gdzie o tey godzinie Państwo Miryń- 
ęy kawę piiali, tak iakein zwykł czy, 
nić, kiedym konno przyiezdżał.

»Po kawie zaczęliśmy się przecha. 
dzać, i nieznacznie oddalaiąc się z Anie
lą , usiedliśmy wkrótce rozmawiając, 
na iey ulubioney ławce, na przeciwko
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mogiły Milusia. Westchnęła patrząc 
się na lekko kołysane od wiatru obok 
niey wonne bzy 'i kwitnące akacye; 
zielony ze srebrzystemi skrzydełkami 
konik, igrał przed nami na trawie. 
Biedny piesek! odezwała się smutnie 
Aniela, iakby on był za nim gonił, 
iakby był do niego stawał i warował, 
a potem przybiegł na me zawołanie! 
To on zawsze na nie był posłuszny P 
zapytałem Anieli. Zawsze , odpowie
działa z czułością: żeby był naydaley, 
klasnąłem tylko w  ręcę , i zawołałam 
Milusiu! iuż był przy mnie. ISTa to 
nazwisko, puszczony piesek , ukazu
jąc się z pośród gęstego klombu krze
wów i kwiatów, przybiegł do Anieli. 
W  pierwszey chwili ułudzenia, mo
cno zarumieniona, porwała go na rę
ce. To nie on! rzekła potem ze smut
kiem, i obracaiąc się do mnie, doda
ła z uśmiechem; ale teraz mam inne- 

T. I, 0
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go droższego przyiaciela, <̂ la miłości 
którego, i tego lubić będę. Padłem 
iey do nóg i taka b)ła nasza deklara. 
cya , a ów Miluś iest ten sam piesek, 
którego teraz głaszcze Aniela.

»Przyiechali iednak w krotce dzia. 
dek i babka, do iey rodziców ; na' 
stopiła formalna deklaracya i zaręczy
ny. Wyznaczono na szlub piętnasty 
Sierpnia , który był także rocznicy 
szlubu mego dziadka. Ja natychmiast 
napisałem , donosząc o tern, Pani Ja
worskie)’ i Teodorowi,

»Z  resztą o niczem nie myślałem. 
Miiały szybko , pełne szczęścia i mi
łych uczuć, zbyt prędko ulatuiące chwi
le , zbliżaiące iednak uiszczenie nay- 
droższćy nadziei, gdy iednego porań- 
ku obudził mnie nadzwyczayny tur
kot powozów na dziedzińcu. «Czy za-

194

http://rcin.org.pl



\

lazd ? zawołał mocą dawnego wspo
mnienia^ przecieraiący oczy stary W in
centy. Jezus, Panno Marya ? Czy tak 
rano goście P zawołała przestraszona 
panna Marta. Póydźno .Pan zobacz ! 
zawołał uradowany Fabian, widząc 
mnie na ganek do nich wychodzącego.

»Idę szybko i zdumiewam się, spo- 
strzegaiąc na dziedzińcu, naymodniey- 
szą karetę, z moim i Anieli her
bem , sześcią końmi angielskiemi w 
złocistych szorach, zaprzężoną, któ- 
remi galonowani kierowali źokiety. 
Szły za nią landara i kocz z takiemi 
samemi herbami, i przyznaię się, że z 
dziecinną , podobnie iak Fabian, ra
dością , zacząłem się im przypatrywać-

»W  tem, słysząc dzwonek dziadka, 
porzuciłem wszystko i pobiegłem po*
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dziękować mu za tyle łaski.' W pa
dłem do niego z żywą wdzięcznością, 
i zastałem go niespodziewanie iuż u- 
branego. Powiększyło się ieszcze moie 
zadziwienie, widząc go z .babką, Pa
nem Gotram i Xiędzem Kapelanem, 
ogromne wiążącego bukiety, do któ
rych wszyscy naypięknieysze dobie
rali kwiaty. Przypomniałem sobie do
piero , odurzony tak dziwnetn obu
dzeniem , iż to był drugi Sierpnia, 
dzień imienin Anieli. » Wstaliśmy dziś 
raniey, mówił poczciwy dziadek, a- 
żebyś mógł zaraz po mszy Swiętey , 
którą będzie miał Xiądz Kapelan na 
intencyą Anieli, poiechać iey powin
szować.» To mówiąc pokazał mi dziar 
dek dwa srebrne koszyki, paryskiej 
roboty; w iednym z których były w 
szafianowym futerale piękne od niego 
kleynoty dla Anieli, dużym bukietem 
przykryte, a w  drugim od poczciwćy
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babki, perły, złoty necessaire ema
liowany , bombonierka z brylantami 
i różaniec koralowy ; wszystko to co 
miała najdroższego, bukietem także 
przykryte, iako wiązanie od nićy dla 
Anieli. Nie zdołałem im wynurzyé 
całćy moićy wdzięczności, ale sądzę , 
że pomimo słabości wyrażeń, szczę
ście moie naywymownićy im podzię
kowało.

Przykro mi tylko było * że tak się 
poczciwa babka dla Anieli ogałaca. 
Nie turbuy się , móy Zdzisławie! po
wiedziała mi z uśmiecbcm ; mam i ia 
brylanty; --to mówiąc pokazała mi fu
terał z staroświeckiemi kleynotami ; 
iest to prezent mego Woytusia. Nie 
pozwolił mi kazać ie przerobić, gdyż 
dodała wesoło , trzeba ci powiedzieć* 
że i ia się potrzebuję na twoie Wesele 
Ustroić, bo i ia razem z Anielą będę
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pannę młodę. Przypada albowiem te
go dnia nasze złote wesele, i dla tego 
Państwo Jeneralstwo, inaięc względ 
na nasz wiek, zezwolili, iż po star
szemu idęc, tu się obydwa odbędę we
sela. Cieszy nas to nie pomału, gdyż 
dla was nie może bydź pomyślniey- 
szey wróżby, iak rocznica naszego ślu
bu , ani dla nas milszego obchodu zło
tego wesela, iak uroczystość waszego. 
Tailiśmy ci tylko to wszystko, chcęc ci 
zarazem większę zrobić surpryzę.

»Zadzwoniono w tey chwili na mszę 
w kaplicy, a dziadek z babkę prze- 
chodzęc koło moich nowych powo
zów , tak się z nich śmieli, iak mnie 
się skrycić dziwacznym wydawał ich 
\is-a-vis z kupidynkami. Ja zaś mia- 
nowawszy kamerdynerem , przy ele- 
kcyi nowego dworu mego, poczciwe
go Fabiana , poiechałem potem otoczo
ny dwoma koszami kwiatami osłonię-
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tem i, które iak dzieci pielęgno
wałem , powinszować moiey Anieli. 
Ż ukontentowaniem widziałemiy wię- 
cey rozczulony dobrocią Starostwa, 
ńiź uradowany na widok wspania
łych ich darów. Naydroźszym iey się 
nawet z nich wydawał, koralowy róża
niec z krzyżem, z błogosławieństwem 
babki, który teraz, iako tarczę opie
kuńcza zawiesiła, wyieżdżaiyc, nad ko- 
lebky naszego Władysia,

»Ale wróćmy do naszego wesela. 
Oczekiwałem niecierpliwie przybycia 
na nie, iako naybliższey sercu familii, 
całego domu kochanych Państwa, do 
których dziadek własnoręcznie popi
sał zapraszaiyce listy, i którzy iak mi 
on oznaymił, zatrudniwszy się łaska
wie, za iego proźby, uekwipówaniem 
mnie tegoczesnem, wkrótce sami spo*- 
dziewani byli.
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"W tem odebrana sztafeta, doniosła 

nam, iź Teodor zaraził sic szkarlatyną, 
pielęgnuje lubq Walerkę i ze Pani 
z niemi w Warszawie pozostać musisz. 
Mocno nas to wszystkich zasmuciło.

«Nadszedł nareszcie dzień naszego 
wesela, a stary Wincenty i Fabian 
zarówno byli zatrudnieni. Wybiła 
szósta, i po wszystkich czułych staro
polskich obrzędach, tyle solenności 
dodajcych zbliżeniu się nayważniey- 
szey w życiu chwili, stanęły przed 
ołtarzem dwie panny młode. Poczci
wa babka w śrebrnolitey sukni, w sta
roświeckich kleynotach, którey dzia
dek w materyalnym fraku z brylanto- 
wemi guzami, z dawnq grzeczności.-! 
rękę podawał, i w  białey sukni ró
żami garnirowaney, wdzięczna sama, 
iak rozwiiaiąca się róża, rnoia Aniela.

«Napełniali kościoł, uradowani sta
rzy officyaliści, zasłużeni ludzie me-
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go dziadka , i wszyscy włościanie licz
nych wiosek, od niepamiętnych cza
sów do familii Stalińskich należących. -

»Zabrzmiały organy; stał koło Pro
boszcza, wkoronkowey rokiecie, Xiądz 
Kapelan niedawno Kanonikiem miano
wany, ale zawsze sercem i Wyborem 
kapelan Staliński. Przystąpiły do oł
tarza dwie pary weselne, z tą tylko 
różnicą, że druga pierwszey wracaią* 
ćóy od ołtarza padła do nóg, prosząc 
ią o błogosławieństwo, ażeby podo- ' 
bnego iey mogła doznawać szczęścia.

») Zastaliśmy zapowrotem, cały pa
łac rzęsisto oświecony, a co mi ieszcze 
było milszem, iako zaproszonych do 
uczęstnictwa tey uroczystości familiy- 
ney gości, odsłonięto portrety moich 
rodziców, zawieszone w  pokoiu ba
wialnym. Wszystkie srebra familiyne.

9* *
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nastawione Były na stole, i zdało mi: 
się że iestem pod urokiem czarów, i 
że staroświeckie mury Stalina, prze
mienią się w pałac zaczarowany, gdym 
usłyszał raptem, podczas kolacyi, od- 
zywaiącą się w śród odwiecznych Sta
lina gmachów, wyborną orkiestrę ,- 
w drugićy ukrytą sali. Była to surpry- 
za mego dziadka; nietrzeba mi było1 
laski czarodzieyskiéy, ani uroku , że
by się znaydować nayszczęśliwszóm 
z ludzi; Siedziałem albowiem koło1 
mćy Anieli, nazywałem ią zoną, i 
przysięgła bydź moią na zawsze.

.»Po kolacyi zaczęły się kielichy,, i 
nauczona przez dziadka muzyka, za-- 
grała wtenczas Anieli, na vivat, ulu- 
bioną iego w Luncwillu ieszcze aryą, 
o wdziękach Angieliki.-

» Nazajutrz' starty W i ncen ty z tr y u m - - 
fém postawił przed Anielą, kawę do>
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nalewania, iako inwestyturę" młodey' 
Delfinowey. Dziadek zaś rozkazał Pa
nu Woytynskiemu , na pamiątkę ob* 
chodu obudwóch wesel, zęby hoynie 
opatrzeni, w imieniu panien młodych > 
Wszyscy biedni w calem państwie Sta- 
lińskiem, iak za rycerskich czasów, 
dwom pannom młodym, hołd swey 
wdzięczności złożyć przyszli.

»Mieszkaliśmy odtąd w Stalinie: mia
łem atoli w iakiś czas sposobność prze 
konania się, iż częstokroć więcey się o- 
świadcza^ niż się życzy skrycie, czyli 
źe delikatność chce spełnić ofiary, 
których się serce wzbrania. Zdzisła
wie! (m ówił mi dziadek wtedy gdym 
się starał o Anielę), konkurent po
winien bydź w ustawicznych atten- 
cyach ; jeżelibyś nie wrócił na kixa 
i na kolacyą, nie mielibyśmy ci za złe. 
Cieszył się iednak żem zawsze na nie
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wracał, i po kolacyi z nim zegarki na
kręcał; gdyż mnie zawsze sama Anie
la wyprawiała. iJabym sobie wpra
wdzie sam nie był przebaczył, żeby 
mnie była kiedy miłość szczęśliwa, 
przeszkodziła świętych dopełnić obo
wiązków względem tych, których iu4 
icdyną miłością i nadzieią byłem na 
świecie.

)> W  kilka niedziel po szlubie, zawo
łał mnie dziadek, i długo obracaiąc ta
bakierkę w  palcach: »synu! powiedział 
mi nareszcie z uśmiechem; chociaze- 
śmy razem odprawiali wesele, zawsze 
pomiędzy nami pół wieku różnicy. —  
Młode małżeństwo lubi mieć swóy 
dom , swoią wolność; kazałem wam 
wyporządzić i opatrzyć we wszystko 
murowany dom o milę stąd, w któ
rym dawniey mieszkali twoi rodzice. 
Jak będziecie chcieli, możecie iechać 
do siebie: my wam zawsze będziem
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radzi, a bez tego, dodał przytłumio
nym głosem, ieszcze kilka lat a bę
dziecie zupełnie wolni.« Obfite łzy 
były całą moią odpowiedzią; zawoła
łem Anielę, i oboieśmy go zapewnili t 
iź nigdzie szczęśliwsi iak w Stalinie 
bydź nie możemy.

«W  istocie, prócz tey pierwszey po
dróży odbytey do państwa, podczai 
którey zastępuią nas rodzice Anieli 
w  Stalinie, ani iednego wieczora, 
gdzieindziey nie przepędziliśmy, wy
jąwszy kilkodniową podróż, na szlub 
Teodora.

»Odwiedzaliśmy iednak często pań
stwa Miryńskich.i często także mieliśmy 
szczęście mieć na obiedzie, lub na ka
wie u siebie, szanownych rodziców ze 
Stalina,, którzy wtenczas, aż do koszy
ka dla Medora, wszystko u nas urzą-
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dzone dla nich, iak u siebie zliaydo-- 
Wali. *

»Dogadzaiąc iednalć ich niespokoy-- 
ilości, skoro moia Aniela w ciążę za-- 
szła, nie oddalaliśmy się iuż więcey 
ze Stalina. Zęby nawet nie Pan Gotram 
i móy dziadek, zawsze agitacyę zale- 
caiący, toby babka i panna Marta, 
nie były ctały Anielcę na krok się ru-J 
szyć z domu. Musiała nawet strasznie 
fig pilnować, żeby żadnego nie oka
zać życzenia; gdyż babka ze strachu 
że wnuk na twarzy podobne znamię 
mieć będzie, a panna Marta, że iey 
myszy wszystko zjedzą, natychmiast 
wszystkie iey żądania uskuteczniały.'

»Dziadek zaś, chcąc Anieli iak nay-- 
przyiemnieysze uczynić wieczory Sta-- 
lina, zaczął powoli zastępować książki 
zwykle czytane, nowszemi romansa
mi , szczególniey Pani de Genlis, któ*
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rą' znał w Paryżu. Ja zawsze byłem 
lektorem, a poczciwa babka, ieszćże 
więcey iak moia Aniela, bawiła się 
takim rodzaiem książek, po nudnych 
pismach dotąd czytywanych. Uroio- 
ne w nich wypadki zaymowały ią iak 
istotne szczegóły iey życia ,• wszystkim 
o tem gadała i- iuż ani pomyślała o 
strachach.-

»Nadchodził czas słabości Anieli; 
rodzice si§ iey do Stalina przenieśli; 
posłano pocztą po Pana Fadel ; w szę
dzie koło domu gnoiem i słomą wyłó- 
źono i po wszystkich klasztorach hoy- 
ną na tę intencyą czyniono iałmużnę. 
Aniela zaś pilnie co dzień w kalenda
rzu patrzała, bo pobożnym zwycza- 
iem familii Stalińskicb , nazywano dzie
ci od patrona dnia w którym się ro
dziły, a moia Aniela nie była oboię- 
tiią, na imię_, które nasze nosić miało.
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o Uiściły się nareszcie wszystkich ży
czenia; w sam dzień Świętego W ła
dysława , powiła syna. Ia bjdem nay- 
szczęśliwszy z ludzi, a dziadek z ra
dości pozyskania prawnuka, w rękę 
moią żonę pocałował.

»Paradne Były chrzciny naszego 
Władysława, którego trzymały do 
chrztu dwie pary rodziców. Aniela 
go sama karmiła i dla tego iak pań
stwu wiadomo, nie mogła prźyiechac 
Ce mną na szlub Teodora ; ale też za 
to teraz, pierwszy raz go odstąpiła, 
źostawuiąc go dozorowi Matki, dla 
odwiedzenia Państwa#

»Na wspomnienie Władysia zasmu
ciła się pomimo wolnie twarz Anieli.« — 
Skończyłem moią historyą, powie
dział Zdzisław, ściskając ią serdecznie. 
Teraz na ciebie koley, żono! a Anie
la , widząc ile widok ich szczęścia za-
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smucił Waleryą, którey opowiadanie 
Zdzisława, na chwilę niespokoyność 
rozerwrało, tak mówić zdczęła, nay- 
przód nieśmiało, a potem coraz we
selej, spostrzegane ile to zaymował© 
Panią Jaworską i Walerkę.

» Moi rodzice, z dawney pochodząc 
familii, i co więcey nie tylko kleynoiem 
szlachectwa zaszczyceni, ale z szlache
tności charakteru i powagi cnót domo
wych i obywatelskich powszechnie sza
nowani, nie wielki iednak mieli maiątek; 
żyli przecież bardzo szczęśliwie, pracą i 
rządem pomnażaiąc go zwolna. Oyciee 
cały dzień był w polu; matka domowem 
zaymowała się gospodarstwem; lecz 
zawsze każdy sąsiad był u nas gościn
nie przyięty,każdy nieszczęśliwy wspar
ty, każdy włościanin wolno przypusz
czony , i każdy Ięwestarz hoyną iał- 
mużną opatrzony, żegnał zwykle nasz
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dom obfitcmi błogosławieństwy, któ
re Bóg łaskawie uiszczał. Swobodne 
Zatem przepędzaliśmy życie.

»Pierwsze wyraźne wspomnieniemo* 
iey młodości , iest podróż do Warsza
wy , na słabość matki, dla którey się 
skrycie bałam puchliny, widząc tak 
znacznie pomnażaiącą się iey tuszę.

»Skór osiny przybyli do miasta , za- . 
częli rodzice odwiedzać znaiomych i 
bywać u nich na w ieczór, a ia którą 
w domu zostawiano, słysząc odieźdza- 
iący ich p ow óz, nie mogąc się ich do
czekać z powrotem, uściskać i iak 
zwykle odebrać ich błogosławieństwo 
idąc spać, uprzykrzyłam sobie bardzo 
Warszawę, pomimo licznych kupowa
nych mi przez rodziców zabawek.

»Jednego nareszcie dnia, było w Trzy 
K róle, zaczęto po domu szeptać, oy-
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ciec kazał do powozu zaprządz, i po
wiedział m i, żebym nie chodziła do 
matki, u którey w tey chwili był do
któr , ażeby iey nie przeszkodzić w 
naradzeniu się z nim. Opakowawszy 
mnie potem oyciec, daleko staranniey 
niż zwykle, bo matkę zastępował, wziął 
mnie z sobą do powozu. Chociaźeśmy 
prędko iechali, miałam serce ściśnię
te, myśląc że matka musi bydź bar
dzo słaba, kiedy ranie krzyżykiem na 
czole i czułem, iak zawsze, pocałowa
niem tego dnia nie obudziła. Oyciec 
mnie iednak zaspokoił, mówiąc mi z 
uśmiechem, że matka za dwa dni bę
dzie zdrowa, a ruch ulic i przyie* 
mność iazdy, rozpędziły wkrótce prze
zroczyste chmury moiey dzieeinney 
wyobraźni.

» Zaiechałiśmy przed klasztor Panien 
Wizytek, gdzie się matka dawniey cho
wała ; oyciec zadzwoniwszy, oddał
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mnie Pannie Furtyance, mówiąc iey 
głośno, źe przywozi panienkę, na zwy
kłą u nich na Trzy Króle zabawkę, a po 
cichu, źe prosi dla zony o modlitwy 
zgromadzenia.

»Mnie się znowu serce ścisnęło i 
zaczęłam płakać, słysząc zamykaiące 
się za sobą na skrzypiących zawiasach 
żelazne drzwi klasztorne: ale mi oy- 
ciec powiedział, źe nazaiutrz pomnie 
przyiedzie, i źe trzeba , żebym była 
grzeczną, ieźeli chcę żeby moia matka 
była zdrową; starałam się zatem ile 
możności uspokoić.

»Zaprowadzono mnie do Panny Ma
tki , dano konfitur, kilka okręcanych 
baiorkiem piórek , i różową podusze- 
czkę. Zostałam potem królową [mig
dałową; przypięto mi koronę z folgi; 
dano różne przy smaczki; tańcowałam 
przy tern cały wieczór z pannami, po
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klawikorcie, i zupełnie byłam szczę
śliwy , kiedy poszedłszy potem z nie
mi do chóru na nieszpory, powie
działa mi Panna Matka, żebym podzię
kowała Panu Bogu, ponieważ oyciec 
iey dał znać, że moia matka zupeł
nie zdrowa, i że mi z Krakowa przy
był braciszek.

» Chciałam zaraz do domu wracać, 
ażeby go prędzey poznać, ale mi po
wiedziano że zamknięta furta klasztor
na, i że oyciec aż nazaiutrz pomnie 
przyiedzie. Mnie się zdawało że ten 
nazaiutrz nigdy nie przyidzie; dano 
nam \nak kawę, zaczęliśmy się prze
bierać i maskować, iako w pierwszy 
dzień karnawału.

»Darowała mi Panna Matka śliczny 
woskowy szopkę; przeznaczyłam iy za
raz w duchu memu bratu do zabawy,

*
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i nieehcąc się na chwilę z nią rozłą
czać, zasnęłam, trzymaiąc ią w ręku.

»Nazaiutrz ledwo kończyłam śnia
danie, iuź dano znać, źe móy oyciec 
po mnie przyiechał. Pożegnałam więc 
szybko Pannę Matkę, i zabrawszy swo- 
ie skarby pobiegłam do niego. Oyciec 
wziąwszy mnie na ręce z niezmierną 
radością, powiedział mi, źe mam bra
ciszka Jgnasia, i zalecał oraz przez 
drogę, żebym nie hałasowała, bo ma
ma choć zdrowa, długo ieśzcze bę
dzie leżeć w  łóżku, Czego nie mogłam 
poiąć. Zawiózł mnie do sklepu zaba
wek , ażeby w nim kupić co mi się po
doba, ale ia mu pokazuiąc moie skarby, 
powiedziałam źe niczego nie żądam, 
tylko iak nayprędzey oglądać mamę, 
i źe maiąć braciszka, iuź żadney za
bawki nie potrzebuję, przeznaczając mu 
nawet swoie. Uśmiechnął się oyciec ,
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uściskał mnie, i zalecił mi iesscze, 
żeby nie hałasować, bośmy w ter 
chwili przed cłom zaieżclżali. Wziął 
mnie potem za rękę, i szczególnie mi 
się zrobiło, gdym weszła do pokoiu 
matki. Leżała albowiem w zaciemnio
nym gabinecie, iakieś gęste i szare 
zażywała lekarstwo; a iednak winszo
wała ićy szczerze inkas Pani obok niey 
siedząca,

»Przywitała mnie matka czule: oy- 
ciec zaś przyniósł, małe dziecko śpią
ce w poduszcę, a mnie się smutno 
zrobiło że takiego mam mizernego bra
ciszka. Poszłam za nim na palcach, iak 
go odnoszono do kolebki, i tam uklę
knąwszy obok niego, zaczęłam go ie- 
duą ręką kołysać , a drugą wsunęłam 
mu poci poduszki szopkę woskową, 
żeby się miał czem bawić, iak się o- 
budzi.
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» Gdzie to w Krakowie takiego 

braciszka kupili Rodzice P zapytałam 
mamki. ¿̂Na targu , odpowiedziała 
^nirało, i dali za niego cztery dukaty 
złotem. To szczególnie! odpowie
działam potrząsane głową , że za 
tyle pieniędzy nie kupiono przynay- 
îHniey takiego, coby mógł chodzić i 
gadać i z którymjym się iuź mogła 
bawić.« Nie dano mi czasu o tern 
dłuźey rozprawiać; zawołał mnie oy- 
eiec, a matka pokazuiąc mi poważną 
panię czarno ubraną, obok niey sie
dzącą, powiedziała m i: » Anielko ! to 
iest Pani Pelewska , naylepsza.przy- 
iaciółka , z którą się razem wychowa
łam, i którą kocham iak siostrę. Jest 
ona tak łaskawa, że mnie obiecała za
stąpić przy moich dzieciach; proszę 
cię przeto, żebyś ią tak iak mnić słu
chała i szanowała.» Kontenta• byłam, 
£c matka nie dodała» i tak kochała»
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bo czułam , źe to było niepodobnem. 
Pocałowałam ią w rękę w milczeniu, 
a ona mnie w głowę. Oyciec mnie 
zaś wziąwszy na bok powiedział: Aniel
ko! iuz nie iesteś takiem dzieckiem, 
można z tobą mówić rozsądnie. W y
prostowałam się na te słowa. Panią 
Pelewską , dodał oyciec równego two- 
iey matce urodzenia i wychowania, 
liczne nieszczęścia własnego pozbawi
ły domu i kochanych od nicy dzieci; 
staray się w ięc, moia Anielko , two- 
iem uszanowaniem i posłuszeństwem, 
nigdy iey tego nie przypominać: a ia 
choć nie rozumem, ale sercem to zro
zumiałam.

»Zawołała mnie wkrótce Pani Pe- 
lewska; poszliśmy z sobą do osobne
go pokoiu. Zaczęła tam ze raną roz
mawiać, różne mi opowiadać histo
ryjki , a następuiącyeh dni uczyć mnie 
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regularnie. Szyta oraz ze mną suknie 
dla lalki, pokazuje iak się kraią, co 
mnie bardzo bawiło, i wkrótce po- 
cieszyłam się że z braciszkiem bawić 
$ig nie mogę.

»Skoro matka wyzdrowiała, poje
chaliśmy na wieś i wszystko wróciło 
do swego dawnego karbu.

»Pani Polewska zawsze czarno ubra? 
na, smutna, poważna, rozsądna i ła- 
godna, ciągle dla mnie dobrą była. 
Tuk iednak bywała zwykle milcząca 
i zaieta swoi a robota, iż zaczęłam zno- 
wu żałować, że nie miałam siostry 
do zabawki, i źyczeć, żeby iak nay- 
prędzey podrósł braciszek.

»Pielęgnowała go czule matka z Par
nia Polewska, i zdawał sic bardzo 
czerstwego' bydź zdrowia , gdy nagle 
przy pierwszych umarł zębach. Ho-
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dzice byli niepocieszeni: mc y smu
tek sk i cii smutkiem powiększał. Chcia
łam koniecznie ieszcze raz zobaczyć 
Jgnasia , i wyślizgnąwszy się otl matki, 
poszłam do pokoiu gdzie był złożony.

»Piękny Inł iak śpiący Aniołek; u- 
bierała go Pani Polewska, i co mnie 
niezmiernie przestraszyło, ona tak mil
cząca z,tirugicmi, tą rażą z żywością 
sama z sobą rozmawiała. »Czegóż się 
smucić, mówiła hayprzód z goryczą, że 
cię ręka Boska usuwa z tego świata P 
Miłosierdzie to lego, wyzwala cię z licz
nych niebespieczeństw, w wiekmna- 
miętności. I to mówiąc włożyła mu 
sukienkę , i pocałowała go serdecznie. 
Nieszczęśliwe dziecię! zawołała potem; 
czegóż się dziwować, żeś tak szybko 
znikł z pośród nas, i nie mógł się 
wychować rodzicom na pociechę? czyż 
cię nie trzymałam do chrztu, nic ko-
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chałam, nie pielęgnowałam, a moia 
miłość nie sprowadzaź niebieskich gro- 
mówP Boże! krzyknęła z głębi du
szy , załamuiąc ręce; czyż ieszcze i to? 
Sprawiedliwe są iednak twoie wyroki! 
i padłszy na kolana, zaczęła rzewnie 
płakać,

» W łosy mi na głowie powstały, 
Pomyślałam, źe Pani Pelewska zmy. 
sły straciła. Słysząc iąiednaktąkpła
czącą, kraiało mi się serce, i straciwszy 
wszelką obawę, poszłam ićy się rzu- 
eić na szyię , i zaklinaiąc ią żeby 
się uspokoiła, obiecywałam że będę 
grzeczna i nieodstąpię ićy iak Jgnaś. 
Ona mnie odepchnęła z obłąkaniem, 
mówiąc: »nie kochay mnie, niesz
częśliwe dziecko, ażebyś mogła pozo
stać rodzicom; mnie moi niebłogosła- 
wili, i umarli, nie przebaczy wszy mnie, 
żem poszła za mąż przeciwko ich wo-
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liv Męża, dziecię szczęście, .maiątck , 
wszystko utraciłam, i to wszystko do 
czego się zbliżam na ziemi, zdaie się 
lak ia od nieba przeklęte. N ie! zawo
łała z większem ieszcze obłąkaniem, 
iiie przyymę waszego schronienia, bo
by was Bóg'skarał, a może iuź i ka
rze ża użyczenie mi przytułku!«... To 
mówiąc chciała wstać, ale upadła bez 
Zmysłów na ziemię.

» Zaczęłam płakać i krzyczeć, bo 
myślałam że tak umarła iak Jgnaś. Za- 
fiiesiono ią do łóżka, i co innie się 
dziwnem zdawało, tak wielką dre- 
ćzoną była' boleścią, iż moi rodzice, 
lubo mocno strapieni, sami ią pocie
szali. Trzeba było nawet aż sprowa
dzać światłego Xiędza, żeby ią uspo
koić.

»Zapytałam się ze drżeniem oyca,-, 
Co było Pani Pelewskiey? Wziął mai«"'
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na kolana, i powiedział mi te pamię
tne słowa: »Anielko! Pani Polewska 
dobra, rozsądna, i enotliwa: ieden tyl
ko błąd w życiu popełniła; poszła za 
mąż bez zezwolenia rodziców. Nie 
przeklęli ią wprawdzie, ale ciągle gnie- 
waiąc się na nią, nie pobłogosławili 
iey przed śmiercią, zapisawszy cały 
maiątek dzieciom dalekiego krewnego, 
który u nich bawił, i zdaie się, utrzy
mywał starannie ich gniew przeciwko 
eórcę, chociaż ta o przebaczenie tyl
ko iedynie ich błagała. Wszystkie nie
szczęścia , których odtąd doznała Pa
ni Pelewska, przypisuie ona zawsze 
karząeey ią ręce Boskiey, pod którą 
się ciągle upokarza, i dla tego, moia 
Anielko, większą rozpacz od nas w te- 
raźnieyszem nieszczęściu okazuie, iż 
rozdrażniło iey wszystkie cierpienie, 
i że żadna strata na świecie, nie wy
równa boleści wyrzutu sumienia.«
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.» Młoda ieszeze bardzo byłam, a 

Jednak te wyrazy , ogniste , ślady wy- 
piętnowały w mey duszy, i nigdy ich 
nie zapomniałam.'

»Długo się wszyscy w domu nie 
mogli uspokoić, i odtęsknić po śmierci 
Jgnasia. Wreszcie czas, który dóbro- 
czynnem śwoiem działaniem, iafc lek
ka coraz bardziey zageszezaiąca się mgła. 
pokrywa, zasłania i odłącza od nas, 
coraz niewyraźnięyszemi czyniąc, bo
lesne przeszłości uczucia i wspomnie
nia , uśmierzył źal rodziców po Jgna- 
siu, i luźnie bez pociechy o nim wspo
minali , nazywając go: »nasz Aniołek. «

» Pani Polewska także cokolwiek 
,4ię uspokoiła, i ucząc mnie gorliwie, 
zaczęła Jak Siostra Miłosierdzia , pielę
gnować wszystkich chorych we wsi. 
Cierpienie albowiem szczególną dla-
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niey miało ponętę, i wszelka boleść 
w  iey duszy, znaydowąła odpowie
dnią stronę. Wszyscy ią tcź w do
mu i okolicy poważali i kochali, świę
tą Panią ią nazy waiąc, o co icdno w ży
ciu się gniewała.

»Pomimo atoli gorliwych iey nauk, 
i lekcyi sprowadzonego przez rodzi
ców Czecha metra muzyki, pomimo 
nawet pielęgnowanego ogródka i do
pomagania matce w gospodarstwie, 
tęskniłam zawsze bez towarzyszki me- 
go wieku; gdyż nad te wszystkie za
trudnienia potrzebowałam zaiąć moie 
serce. Żadney iednak nie było w  są
siedztwie panienki, zupełnie w moim 
wieku. Rówiennice moie zwykle na 
pensye oddawano , i lubośmy licznych 
na wszystkie święta i zapusty miewali 
gości, na próżno wzdychałam do od- 
powiedniey memu; sercu przyiacioł- *
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lii; gdyż miałam lat piętnaście, a ies»-* 
óze iey nie znalazłam.

» 'W  tych właśnie czasach, pod po
zorem zdrowia cyca , a rzeczywiście 
dla cierpiąeey od nieiakiegoś czasu na 
1‘omatyzm Pani Pelewskiey, poiecha- 
liśmy do Tręczyiia*. Spodziewałam 
się, ze choć tam może, znaydę przy-' 
iaciółkę, ale starsze tylko odehinie, 
ćzćm pinem zupełnie zaięte i iak dzie-' 
cko mnie traktuiace, zastałam u wód 
panny.5

»"W tem dumai^c raz smutnie w o- 
twartem oknie , widzę zaieźdźaiący 
na przeciwko naszego domu wielki 
dwór,- i wysiadaiąćych ze staroświe- 
ćkiey karety Starostwa Stalińskich. Spo-' 
tykałam ich dni następnych, i żal mi 
się zrobiło, widząc iak byli odoso
bnieni; zdawało mi się bowiem , źe 
chociaż na ustroniu samotność przy-'
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iemną bydź m oże, smutny iest tylko 
koniecznością w mieyscaoh , gdzie się 
Wszyscy zgromadzaj i wspólnie roz- 
rywaią. Staroświecki zaś stróy i oby- 
czaie Starostwa, oprócz ciekawości 
pierwszego na nich spoyrzenia, wszy-- 
stkich od nich odstręczały. Moi ro. 
dzice wiele dobrego o nich słyszawszy, 
od dalekiego krewnego mieszkaiącego 
o milę od Stalina, życzyli się do nich 
zbliżyć, i naynieśmielsza z nas Pani 
Polewska, pierwsza nas do tego zachę-- 
oiła : - takim się to stało sposobem.

»Odwiedził nas pewną rażą Xiąclz 
Kapelan, który się spotkał i po
znał na spacerze z Panią Pelewską,- 
w czasie zbierania przez nią ziół ¡kwia
tów na lekarstwa. Zaczęła się wy-~ 
wiadywae czemu państwo Starostwo, 
są tak odosobnieni,- i dzieci nie 
mai ą przy sobie? Zapytała się potem-
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drżącym głosem, czy to prawda, że 
byli długo poróżnieni z synem, z po
wodu zawrartego bez ich woli mał-‘ 
aeństwa ? Kapelan tylko miał czas od
powiedzieć iż tak było w  istocie, i nie 
mógł nic więcey dołożyć, bo luóś nad
szedł w tey chwili;'

»Pani Pelewska żywo wzruszona, 
namówiła rodziców do odwiedzenia 
tego samego wieczora ieszcze, państwa 
Starostwa. » Opuszczeni są, mówiła im, 
w wieku i mogą ieszcze przebaczyć; 
trzeba przeszkodzić tym , którzy by 
chcieli od tego ich odwieść i wyie- 
dnać błogosławieństwo dla dzieci; gdyż 
cóż życie, cóż szczęście bez niego! 
To mówiąc oczy Pani Pelewskićy na
pełniły się łzami , a rodzice chętnie 
przystali na iey życzenie.

» Udaliśmy się więc natychmiast 
Wszyscy do państwa Starostwa. Przy-
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ięli nas" uprzejmie , odwiedzili wkrót-- 
cíe nawzaiem, i coraz większa pornię-- 
dzy niemi a meini rodzicami zaszła 
zażyłość i przyiaźń.-

«Pani Pelcwska, po pierwszćy chwi-- 
li radości która doznała r dowiedzia
wszy się, iż państwo Stalińscy prze
baczyli dzieciom, bladła i niezmier
nie cierpiała , ile razy Pani Starości-- 
na , która iak matkę pielęgnowała, o-- 
pisywała ićy szczęście pogodzenia się 
z dziećmi, a to się często zdarzało; 
gdyż maiąc z tego względu duszę na
pełniony radością,, nieustannie o tćm 
z rozkoszą mówiła. Pani Pelewska

c

iednak,- poddaiąo się temu iak karzę 
Boga, i nie sądząc żadne zadosyć u- 
czynienie dcstatećznćm za swoie' błę-- 
dy , słuchała w  milczeniu rozdziera-- 
iace ićv serce zwierzenia. »Zdaiesz się' 
cierpieć kochanko, powiedziała ićy raz-
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Pani Starościna, spostrzegając na iey 
twarzy , wyraz cierpliwości walczącey 
z bólem. To nic', odpowiedziała Pani 
Pelewska przytłumionym głosem, to 
są zwykłe raoie wewnętrzne cierpie
nia. Racz Pani daley mówić: iey sło
wa są na nie lekarstwem. Pan Go- 
tram atoli, ¿tory ią leczył i ciągle 
się wtedy w nią wpatrywał, nie dał iey 
dłużey słuchać, i posadziwszy mnie 
ńa iey mieyscu przy Pani Starościnie, 
poszedł się przeyść z Panią PeleWską, 
grożąc iey , iż iey żadna kuracja nie 
pom oże, ieżeli tak wiele • siedzieć a 
tak mało chodzić będzie. Pan Staro-- 
sta‘ podparł go mocno, obstaiąc za po
żytkiem agitacyi , i odtąd ia Panią Pe- 
lewskę zastąpiłam u Państwa Staro-- 
stwa.- Tak się nawet do nich przy-- 
wiązałam, że maiąc wiele wolnych 
chwil podczas kąpieli rodziców i Pani 
Pclewskiey, ułożyłam się. z Panem Go--
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tram, iż postawiony szklanką zbukie«' 
tem w oknie, oznaczy mi zawsze co 
poranek chwilę, o którey do nich 
będę mogła przychodzić.

»Ja tez uradowana, źc mam kogo' 
pielęgnować, i więcey osób do ko
chania, nayszczęśliwsze z niemi prze
pędzałam chwile. Czytywałam Panu 
Staroście, robiłam różne roboty pod 
okiem Pani Starościny. Słuchałam ich 
z upodobaniem, mówiących o dzie
ciach, a szczególniey o starszym trze
ma laty odemnie Zdzisławie. Tak 
iednak ieszcze byłam dziecinną, źe źa- 
łowałam źe przy tylu dobrych przy-- 
miotach, nie był panienką., ażebym1 
go mogła pokochać.

» Co wieczór, idąc na spacer, zabie-- 
rałam Medora i oddaiąc go Państwu1 
Starostwru , przynosiłam im bukiet 
z polnych kwiatów. Pan Starosta ze
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Zwykłą sobie grzecznością, sarn go 
kładłdo wody, a ia wychodziłam uśmie- 
chaiąe się do Pana Gotrama, szczęśli
wa iż niaiąc sposób porozumienia się 
z nim, dowiem się z pewnością naza- 
iutrz kiedy wrócić do Państwa Sta
rostwa.

»Ze szczerym żalem rozłączyłam 
się z niemi. Zabawiwszy iakiś czas 
w powrocie z Tręczyna, u naszego 
krewnego w ich sąsiedztwie, odwie
dziliśmy ich w Stalinie, ale ani mi 
przyszło na myśl, gdy Państwo Sra- 
lińscy z uśmiechem tam na mnie po- 
glądali, a rodzice długo potem z sobą 
szeptali, żeby iakiekolwiek pomiędzy 
niemi a naszą familią mogły zayść 
związki.

»Wróciliśmy nareszcie do domu.
a  '

rzadkie iuź tylko z Stalina odbieraiąc 
wiadomości.-
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»Przyiechała do nas, na święta Bożego1 

Narodzenia , nieznaioma nam dotąd oso
ba. Była to żona wielkiego niegdyś przy- 
iaciela mego oÿba, wdowa po Proku
ratorze, mieszkaiąca w  wojewódz
kie m odległćm o pięć mil miasteczku. 
Małośmy do niego uczęszczali, chy
ba z powodu interessów lub sprawun
ków; ona także niedawno w niem o- 
siadła ; nieznaliśmy ićy więc wcale.' 
Prawne iednak intéressa, w których 
chciała się radzić mego oyca, àconto 
iego dawnćy z ićy mężem przyiaźni, 
były ićy powodem odwiedzenia nas 
w święta.-

»Zaczęła od przepraszania moićy 
matki, że niewystroiona i na tak dłu-' 
gi czas do nićy z pierwszą wizytą 
przyieźdża, a ia słysząc że ią oyciec 
nazywał żoną swego naylepszego przy-' 
iaciela, nie mogłam poiąć tćy przed--
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mowy. Starałam się ią poznać, przez 
kilka dni które bawiła u nas, ale mi 
się coraz mniey podobała. Coś albo
wiem w niey było szczególniey kro
chmalnego i nienaturalnego. Mało iey 
się co podobało; niezem się nie zda
wała bawić szczerze, nic iey nie mo
żna było powiedzieć nowego, żeby nie 
udawała , że iuź iey iest wiadomem, 
i bardzo będąc ograniczoną, miała pre- 
tcnsyą niczemu nie bydź obcą. Była 
przytem wymagaiąca i uraźliwa ; mó
wiła nieustannie o właściwćy każde
mu godności i przystoyności, a ie- 
dnak każdemu coś miała do zarzuce
nia. Gorszyła się ustawicznie, nie in- 
teressowało ią nic na świecie, tylko 
w stosunku do niey i ciasnego obrę
bu miasteczka, w ktorem mieszkała. 
Jednćm słowem, tak coś w niey by
ło przesadnego i zimnego , że nie mo
głam do niey przystać, chociaż go-
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ácinna i wybaczająca matka, nie zda
wała się spostrzegać ićy wad, a oy-- 
ciec mnie zapewnił, iż naysluszniey-t 
szćy osoby miała reputacyą. — Pani Pe-<- 
lewska iedna, nic nie mówiła.

»Wyiechała Pani Prokuratorowa,- 
a ia się nie posiadałam z radości, gdyż 
ńam przybył pierwszy raz w sąsiedz
two dom w którym była mego' wie
ku panienka. Jćy oyciec był Sędzią 
w tćm samem mieście , gdzie mieszka
ła Pani Prokuratorowa ; wziął iednak- 
W dzierżawę wioskę koło nas, gdzio 
żona z córką przesiadywała, a on przy- 
ieżdźał na ferye.

»Łucya iego córka, była wyższa,- 
daleko pięknieysza i lepićy wychowa
na odernnie. Na te słowa, Zdzisław 
się uśmiechnął, spoglądaiąc czule na* 
skromny Anielę. Wróciła z pensyi1
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z Warszawy, mówiła prawie zawsze 
po francuzku, i ślepo od rodziców 
była kochana- Pani Pelewskićy się 
wcale nie podobała; znaydowała ią zi
mną i próżny, ale źe bardzo polubi
łam Łucyą, myślałam iż mnie chcia
no przeciwko niey uprzedzić, i dla 
tego może.naw^et, bardziey ią poko
chałam. Kwiaty, owoce z naszego 
ogrocfu, rozmaite moie roboty, wszy
stko było dla Łueyi. Za każdą okazyą 
arkuszowe pisywałam do niey listy; 
ona się na wsi nudząc, bawiła się moią 
przyiaźnią, i ieżeli innie zarówno nie 
kochała, to przynayinniey mi się po
zwoliła kochać, a moie serce tego po
trzebowało.

»Upłynęło tak parę lat, podczas 
których zawsze zaięta inoią nową 
przyjaciółką, ieclnego tylko doznałam 
zmartwienia , dowiedziawszy się o bo-
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lesney.stracie rodziców Zdzisława, któ
rą Państwo Starostwo zaledwie prze
żyć zdołali. -Rodzice pioi szczerze ią 
z nimi dzielili; Pani Pelewska iedna 
powiedziała, dowiedziawszy się o teni 
nieszczęściu:»szczęśliwi są, spoczywaią 
razem w grobie, a błogosławieństwo ro
dzicielskie poprzedziło dla nich i wyie- 
dnało im miłosierdzie Boskie. »

»Donoszono oraz oycu, iź Państwo 
Starostwo wspaniały pogrzeb dzieciom 
sprawili, i spodziewali się przybycia 
Zdzisława do Stalina.

»Myśmy się takie wtenczas nie
spodziewanie do niego zbliżyli. Moi 
rodzice albowiem, odziedziczyli po 
krewnym mieszkaiącym w sąsiedztwie 
Stalina, piękną wioskę, i maiąc nowe 
do urządzenia gospodarstwo, wybie
rali się tam na zimę. Ja w naszych
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stronach Łucyi tylko żałowałam, cho
ciaż i tak karnawał nie mieliśmy prze
pędzić razem: ponieważ Pan Sędzia 
iey oyciec, doniósłszy żonie, że bar
dzo świetna miała bydź zima w mia
steczka przez niego zamieszkałem, 
od świąt iuż ią tam z Łucyą sprowa
dził,

»Przybyła do nas, iak zwykle, na 
Boże Narodzenie, Pani Prokuratoro- 
w a : lecztą rażą, spodziewane w iey ma- 
łćy stolicy zabawy, rozmownieyszą ią 
niż przedtem czyniły. Tysiąc miała 

• do opowiadania szczegółów, czyli zdro
bniałych plotek małego miasteczka, 
które chociażem była parafianką, zdro
wym iednak rozsądkiem sądzone, dale
ko mi się ieszcze dziecinnieyszemi ode- 
mnie wydawały. Chwaliła oraz bardzo 
nowych metrów do śpiewania i tańca , 
których ona tam pierwsza rekomen
dowała, i nowo przybyłego na konsy-

http://rcin.org.pl



238
stencyą młodego Kapitana od Uła* 
nów Hrabiego Edmunda Borelskiego, 
wybornego, iak mówiła, tancerza i al- 
tcncyonistę\ który najgodniejszym 
w -mieście prezentuiąc się osobom, 
nie omieszkał bydź u niey; gdyż ici, 
m nichu, m nie, było matem zawro
tu em kołem , zawieraiącem wszystkie 
Prokuratorowey myśli, rozmowy i za
jęcia.

»Gadali nawzaiem rodzice o tem, co 
ich zaymowało , to iest o Stalinie. Pani 
Prokuratorowa słyszawszy o Państwu 
Starostwie, od iakiegoś Pana Mecenasa,, 
który był w T ręczy nie , napomknęła 
z nieiaką pogardą o ich śmiesznościach, 
a ia się zarumieniłam z oburzenia, bo 
znajdowałam ią ze wszech miar śmie- 
sznieyszą i bardziey ograniczoną.

» Zaczęto potem szeptać ; matka 
mnie z pokoiu wysłała za interesem, 
i iakem wracała mówiła solennie Pani
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Prokuratorowa rodzicom: »bardzoroz
sądnie Państwo robicie, idąc za moią 
radą ; gdyż iey koniecznie trzeba pier- 
wey nabyć cokolwiek talentów i świat 
poznać, a ia do tego naykpićy iey 
dopomogę,

»Układano sio po cichu o iakieś 
przyczynienie się do wydatków; Pani 
Prokuratorowa zdawała się* wzbra
niać , rodzice obstawali przy tein , po
wiedziała nareszcie, iż jedynie na to 
zezwala -przez kotisyderacyą dla nich, 
i w celu uświetnienia swego domu, 
podczas pobytu w nim Panny Jenera- 
łównćy. Dopieram się zaczęła domy
ślać, że to o mnie chodziło. Pani 
Prokuratorowa była naćzwyczaynie 
wesoła reszto wieczora, i odetchnę- 
łam myśląc, żem się może przesłysza
ła, gdy nazaiutrz wyiechała bezemnie,

»W krótce iednak nadszedł list od 
niey, a matka oświadczyła Pani Pelew-
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skiey i mnie, iż się roziedziemy ra
zem, rodzice do nowo^odzicdziczo- 
ney w si, a my do Pani Prokuratoro- 
wey, u którey zabawie przez zimę, 
i będę brać lckcye tańca i śpiewania. 
Pani Polewska zbladła, i spuściła gło
wię na znak przyzwolenia, iak zwy
kła była czynić, kiedy i a co przykrego 
spotykało.

»Żałowałam jey, rodziców i Stali
na , i nic chciało mi się iechać do Pani 
Prokuratorowey, alem się cieszyła do 
Łucyi.

»Stanęliśmy wkrótce z Panią Pe- 
lewską u celu naszey podróży; wyie- 
chawszy atoli późno z domu, musie
liśmy nocować w drodze: nazaiutrz 
rano, rychło wstawszy, przyjechali
śmy w południe do Pani Prokurato
rowey.

KONIEC TOMU I.
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